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DZIENNIK' NAUK i UMIEIETNOŚCI.

Yf»zym dniu każdego miesiąca. KL*idy nu- 
mar składa się z pięciu p rzyna jm n ie j arku­
szy. Cztery numera składaią tom  ieden, 
du którego osobny iest ty tu ł i reiestr rzeczy.

Prenum erata w W arszawie w księgarni 
Zawadakiego i W ęckiego na ulicy Krakowskie 
Przedm ieście, wynosi półrocznie, bez p o ­
c iły , Zł. 23. na rok cały 4o. Zł.

Dostać nadto można tego Pamiętnika 
ur Krakowie u Józefa Małeckiego, u> Pozna­
niu u Tomasza Szumskiego, w Kaliszu u G a­
bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Za­
wadzkiego, ute Lwowie U B. PfafFa, księga­
r zy  iako tez na Poeztamtach w Xięstw«e 
W  ars/a wskiem za cenę 5o ał. rocznie. W  pań­
stwie Rossyyskiem na Pocztaratach L ite­
wskich za 53. zł. io . gr. rocznie.

Listy do kautorn Pamiętnika lub do Reda­
ktora franca przesyłane byd* ntaią*

Rok  1 8 1 5. M iesiąc May.
i ^   ------------------------------------------------------- —
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Pam ięt £51. W arszaw ski WTchodzi w tner- 



Pam iętnik W arszawski zawierać będzie 
wszelkie pisma które czytelników polskich 
intsressowac. a zatćm oświecić lub przyzwoi- 
«ie rozerwać mogą Mieścić się przeto będą 
W miarę saparu m ateryałów , wszelkie roz­
praw y, nietylko oryginalnie w polskim ię- 
zyku napisane ale i z obcych ięzyków tłóma- 
czone; wyimki z dziel obcych powszechny 
maiącyeh interes,’ wiadomość o odkryciach 
i  wynalazkach wszelkiego rodzaiu , tudzież 
•  celniejszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, iako też o instytu­
tach znakomitszych/ poezye bądź oryginalne 
bądź z obcychprzekładane w zorĆT/ recenzje 
czyli rozbiór dzieł polskich lub e Polszczę 
mówiących} i  nakonisc rzeczy rozmaite.— 
W szelkie pisma do umieszczenia w Pam iętnik w 
stosowne, nawet uwagi nad rzeczami w Pa­
m iętniku drukowanemi napisane w tonie 
przyzw oitym , a przesłane do redakcyi po# 
adresem księgarni Zawadzkiego i W ęckiego 
W  W arszaw ie, z należną przyię te  b ę d ą  
wdzięcznością.



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI.

PiOK 1815.

M A Y.
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P R A W N I C T W O .
R ze c z  o c zw a rtym  groszu  sio strom  

z  p o zo s ta ło śc i oyczyste j p r z e z  bra­
c i  u d z ie la n ym ,p isa n a  p r z e z  J a n a  
TJ i  n c  e n  t  e g  o R a n d t k i e g o .

K sięga  prawodawcy W iślickiego w późnych 
przyszłości pokoleniach narodu Polskiego otrzy­
m a iednakow y, iak dotąd, hołd uszanowania. 
Nayodlegleysze wieki zwiastować będą w Kazimie­
rzu III. Solona i Likurga Polski. Prawa przez 
niego stanowione przypominaią szczęśliwszą prze­
szłość, i przekonywaią, ze naród nasz w ten czas 
b y ł rządnym  i światłym, kiedy kraie zachodnie, 
w dzikich barbarzyństwa zwyczaiów matwaninie 
i  w grubey ciemnocie dłuźey trwaiąc, na niższym 
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nie równie stopniu oświecenia zostawały, (i)  Nie­
stety! wkrótce atoli nastała k o le j  rzeczy opaczna. 
D obre ustawy przemieniono nieroztropnie na 
szkodliwe 5 zarzucono zbawienne‘przodków zwy- 
czaie, przeyraaiąc złe przykłady  , lub źle zrozu­
miane wzory z kraiów ościennych, ( 2 )  i u p a lru -  
iąc w osobistych widokach słuszności i prawa.

Rzecz o czwartym groszu, siostrom z pozosta­
łości oyca przez braci udzielauym , którey roz- 

-biór czynić zamyślam, iest szczegółem udowo- 
duiaiącym prawdy powyższe. Dla zupełnego 
rzeczy zgłębienia, wypada: 1) przedsięwziąć roz­
biór praw Kazimierza III. tu należących, II) po­
trzeba okazać następnie, iź dział rów ny maiąlku 
oyezyslego córkom i synom z praw dawnićyszych 
s łu ż y ł ,  należy I I I ) daley oznaczyć czas i sposób 
utworzenia się teoryi czwartego grosza, płeć pię­
k n ą  nader upośledniaiącćy.

Przedmiot takowy iest, iak widoczna, n ay -  
większćy wagi, zupełnie godzien zastanowie­
nia praw nika ,  który, niby oschłym naukom 
poświęcony, w przyiem nćm  przekonaniu: i£

( 1) Szkoda {zatem, Naruszewicz, naygruntownieyszy z pa-
szych historyków , nie okazał główuey przyczyny wklk0k’ci 
Kazimierza IN. przez szczególuy rozbiór i*S° prawodnWst'Va, 
i  że ogłosił dzieło , bardzo niedoskonała ,  Mniszcha za histo~
*yą dokonaną prawodawstwa Wiślickiego. (Narusz. Vl-P-Sro-)

(a) Nawet z starożytności Rzymian, stosniąc władzę i powa8? 
tribunorum plebis dy posłów ziemskich.



śledzi prawdy i obsłaie za n ią , zwykł w tem
pokładać chlubną nadgrodę. I my przestając na 
wdziękach h istory i, mówić będziemy śmiało za 
płcią piękną, przeciwko przesądom o*ęż przez 
długie czasy poniżaiącym; przeciwko przesądom, 
klore wielu oycom, imie familii nad krew iedna- 
kową dzieci więcey ceniącym, do dziś dnia są na­
der m iłem i, a utracone smutkiem twarz ich po­
nurą okrywaią. Okażemy, że statut Kazimierza 
111. tchnie w szczególe rozbieranym tym  duchem 
mądrości, k tóry zaleca prawodawstwa nam współ­
czesne ; że późno wynaleziony udział czwarcizny, 
przepisom praw naszych, lak wieku X IV . iako 
i X IX . przeciwny, nie iest tworem Kazimierza 
111., lecz wyrodem uprzedzenia, napaiętn°ści, 
i przesądu, iakie w czasach rządu osłabionego zra- 
dzać, a w czasach nierządu dóyrzewać zwykły.

TVyivod i rozbiór historyczny praw Kazimierza I I I .  
o sukcessvi córeh w  pozostałości oyca.

§. i. Rozłożywszy księgę prawodawcy W iśli­
ckiego , Znayduiemy ustawy dwie, tu należące, 
iednę de virginum desponsatione, et earum do-  
tatione , (3 )  drugą de f i l ia , ęioente patre dotata. 
(4). Przytaczamy ie podług Łaskiego z przypisami 
iego pobrzeżnemi:

(3) haski fol. XXIX y. cf. Vol. leg. I. fol. 38.
(4) Łaski fol. XXXIII V. et fol. XXXIV. cf- Vol. leg  I. fol. 4S.
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I.
Tto* in p e -  Item  statuim us ,  quod cum nliquci

Cimiis v irg in i . 1
c o ra m  arhicis do micella m uritatur : aut nupiui ali—
A ssignanda. . - .
bona vero h e - CM* traditm \ do's seu donatio in pecunia 
re d i ia r ia  « o -  , rr ' •
ra m  R e^ e  r e -  Para â  sujjiciat. que in presentia am i— 

• ig n an d a . corum assignetur. bona vero heredita­
ria coram R egia  majesiate debeant assignari

f i l i e  m o rtn o  E tiam  statuimus quod si quis m i-  
p a tre  p e r  f r a -  %
tre a  m a ritis  tv a -  litum  aut JSobilium de hoc seculo m i -  
d a n tu r  d o te  a s -  * , 7 7  /'z*  7 /»»•
s o n a ta ,  dcficien grauerit, habeas Jilios. vel Juias tunc
h e m tr a‘Iiab °«d ^ lie Per fia lpes maritis tradantur.
filias devoluun- p)ote tamen ei* more consueto assi- 
tu r .
gnata. S i autem Jilios non habuerit. sed Jilias. 
tunc filiabus amnes possessiones. cedant pa— 

F r a t « s  p a -  terne. § .  jEt si fra tres patrueles hujus- 
o L tin e re  vo— modi hereditatcs oblmere voltiermt. 
t o t a s a m b o  Tunc milites secundum ipsorum con- 
r 'u s ' s o r o r i b u s  sc^ent âm  predictas hereditates taxa- 
p» o  d o te  s o l-  bunt. E t a die taxationis huiusmodi
v e n t, a lias in fra
a n n u m  b o n a  dicli fra tres patrueles ,  sororibus infra  
e ad e m  s o ro ie s
p o 5 s id eb u n t. annum parała peccuma  ( secundum 
quod fuerin t taxate hereditates )  per solvere tene- 
buHtur. E t si in. tempore unius anni negiexerint 
soluere,  tunc Jilie hereditates. perpetue posside- 
hunt.

I I .

T i l ia  p e r  p u -  Statuimus etiam  quod postquam a li-
trem  doiata eo _
m o r i e n t e  n o n  quis nostrorum nobilium Jiliam  suam



livens nupłui tradiderit et dotem sibi pi „ ,  «

assignment competentem-.ipsotandem
defuncto. eadem. plura a f r a t r i b u s  rcpelere non 
poterit. § . Si vero patre mortuo filia m ® " ° n,sp^ *  

veL filius (fd ie? ) immanserint solu- ^ « c^ epn#;  

te neque per patrem dolale Si filia  fu -  fra trcs ćlotem r.
. . ,  .  ;  n i t  bonis e»ti-

e r i tpalatini etpossessiones ju en n t mm- malis sors p(

te : eidem. C. marce pro dote per fra -  pr0
tres assignentur: ubi vero possessiones do te^  . ^ ° u_

pauce etfilie  mulce vel una hereditas g H « rp ro e e d .-

-flat estimatio in valore: et pars contin- iHfe ri0ru m
r  i  • n ob ilium .gens euilibet sorori per fratrem nomi­

ne dotis-. pecunia persolvatur. E t idem sentimus 
de filiabus inferiorwn nobilium a palatino quod 
cum eas in vita tradiderint maritis dole eisdem 
similiter assignata competent quibus de fine luce 
sublatis fratribus questionem: pro majori heredi- 
tate mouere non poterint: fratres v?ro utenm  cui- 
Ubet sorori quadraginta marcas soluere tenean- 
tur si possessions sunt multe ut prefertur. Si vero 
pauce fiat estimatio: ut supra. E t pars contin-
g ens euilibet sorori in pecunia per fratres exolua- 
tur: fratribus vero ulerinis non existentibus. 
idem volumus de patruelibus esse inlelligendum.
§ .  El patruelibus non existentibus: tunc
q u i h b e t  de eisdem armis et signis con- 
sanguinitate saltern proximior in bonis sidant 

hereditariis seu patrimonialibus succe- (a a gUiuei non 

dere poterit sororibus dotatis: ut su-  ex' ’u .1Q j e ei«-



ft
dem  arm is perius e.tf dfscript.um. E t in terim
cgltexn consan- 1
gnirt. katepTó- quod sorores non fu e r in t  m atrim onia -
xirniores «as . ■* .
do tabunt- copulate. heredita tespairim ónia-
le s . quocunque modo vocitentur predict/ fra t res 
possidebunt: quousque eas nuptui trndent at dolent 
modo premisso hoc specialiter dec tar an d o : pro/d 
e tia m  superius prem isirnus: quod cum pater in vitci 
tu n  aliqitam nuptui tradiderit. E x  hoc debeat 
con ten tari. quod sibi pater assignauerat: dum  a d -  
huc viveret in  hum  an i s : net' jrą trib u s  pro dote 
aliquam  poterit mouere questionem. tied contentari 
debet de eo quod parentes ipsius viventes et sui 
compotes exislentes sunt la r g it i : adijcientes quod 
fratribus seu moriuis sen exislentibus f i l ie  lieredi- 

» talibus non succedant: sed contentur dote eis tra -  
d i l a : ut, superius continetur. (5)

T reść praw tychże w następujących trzech 
punktach obiąć i rozumieć należy:

Po pierwsze , ze posiadłości (possesiones, hac~

(5) Z nającego  statut K azim ierza I I I  nie zad z iw i, t r  praw oda­

w ca w e dw óch  m iejscach  o iedne'y i łóy }.<: sain^y rzeczy m ó­

w i nie zupełnie iednostaynie. Sposób pisania i iasnezo tłum a­
czenia s ię , lubo n ierów nie lepszy iak w  *Niemozccli na ów  

c z a s , nie by ł leszcze w ykształcony. Pow tarza się K azim ierz I d

i  w innych  m ie jsc a c h , up , lrol. le g . I . f o l .  do. Quant h e b i-  

tu ra  e s tp r a e s c r ip t io n e m  m u li er m a ti ta ta , e t ibid. V id u a , 
tjUam hu b itu ra  e s t p ra escr ip tio n em . V ol. leg . I .  f o l .  4 i .  de  

v  d u is  e t  m a r ita tis  e t  earuin p ra ę scr ip tio n e . V o l. leg . I .  

f o l .  3 . .  de lutlo  ta x illa ru m . E t  ib id . f o l .  tyj. de  f i l io  nom  
ernancipato lusore.
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reditales, bonahaereditaria) czyli dobra nierucho­
me przez osoby płci męzkiey iedynie i wyłącznie 
p o s i a d a n e  bydź miały, ztąd, że za obięciem i \ osia­
daniem tych, wolne by ło  wyposażanie kobiet nie tyl* 
ko ovcom, braciom rodzonym, lecz nawet, i braciom 
przyrodnim , braciom slryiecznym, u ko  leż, w razie 
nie bytności tych, najb liższym  krewnym  po mie­
czu.

Po w tóre , że córki, nia raaiące b rac i , n iosły  
obeymować nieruchomości po oycu pozostałe, 
gdyby bracia s l r y i e c z n i ,  clicący mieć w tern pier­
wszeństwo , w przeciągu roku  wartości oszaco­
w a n e j  im niewyplacili.

Pulrzeoie, że posag w pieniądzach córkom 
lub siostrom udzielany, powinien bydź odpowia­
dający części dóbr na głowy ich przypadaiącey, 
dzieląc całość na równe wartości udziały.

P unkt pierwszy i d ru g i,  różniąc się od praw 
nowszych, wymaga historycznego obiaśuienia, 
p u n kt zaś trzewi, późniey dowolnie przeistoczony, 
żąda wywodu i udowodnienia.

§. 2. Okażmy więc naprzód przyczyny, kiore- 
1,11 Kazimirz III powodowany dozwolił nie tylko 
braciom , lecz, w braku ty ch ,  nawet dalszym 
krew nym  po mieczu dzierżenia wyłącznego nie­
ruchom ości i wyposażania z nich kobiet.

W  wiekach początkowego kształcenia się naro­
dów, siły "fizyczne i męztwo osobiste stanowiły Jo­
dyną zaletę. Płeć p iękna, mimo powabów iey
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towarzyszących, ulegaiąc prawidłom przemocy, 
by ła  przez długie czasy wyłączoną zpod wspól­
nego poważania, i znosiła prawa uciążliwe , stan 
ten poniżaiące. Piec męzka przeceniła wszędzie 
moc i siłę przypadkowo sobie służące, a przece­
nienie to by ło  żrzódłem obfitem przesądów, nie­
wiasty dumnie poniżaiących. W szystkie  prawie na­
ro d y  przechodząc m niey więcćy drogą uprzedze­
nia takowego, odkryw ały  powoli prawidła słu­
szności, iakie są zasadą prawodawstw nowszych.

§. 3. W  wieku X IX .  oświecenia powszechne­
g o ,  iafc wieść niesie, b liskim , nikt zapewne nie 
zechce bydź tak zuchwałym lub zapamiętałym , 
iżby  śmiał płci zeń»kiey zaprzeczać odwagi i m ę- 
ztwa. W dzięczne d am y , które w ubiorze ozdo­
b n y m  do dziś dnia uprzeym ą dla siebie pamięć 
Amazonek zachowuią, nie przebaczyłyby obelgi 
zadaney; iak wzaietnnie nieomieszkałyby uwień­
czyć skronielaurem zasczytnym i wyiednać miejsce 
pierwsze na Parnasie tym , klórzyby, w szczęśli­
wszym może od H om era i WTirgi(a wyborze, 
czyny bohaterek opiewać się odważyli. W  na- 
szey ziemi W a n d a  w Krakowie, Chrzanowska 
w Trębowli pam iętały : iż dla miłości ©yczyzny 
śrńierć bywa przyiemną. Dzieie wszystkich p ra ­
wie narodów wspominafą chlubnie o męztwie, 
Sakiem białegłowy w potrzebie nayodważnieyszych 
bohaterów przechodziły. Rzecz iawna i niewąt­
pliwa nie wymaga dowodów w łatw ych d o p rz y to -
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czenia przykładach szczególnych, a traci vrai'tose 
i  moc u n i e s ie n i a  w  zbyfecznem rozdrobnieniu.

§. 4. Moglihyśrny pierwszy zaród nienawiści, 
niewiasty uposledniaiącey, i przesądów na niey 
wzrosłych, wywodzić, sposobem kronikarzy, 
od Adama i E w y , albo przynaymńiey od któ­
rego z pokoleń Izraelskich, znayduiąc., iż iuż 
Hebrayczykowie , Chaldeyczykowie, Arabi, Or­
mianie, Grecy wyłączali córki zpod prawa bra­
nia spadków i oneż iia posagu dowolnie wyzna­
czanym przestawać zniewalali (6)-, lecz wywód 
takowy, mogący mieć oznakę snheszne’y erudy- 
cy i, odwodziłby nas bezużytecznie od celu za­
mierzonego. spomnieć iednakże dla podobieństwa 
rzeczy godzi się, z pominieniem narodów z ko­
rabiu Noego ród swóy nieskazitelny wyprowadza- 
iących, iz Rzymianie, w czasach możnowładz­
twa, zapominaiąc. o prostocie praw XII. tablic, 
nieznaiącey różnicy w braniu spadków między 
kobietami a .mężczyznami, zaczynali, iak Iusty- 
man świadczy, obwiniać dobroczynną naturę za 
to ,  iż ustanowiwszy dwoistość płci, nie raczyła 
dozwolić, by ludzie iak grzyby zradzać się mo­
gli. ,, Commodius videbatur, mówi prawodawca 
pomieniony, i(a jura constitui, ict pler unique 
„  haexeditat.es acl masculos coiifLuerent. ( 7 )' Le~

• (6) Lipski observation™ pract. Cent, T. obs. 65. in fine, I fe i-  
naccii elem. ju ris  Germanici T  /  fJb . I I .  tit, I X .  § .2 1 8  not 

(7) 5. 3 Insi. de legii, haered. { I I I .  m.) et vers, et J,a*ć 
gmtlem.
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,}ge  X T T. /ahb. hene hum ano generi prospectum
,, w/, g«ae unatn consonant iaru, tarn ■ in  m aribus, 
„ quam in foeminis legit ini i s , et in  eorum  

successionibus, nee non ęi in liberis obser- 
,, vnndarn esse exrstim avit ■' nu/lo d iscrim ine  
jj m  succtssionibus hab itu , rwm natura utrum — 
,, (jue corpus ed id erit,, z/£ m ane at suis vici- 
„  Z>z*s im m orta le , et alterum altefius auxilio ege- 
„  a t , ef uno semota et alterum corumpatur. ( 8 ) 
Pr/.vwracaiąc słuszność, iuż przez pre torów  
uznawaną, uniesiony sprawiedliwym gniew em , 
za pytli i e się Justynian : ,,Q u is  pa tia tur quidern 
., ipsa* propter hoc solum p u n ir i , quod foem ince  
„ nalae sunt et pat nr no vitio [s i hoc v itium  est) 
„ pro/em ini, entern g ra va ri?  ” (o) Gromiąc ła­
komo zam k..y, sam odpowiada, kto zdolny tak 
przesądnie m niem ać: „ Th/es gwasz acctmare na- 
,, turam  v i h  itu r , cur non iotos niasculos generci- 
,, c / / , cf u n ie  generenlur, non J i a f i t ( 10)

Din ;.ego namieyilem umyślnie cokolwiek 
ok erniey o prawach Rzymskich tu ściągaiąeych 

'się, by przypomnieć, że prawa uasze wieku X IV .  
b y ły ,  żak dalsza osnowa okaże,równie prosie i równie 
sju żne iak ustawy Rzym ian X II .  tablic; że pó­
źni ev dopiero i u nas przedsiębrane b y ły  dowol­
ne przeistaczania lepszych p a.wideł na gorsze

(8] i u C. del leg it, haertd. [V I. 5 .)
. (o) Tbid. in fine pr.

• lo p i .  4. C- de tiberis p ra e ler itis . [V I. i3.)
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z wyr za ie, a Że przeto prawodawstwa- nam współ­
czesne, zagładzaiąc zakały niesłuszności wieka­
mi upoważnionćy, rownego z zbiorami praw Ju ­
styniana godne są uszanowania.

<jj. 5. Prawa i zwyczaie kraiów zachoduick 
były  Kazimirzowi III. wzorem, k tóry , w prze­
zornym naśladowaniu, umiał przejąć to, co by­
ło dobrem, a odrzucić to ,  co było lub 
stać się meglo szkodliwem. W y  ią wszy W i — 
zygolow, siostry, za przykładem Rzymian, 
do równego p o d z ia łu  p u śc iz n y  z bracią p r z y p u ­
szczających , wszelkie inne narody krwi Geruiań- 
skiey, albo wyłączali zupełnie córki od pozostało­
ści ©ycowskiey, albo dopuszczali ie dopiero do 
brania spadków w braku braci, albo przynay- 
mniey uznawali ie za niezdolne do dzierżenia 
ziemi ( 11 ). Czytaymy też prawa wzorowe, aby 
się o prawdzie twierdzenia z łatwością pzeko- 
nać.

§. 6. Prawo Salickie, przez Karola W .  po­
prawne, stanowi: „ D e terra vero Salica nulla
partio haeredilcitis mulieri venial: seel ad virilem  
sexum tota terrae haereditas perveniat. ( 12 )

L ex  Ripuaria  podobnież przepisuie: „ sed cum  
„  pit ihs sexus ex literit, fem in a  in hereditatem  
» aviaticam non s u c c e d a t ( 13 )

(11> Hcineccius I. c. T. T. L,l. IT. tit. IX . §. 213.
I 'XPUS ju r is  Germ, an iiqui Tletneccii eel. Georgisch. H » -  

,  Z fM a g d e b .  1 7 0 8 .p. 1 2 3  i 2 *  t i t .  LXII.
(i3 ) Tu. IV I . §. IV. ibid. p. 167.



1 ft
Pi’awa .AngLów i W erynów  loi  samo innemi 

słowy opiewaffj. „ iferecliłalem defuncti filius  
,, non fil ia  suscipiat. si j.ilium non habuit, qui cle- 
v  functus est, ad f i l i  am pecunia et mancipia, terra 
„ vero ad proxim um  paternae generaiionis cęn- 
,, sanguineum p e r t i n e n t ( 14 )

Prawa dawne Saskie zawierają jednakowy 
z poprzedniemi przepis*: „ Pater aut matęr de-
„ Juncti, filio  non f l i a e  haeredifatem relin-  
, , quantJ’ ( i 5. )

Prawa Burgundzkie starożytno, prawa L o n . 
gobardzkie,, dawały pierwszeństwo synom przed 
c ó r k a m i :  „In ter Burgundiones id  volumus cu-

slodiri, u t, si quis jiliu m  non reliquerit, in loco 
„ -filii f il ia  in  patris matrisque hereditate siwce-  
,, delt. (16 )

„ Sż quis Longobarduś sine fil iis  legitimis 
„ masculinis morluus fu e r i t , et fidiam  derelique- 
„  rj/ unam aut plures legitim as, ipsae in omnem  
,, haereditatem patris vel matris suae , tam —

quam f i l i i  legitim*, masculini haeredes, succe-„ ( 1 7 )
Dozwalały prawa tez Longobardzkie oycom 

j braciom dowolnego za życia wyposażania córek 
i sióstr, które na posagu danym przestawać były

(i4) G e o r g i a c h  l. c . p. 448 fi t. VI.
(ifr) 'G e o r g i s e h  I .  c .  p .  45g t i t .  V II .  §• 1 .  ,
(j6) Ibid. p- &So tit. X IV . §. 1.
(17} G c o r g i s c / l  p .  1029 I . 1-
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przym uszone, nie mogąc nic tfięcey z puścizny 
oyca zmarłego żądać. ( 1 8 )

Prawa Alamauów dopuszczały, w braku sy­
nów, córki do pozostałości rodzicielskiey w tym  
tylko razie, kiedy mężów rownego sobie stanu 
za ślub iły. ( 1 9 )  1

Baiuwarskie ustawy przeznaczały spadek oy- 
cowski corkom iedynie w bi-aku synów. (20)

§. 7. U  wszystkich narodów pomienionych obo­
wiązek broni i boiu ciężył na ziemi i iey posiada­
czach; mniemano, że osoby obcey obrony z prze­
inaczenia natury  potrzebujące, zostaią zawsze 
i  wszędzie Jednakowo w niezdolności pełnienia 
obowiązku takowego, a z tey p rzy czy n y ,  ce­
niąc osobiste siły i obecne m ęz tw o , wyłączano, 
ile możności, niewiasty zpod prawa dzierżenia zie­
m i ,  dopóki dowcip ich przenikliwy nie w yna­
lazł śrzodka dogodnego wyręczania się przez na- 
miestników i zastępców, a zmienienia przeto pier­
wiastkowych ostrych prawideł lenności.

Longobardzi, Sasi, Alamani oddawali iedy­
nie tylko płci męzkiey posiadłości i włoście len- 
n.e, głosząc ieduoslaynie płci żeńskiey niezdol­
ność posiadania onych , iak zbiory praw zwycza- 
lowych tego rodzaiu do przekonania świad­
czą. ( a i )

( 1 8 )  Georgisch p.  9 7 4  C LX X X I.
( 1 9 )  Ibid. p .  320.

( 2 0 )  Ibid. p .  3o 8. argum. X IV .  8 .
f a i )  Ltb. I.feuU . ti t, I. §. 3.  ti t. V III  pr. Lib. I I  til.  i t >
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Prawa lenne Saskie mieszczą niewiasty w rzę­
dzie osób prawa pozbawionych: , , c leriri, foe-
m in a e , rust u d , et omnes ju re  p r iv a /i , ju s  non 
obtinent foudale.” ( 2 2 )

Zwyczaie lenne Alemańskie zapominają 
o wszelkich względach, stanowiąc dumnie: „ cle- 
r ic i , muli er e s , et agricolcte, et om nes , (ju i  surit 
in fam ia  n u ta ti , omnes carent ju re  Je.uda-
a . ”  ( 2 3 )

§. 8. Przestańmy na powyższych dowodach. 
Kogózby nie p rzekonyw ały ,  ze duch lenniczy, 
po całey niegdyś Europie szerzący się, miał 
swóy wpływ i na prawodawstwo Polskie wie­
k u  X IV . W szakże ztiayduieiny w prawach len­
nych tworu Teutońskiego prawidła , które u nas 
za powszechne przyięto. Czytamy iuź w zbiorach 
jennych  Longobardzkich ową regułę nam zn an ą : 
successio dascendit, non ascendił. ( 24) W id z im y  
w prawach tychże Longobardzkich te same prze­
pisy de ju re  retrac.tus, de dota litio , iakia nasze 
slatuta zawieraią ( 25), a które z teoryą upowsze­
chnianą lenności ścisły maią związek.

§. 9 . Rzymianie do ezasów Karakalliuadgradza-

(22) Cap- II -  ef. e t cap. V I .  cap. X X I .
(23) Cap. I .  5* 4.
(a4) Lib . I I  fe n d . t i t .  5o. c f  Czacki o Lit. i Pot, prawach II. 

p l 4. Gzy prawo rzymskie było zasadą praw Lit. i Pol. w W il­
nie 1809. p. t*9‘

(20) Vol. leg. I .  fo l.  44. de praescriptione haereditatum fol. 74. 
de filiabus carentibus fra tr ib . germ . fo l.  7S. de tutoribus v ir -  
gim un. Lib. i .  fe u d . t i t .  V I U .  §. 1. Vol. I .  fol. *18. 4<y. de  
treugie pacit.

li



17
li waleczność i zachęcali do męztwa udzieJanem 
obywastelstwem , słusznie sądząc, że ziemia nie 
nada serca i odwagi tem u ,  k tórem u onych  na­
tura  odm ów iła , a dopuszczaiąc przeto zarówno 
m ężczyzny z kobietami do posiadania gruntu. 
L ubo księga Justyniana uzyskała prawie w całey 
Europie powagę zbioru pomocniczego, nie zdo­
ła ła  Jednakże znieść przesądów lenńości na b łę­
du em wyobrażeniu męztwa i odwagi wzrosłych. 
JNayważnieysze pozostały przeto między prawami 
Rzymskiemi a lennerni różności w przepisach 
porządek obeymowania spadków określających. 
Prawo Rzym skie  uznaie białegłowy za zdolne 
do brania spadków nawet nieruchomych (2 6 ) ,  
prawa lenne sądzą w tern przeciwnie, iakośmy 
wyżejy okazali. Prawo Rzymskie przypuszcza 
do pozostałości wstępnych czyli ascenden- 
tów ( 27), prawo lenne w brew temu stanowi. 
Rzym ianie uchyliwszy różnicę in ter agnntos , et 
cngnaios, wytępili nasiona niezgody między oso­
bami iednakowey krwi zradzać się mogącey (2 8 ) ,  
odmiennie Longobardzi agnatów tylko do p u ­
ścizny powoływali. ( 2 9 )

( 2 6 )  L. 4.  C. de liberie praeł.

( 2 7 )  Auth. defunct, c  ad Tert.

p 8 )  Auth. post, / rat res C. de legit. haered. cf. Nov. U * -

( 2 9 )  A d  cognatos beneficium non. p ertine t, usque benefieii 
suc.ce.nio. Lil>. I I .  Feud. ti t. X I .
1 8 1 5 M ay.  a '
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§. 10. Zgodność okazana praw Niemie­
ckich z statutami kraiowemi nie może hydż uwa­
żana za przypadkow ą, albo zkąd inąd iak z na­
śladowania lentiośei na zacliodzie powszechnej 
pochodzącą. Mylność zdania takowego a prze­
jęcia naśladowczego niezawodne oznaki okazu­
ją do przekonania, za dokładnieyszem zgłębie­
niem , dzieie i prawa narodowe o wojskowo­
ści mówiące. P rzypom uiym y ie zatem dla nie­
wątpliwego prawdy udowodnienia.

§. 11. Nie sięgając czasów gminowładztwa, 
m ów m y prosto o tem , co do r z e c z y  służyć 
może. Z iemowit, syn Piasta, miał pierwsze po­
stanowić woyśkowe stopnie, podzia ły , i popi­
sy ( 3o). Zasady i sposób urządzenia tego są 
niewiadome. Podobna do p ra w d y ,  że by ło  
przemiiaiące'm, czasowe'm. Dokładnieyszą pa­
mięć zachowała przeszłość o Bolesławie I. M ar­
cin Gallus wyliczaiąc tysiączne szyki do boiu 
gotowe, zakończa opis zastanowienia godnemi 
s ł o w y tempore Jioleslai to tidem  in Polonia fe re  
m ilites habebantur , quot homines cujnspis generis  
nostro tempore eontinentur ( 3 i ). W nosić  ztąd 
m ożna ,  ie  każdy mieszkaniec b y ł  do służby 
woyskowey obowiązany. W niosek  ten usp ra -

(3o) Dtug. ed- L>t>sk. T. I. p. 84. in  fine. IVyrutiez Gaegri 
p. 73o  73 i - Skrzeluski pr. polit. I. 382.

(•3i) EJ. Ged. p . 62. Kramer ed. Basil, p . 64.



wiedli w i a Bogufał ( ^ 2 )j k tó ry  nifi wiedząc
nic, zarówno iak Marcin Gallus, o podziale
mieszkańców przez Naruszewicza za wcześnie 
wnioskowanym aa szlachtą, mieszczan , i chło­
pów (33 ) ,  i nie mogąc o nim wiedzieć, gdy ani 
szlachectwa ani miast istotnych w ów czas leszcze 
nie h y lo j  donosi, że k ażdy ,  od ciągłey po ka­
sztelach wystawionych pełnioney służby w oysko- 
wey w olny , b y ł  winien oznaczoną miarę 134) 
żyta i Owsa do spichrzów królewskich corocznie 
d o s t a r c z a ć .  T a k .  z a p e w n e ,  iak w zakładaniu
kasztelów równie 1 w urządzeniu woyskowosci 
naśladował Bolesław I. p rzy k ład  H enryka  I. 
W y s taw ił  zamki warowne na pograniczu zdoby­
łe m , opatrzy ł ie zbroyną osadą, może z po -
siadaczów ziemi z ło żo n ą , drugich właścicieli
gruntu  zobowiązał do dostawiania żywności, 
a chciał mićć wszystkich w razie potrzeby goto­
wymi do boiu.

jjj. 1 2 . Staranność w pomnożeniu woiowni- 
k ó w , hoyność w nadgradzaniu walecznych r y ­
cerzy Bolesława I. wychwala wspominany M ar-
sin Gallus. Quicunque probus liospes apuci eum  
in  m ilicia  probabatur, non miles illej sed regis J i-

(32) Ed. Varsav. 175a. p.i 19.
(33) Ilist. narodu poisk. II. p ; 65,
(34) A ratru m , V ila  różnie tłumaczone. W vrwicz w  geogr. 

p. 731. bierze za w łókę, Naruszewicz T . VI.. p. . l <)5 ll'im a- 
maczy łan, a w T . II. p. 66. p la g .



Hus vocabatur , są słowa iego mamiące dzielność 
króla (3 5 ) .  Dwoiakim sposobem pomnażał Bole­
sław rycers tw o , uwalniaiąc ludzi możnych ze 
stanu chłopskiego i nadaiąc ich ju re  m ilita ri (3fi), 
iuż tćż wabiąc do siebie przybyszów obcych , 
szalunkiem h o y n y m  ziemi Uadawaney, i p re­
rogatyw rycerskich ( 3 / )  udziałem. Nie może 
podpadadź wątpliwości, że ciążył na ziemi i by ł  
połączony z posiadaniem iey obowiązek służby, 
danin i powinos'ci woyskowych. Stosunki z O t­
tonem III cesarzem, a Bolesławem I. zacho­
dzące, poważanie na ów czas powszechne Nie­
miec , mogły wzbudzać i ułatwiać chęć naśla­
dowczą. Każimirz III. wspomina w zbiorze
praw  swych cle bonis liberis et ju re  m ilita ri in~ 
stitu tis , iako o rzeczyr dawnćy z urządzenia przod­
ków pochodzącey. Uważali się u nas panuiący 
od dawna za zwierzchniczych właścicieli wszel­
kich posiadłości. Alienacye, działy nawet dóbr 
n ieruchom ych, z ich tylko upoważnieniem czy­
nione bydź mogły ( 3 8 ) . Nadania wszelkie zacho-

(35) p. 6 6 . 1. c.
(36) Długosz p. is4 . Naruszewicz V I p. 196 .
(5 7 ) „V os qui torques p o rt abatis in  signum m ilicie” Marcim 

Gall. p. 68.
(3S) Vol. leg. I .  fo l, 38. tit: de virginum desponsatione. „Bona 

vero haereditaria coram regia  m ajestate debeant assignari.”  
ibid. fo l .  bo. t i t .  de divisione fac ta , „ e t  licet ad. principem  
to t i t ia  ipsius divisionis non fu e r i t  deducta.”

Miejsce i sposób, gdzie i iak rezjguacye się odbjwaif,
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dziły przykładem i wzorem z Niemiec przćy- 
m ow anym , tak , iż podobno od czasów Bolesła­
wa I. lenności (feoda)  u nas początek swóy wy­
wodzić mogą. Jednakże obowiązki wpyskowo— 
ści, wierność lennie;Ą (fidel/las) stanowiące, mc 
były  teraz ściśle oznaczone, a lubo żientia po­
siadana zniewalała do osobistego staw iania się na 
woienne w ypraw y, wszelako* zależało od woli 
posiadacza i e y , ety i ile przybierać chciał towa- 
rzyszów boi u.

i3. Bolesław I. Xiążq Świdnicki na Szląsku, 
urządził pierwszy woyskowość w sposobie od 
ówczesnego odmiennym, nierównie iednakże dla 
kraiu korzystnieyszym. On zobowiązał nay- 
pierw właścicieli i posiadaczów włości do służby 
Woyskowey w liczbie woiowników do ilości grun­
tu zastosowaney. prim us subditis suis et
, , H e n ric i , Jralris jiliorum  (mówi o nim Kro- 
„ mer ( 39 ) exacliones inauditas ante eum diem

opiewa statut W ładysława Jagiełły od r. i 42o. Vol. I .  fo l .  76. 
de clausura e t revocatione actorurn. Trwało to a£ do czasów 
Zygmunta I. cf. Vol. leg . I .  fo l .  4 i 6 t it .  processus e t ibid. 
fo l .  58i §. ad  e ffug iendas difficult a t es.

Działy się atoli rezygnacye dóbr alienowanych i przed 
samymi bezposrzednio paiiuiącym i, iak tego przykłady mamy 
zachowane w Dogielu Lirnites regn i Fol. e t M . D . Lith» 
V iln a t  1768 p. 35. 38. i w  innych mieyscach. Zastrzegali 
nadania czyniący, aby alienacye nie inaczey iak z ich wiedzą 
i w olą następowały. Ib id . p. hj. ho. e t al. w drugim alfabecie. 

(39) Cromer p . 273. cf. Pachaly Sam m lung versehiedener Sc/trif?. 
ten iiber Scklesiens Gąsek. I .  p . 84/117.
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„  in  Polonia im  po.m it, ndbilitatemcpue 1 ex censu 
i}pro m agnitud ine  possessionurn et redituurn de- 
,, script o m ilitare ju s s i t , cum  v ir itim  on tea 
„  n i i l i .L a r e lKazimirz \ ^ r . poszedł za przykładem  
Bolesława I. , Xięcia Świdnickiego, a z i ego do­
piero  woli w Polszczę wojskowość stała s ię 'po­
wszechnym , na każdey skibie ziemi uprawney 
ciążącym obowiązkiem. Słucliaymy o tein świa­
dectwa- K rom era :  , , militiam , s u e  expeditionem  
bellicarn , quae, libera et arbitraria nabili ta ti 
tunc er a t , pro modo faculta tum  sipe redituurn  
cujusque fieri debere decrepit ” ( 4o ). Stanisław 
Łubieński,  biskup P łock i ,  wyzuaiąc toż samo co 
K ro m e r ,  utyskuie niedorzecznie na to, że wóy- 
towie i sołtysi duchowni zarówno z świeckimi 
pociągnieni zostali w ów cza-, pod obowiązek 
pow szechny, k tó ry  przed Kazimirzem III. był, 
jak m niem a, niby prerogatywą dowolną i w yłą­
czną śamey tylko szlachty: ubolewa przeto ,
Że rustica genu  , homines conditionis plebeiae ( są 
to iego w y razy )  powoływaną by ła  z wóyłost.w 
i sołtystw, wraz z szlachtą, na obroną wspólną 
kraiu •. a cieszy się, ze niewola takow a, prze­
mocą i potrzebą, iak m niema, od Kazimirza III. 
n a rzu co n a , aa iego czasów iuż nie by ła  zna­
ną (4) ).

(4o) C rem er p. G22 .

(4J) Oj,era p o sth u m a . A n tw erp . i643 . pi 309  D osyć na usp ra ­

w iedliw ienie K azim irza W . przeciw ko zarzutom  pow yższym
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i4. Przytoczymy osnowę statutu W iś li­
ckiego , a poznam y, że Kazimirz W . nie za— 
sługuie na naganę, lecz i owszem godzien naywię- 
kszey chwały} spostrzeżemy, iż b y ł nie tylko prawo­
dawcą m ądrym , leczt oraz rządzcą i obrońcą 
p i'zezornym  krain swego. Z rozkazu K azim i- 
rza W . każdy, pod obowiązkiem pełnienia woy- 
skowóy służby posiadaiący dobra, ( bona jure  
m ilita ri in stitu ta ) winien b y ł, iuż n ie sam ieden , 
tuz nie z doivolnym orszakiem , lecz z  stosowną, 
ilości gruntu posiadanego i wielości dochodoW  
z niego pobieranych odpo wiadaiącą liczbą 
zbroynych ludzi, stawać na woieune wyprawy. 
Urzędnicy ( barones) ,  szlachta ( nobiles ) ,  czyli 
wszelcy posiadacze dóbr takich, quae jure m ili-  
tari. non erant in stitu ta , wezwani byli uzbraiac 
się i iśdż na ob ro n ę  kraiu według możności (4 a)

przypomnieć, l e  prałat ów m ówi? zapanowania Zygmunta III ,  
których z rządami m ądrem i Kazimirza nie godzi się równać, 

♦ b )  Vol. leg . I . f o l .  43. 44, t it . m ilites e t nobiles. Son a  ja re  
tn ilitari in s titu ta  były, bez wątpienia t e , które sposobem 
lennosci pod obowiązkiem pełnienia z nich służby wpyskowey 
były nadane.. Rozróżniano ie od dóbr i grantów , iakie w in ­
nym  celu , bez obowiązku podobnego, nadanemi bydź m o­
gły, np. duchowieństw u, {Vol. I. fol. 5. de clericis) osadom 
m ieyskim , urzędnikom i t. p. lubo i m iasta do ciężarów wo_ 
lennych przykładały 6ię, (B andtkii ju s  Culm. p. 3 l l  3ia)* Już 
z tego rozgatnukowania dóbr wnosić można, że nobiles -  tn ilir  
tes  nie są wyrrazy jednoznaczne. Statut Kazimirza z uwagą 
•zylany, dostarcza na to więce"y dowodów , oddzielając jedna-
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Duchowni maiący dobra dziedziczno (boncipatri-  
monalia) nie byli wyłączeni zpod tegoż obowią­
zku, chciał i owszem słusznie król, aby, pód 
utratą dóbr, oncż albo naybliższym krewnym 
świeckim odstąpili, albo w proporcyi gruntu 
odprawiali z królem woienne wyprawy. (43 )  
Sołtysów dóbr świeckich iako i duchownych 
wezwał do pełnienia służby woyskowćy, w ka- 
żdey potrzebie, a to w raiarę ilości gruntu po­
siadanego. (44). Czyi można urządzenia tak zba­
wienne i słuszne mianować niewolą i przemocą ?

§. i5. Chcąc zaś Kazimirz W . tein ściśley 
połączyć obowiązek obrony kraiu z możnością 
posiadania ziemi, bydż może, że korzystał z zwy-

slay me rycerstwo od /zlachty . Oboiey klassie służył ty tu! 
wspólny: Illustris , (Fol. J . fo l .  3g. in  fine. fo l. 16. de nobi 
lit. inculp) lubo rye«rza znaczenie i poważanie mogło bydż 
wyższe iak szlachcica, zwłaszcza nieosiadłego (F ol. leg. I .  
fo l .  79. de vituperatione). * Po Kaziimrzu I i i .  od czasów, 
zwłaszcza nieroztropnie hoynego L udw ika , niknęła różnica 
inter milites et nobiles, a stało się nareszcie prawem : że 
szlachcic by ł rządcą samowładnym , panem państwa i tronu, 
naywyższą władzą, wyłącznym posiadaczem ziemi. Obsz er- 
nieyszy wywód rycerstwa i szlachty ze swemi zmianami 
udziela Steiner exercitationes ad ju s  Polon. Thor. 1786. p. i 3* 

seq.

(43) Vol. leg* I . fo l. 5. de clericis* W ładysław Jagiełło pono­
wił ustawę tę : Fol. I .  fo l. 102 ti t. De expeditions ad hel­
ium.

(44) Vol. leg . 1. fol* 5. de sculłetiń
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czaiów użytecznychoddawna będących (4 5 ) ,  usta­
lił ie powagą sędziwey wyroczui W iślickiey , 
i postanowił owe prawa wyzey wyłnszczone, nad 
któiemi się teraz zastanawiamy, a dozwolił prze­
to braciom nietylko rodzonym , p rzy rodn im , 
i s try jecznym , lecz nawet, w braku ty ch ,  nay- 
bliższym krewnym  płci męzkiey po jnieczu, w y­
posażanie sióstr, aby mieć tern więcćy wspołwo- 
iowników, aby woyskewośćna zasadachlenniczych 
z Niemiec wzorowo do nas oddaw na przechodzą­
cych, korzysUiiey dla kraiu upowszechnić (46) ,

16. Niewiadomo, iaką ilość gruntu Kazi- 
m irz W .  chciał mieć braną za norm ę liczby wroio - 
w ników do boiu z ziemi dostawiać się jnaiących. 
Przyw'iley krzyżacki z r. iq33. z  X L . lub więcćy 
łanów ( m a n s i) trzech przynaym niey  zbroynych 
ustanawia ( Aj ). Poźnieysze nadania Xiążąt M a­
zowieckich z wieku X V . przez Dogiela do wiado­
mości podane, iednozgodnic prawie co do słowra 
następuiące wkładaią na udarowanych obowiązki: 
„  Praeterea praedieti N . N . cum  ipsorum suc- 
,, cessoribus, in  recompensam liujusmodi donatio-

( 45)  D ote more consveto assignata . Vol. I .  fol. 38. de v irg ix 
num desponsatione.

(46)  L ip sk i cent. I I .  p .  12b. Cujus sim ile aliqnid  in  quibusdam  
Germaniae te rn s  praesertim  in bonis fe u  dalib us observari 
animadoerti. Czacki I .  p .  2 6 0 .  2 6 1 .  not.  n 48. U p .  not. i 2i 5 
in  fin e .

( 4 7 )  cf. B and tk ii j u s  Culmense p .  1 3 .
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„ n is  et gra lbae , ad quam.'ibet expeditionem  n»- 
„  strain super equo in valore quatuor sexagenarian , 
,,cu m  balista , in  pancerio , et subcaleptia, vulga* 
„ riler K loburzrl d ic ta , d e  q u i b u s l i b e t  d e -  
„ c e m  m a n s  i s ,  nobis et nostris successoribus 
, , equitare , et service teneantur , aliaque omnia  
„  com m uni a. serę itia , s ia d  caeteri lerrigenąe m  
„sim ilibus bonis locati fa c iu n t , Ja c ie n t , ef iw — 
, ,pendent, toli.es, quoties fu e r it  opportunism” (43).

Lubo odległość nie zbyt wielka czasn m iędzy 
prawam i Kazimirza III. a nadaniami Xiąż«jt M a­
zowieckich zachodzącego, sama nawet osnowa 
tychże nadań jednobrzmiących, upoważniaćby 
mogła do wniosku podobnego do p ra w d y ,  iż iuź 
Kazimirz III. postanowił: aby z każdych dziesię­
ciu łanów [ m a n  s i ) ierfen zbroyny iezdziec był 
dostawiany, wszelako nie śmiem tego tw ierdzip, 
wiedząc iak wielce się różni prawda iawna, od 
■wniosku, i samego podobieństwa do p ra w d y , 
i maiąc na pamięci, że naypozornieysze dom ysły 
by w nią częstokroć uaywiększenr Mszami. W sf rz y -  
jnuię się tem bardzióy od podobnego mniemania, 
znaydu iąc , iż Jan  Xiązę M azowiecki, nadał 
w roku  *494. pięć tylko łanów ( inansos ) na W y ­
sokim Ostrowie Stanisławowi, Janow i, M ichało-

(48) D ogiel hrniten R e g n i  P sL  e t  M . O. L i t v .  p . 38. 4z. 45. 

4g . 5o. 52. 54. M iędzy latam i 1 435 w opisie granic Pol­

sk i ,  L itw y i P ru s ,  w  d rug im  alfabecie.
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Vi , synom  Janusza Zaleskiego, A n d rze iow i, i Ja­
k u  I) o w i , synom  A lex eg o  Zaleskiego, i ich pra­
wym następcom , z obowiązkiem pełniema »ervi- 
tiorum  com m unium  { 'i9 ). Może w  podobnych  
p r z y p a d k a c h  składki kilku na ie'dnego ięzdzca 
m iały  inieysce. Jeżeli zaś Kazimirz III. m ógł  
przevrnowac obce leuności urządzenia, mogli  
i Xiążęta Mazowieccy tein samem udzieluości pra­
wem albo toż samo czyn ie ,  albo raczey w kraiu 
iuż przez niego przysposobiony wzór, na swoie 
ziemie przenosić.

§. 1 -7 . M ą d r e  u r z ą d z e n ie  K a z im i r z a  W .  n ie

b v ło  długolrwałćm, lecz i tak iak każde dobro, wnet  
przemiiaiącem. Pierwsi iego następcy, którzy  
w  porównaniu z nim m ałym i się ukazuią a wiel­
kość iego w y  wyższaią, popsuli dzieło wielkie rzą-  
dzcy wielkiego. Ludwik, król W ęgiersk i i Polski, 
uwalili, iąc nieroztropnie mieszkańców od wszel­
kich ciężarów, obowiązków i danin, w yiąw szy  
nikczemną opłatę dwóch groszy z łanu i służbę  
w razie potrzeby w oyskow ą, rzucił pierwsze na­
siona ow ych niesczęsuyeh w olności,  iakie kray  
w otchłań przepaści pogrąży ły  (5 o ) .  Odtąd so łty ­
si duchowni i świeccy uwalniani zostali od s łużby  
■woyskowey, zwierzchnicy ich , im p ó źn iey , tera 
więcćy w ładn i,  wyręczali i c h , nie tylko w obo-

(ig) Dog iel l. c. p- 34.
(5o) Vol. lc£. 1.fo l.  46-

9
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w ią z k a c h  w o y sk o w o śc i ,  lecz w  s a m e m  n a w e t  p o ­
s ia d a n iu  g r u n tó w  i u ż y t k o w a n iu  z n ic h  ( 5 i ) .  
W lad  ys  Li w J a g i e ł ł o ,  p r a w ie  ie d n a k o w y c h  z L u ­
d w ik ie m  z a s łu g ,  śc ie śn i ł  p r a w o  w y p o sa ż a n ia  k o ­

b ie t ,  bo  d o zw o l iw szy  c ó rk o m , n ie m a ią c y m  b rac i  r o ­

d z o n y c h ,  w o ln e y  s p r z e d a ż y  i d z ie rż e n ia  d ó b r ( 5 a ) ,  
te rn  s a m e m  z w o ln i ł  ch ę ć  i m o ż n o ś ć  z a c h o w a n ia  
p r z  episów  K a z im i r z a  W .  O  bezs ilnośc i  r z ą d u ,  co 

r a z  b a r d z i e y  w z r a s t a i ą c ć y , n a y z b a w ie n n ie y s z e  
u r z ą d z e n ia  niszczące 'y , cóż l e p ie y  p rz e k o n y *  

w ać  m o l e ,  iak  p o t r z e b a  za chodząca  n ie g ro ź n e g o  

p o n a w ia n ia  n a k a z ó w  n ie  b a r d z o  d a w n y c h ,  a wsze­
la k o  n i e p o w a ż a n y c h ?  P o w ta iz a ią c  u s ta w ę  K az i­
m i r z a  I I I . ,  w z y w a  W ł a d y s ł a w '  J a g ie ł ło  d u c h o ­
w n y c h  m a ią c y c h  w łośc i dz iedz iczne ,  na w o ie n n e  
z so b ą  w y p r a w y ,  lecz  n ie  g ro z i  u t r a t ą  d ó b r ,  iak. 

d a w n ie y sz e  p ra w o  c z y n i ło  ( 5 3 ) .  (L a s ó w  d a lszy c h  

n i e ł a d y  z n i s z c z y ły  z u p e łn ie  w sze lk ie  k l u b y  p r a w  
i p o r z ą d k u .  „ M o ż n i e y s z a  s z l a c h ta ,  m ó w i Ł u b ie ń -  
, , s k i z a  Z y g m u n t a  111.(54), p o n a b y w a la  tu  i o w d z ie  
„ d o b r a  od u b o ż s z e y  , a n ie  w s ty d z i  się  iśóż na

(6 1 ) Ł ub ień sk i l. c. p . 2 0 9  2 i i .  V ulgus dominorum inutilem  
seultetuni in te rp re ta n tu r , cujus fu p d o s  in suum commodum  
queant converter?  , m ów i M odrzew ski m iędzy iuuam i zarzu­

tam i , iakie nie dusznem u prawu (Vol. leg . 1. fol. 79 de scul- 
tetu i  nu t iii) czy i i .  Be republ. em r.d a n d a . B asil, lbbg  p- 161 

6 7  5.
(5z) F'ol. leg . I.  fu l. 74. de f i l i  ab. L ip sk i cent. II .  p. 2 38.
(53) Vol. leg, I .  f o l  2 0 2 . de eieped. ad  beiluin.
( i 4 i lu b ie ń sk i 1. c. J>. 212,
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„w oytię  he z w innego orszaku , niepam iętna n a ta -  
,, zu K azirnirza l i ’ ” „ Teraz wszystko inaczćy się 
„ dzie ie , /en ,  który dziesięć posiada włością iako 
„  z ten, który m a iedną lub pó ł wioszczyny, rówriem 
„towarzystwem  otoczony, wychodzi do hoiu. Nio 
„ m a  boiażni, kto rąby rozhukanych hamować.”

Nie dziw przetoi, gdy stan woyskowosci po­
trafił  się zmienić w powszechnym rozprzężeniu, ż* 
i prawa z nią połączone, dotyczące się wyposaża­
nia kobiet, tak d a l e c e ,  z uszczerbkiem ich n ay -  
większym, dowolnie zmienione zostały, iż zamiast 
równego udziału wartości dó b r ,  córki i siostry na  
iedney czwartey części, do naszych czasów, prze­
stawać b y ły  zniewolone. Potomność podział ta­
kow y przypisywała z niewiadomości odwiecznym 
zwyczaiom, nie wiedząc że te b y ły  słusznieysze od 
wieków mniemane'y złoley wolności, i ze działy  
owe, z mnóstwem innych  bezpraw, z niey się do­
piero  nieszczęsnie zrodziły.

§. i 8. Okazawszy historycznie przyczyny  
praw  Kazirnirza W .  dozwalaiących nielylko bra­
ciom, lecz naw et,  w braku ty ch ,  dalszym kre­
w nym  po mieczu wyposażania, winien iestem te­
raz  wyiasnić i udowodnić wniosek powyżey uczy­
n io n y :  Źe posag w pieniądzach córkom lub sio­
strom udzielany, musiał bydź odpowiadaiący czę­
ści dóbr na głowy ich przypadaiącćy. Dalsza ta 
osnowa okaże, że czwarty grosz przez braci sio-
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s t r o m  * p o zo s ta ło śc i  o j c a  u d z i e l a n y ,  n ie  n a  p r a -  

'  w a c h ,  lecz p rz e c iw n ie  n a  b e z p r a w iu  sią  zasadza;

W yw ó d  tw ierdzenia: ie  d z ia ł równy m a ią tiu  oy— 
czystego córkom podług praw  dawniey- 

szych służył.

ig .  P r a w n i c y  d a w n i e j s i  i now si,  m ia n o w ic ie  

D r e s n e r  (55*), Ż a la sz o w sk i  ( 5 6 ) ,  O s tro w a k i(5 7  ), 
Jek  iel ( 5 8 ) ,  p rz y p is i i i ą  ie d n o z g o d n ie  z w y c z a j  
ib ra  ia k o b y  o d w ie c z n y m  zaszczyt d z ia łó w  b r a c io m  

t r z y  c z w a r t e ,  a s io s t ro m  ie d n ą  c z w a r t ą  m a ią t k u  
o jc z y s t e g o  w  K o r o n ie  p r z y z n a ią c y c h .  M y ln e  
iest ic h  z d a n ie , t e m b a r d z ie y ,  ze nie w sp o m in a ią  a n i  

s ło w e m  o te ra ,  iż b y ł y  czasy  w  Polszczę ,  w k tó r y c h  
c ó rk i  i s i o s t r y ,  lu b o  n ie  m o g ły  d z i e r ż y ć  d ó b r  n ie ­
r u c h o m y c h  po  oycii ,  r p ia ły  ie d n a k ż e  p r a w o  u d z ia ­

ł u  r ó w n e g o  ich  w ar to śc i  żąd ać  i p o b ie ra ć .  N a le ­

ż y  d o w o d y  tego  te ra z  okazać ,  a te są n a s t ą p u i ą c e :
§. 20. S t a lu t a ,  n a  z jeż d z ie  W i ś l i c k i m  u c h w a ­

lo n e ,  m ó w ią c  o w y p o s a ż e n iu  c ó re k  i  s ió s tr ,  iak  

n a y w y r a ż n i e y  r o z r ó ż u ia ią  d w a  g a tu n k i  w y p o sa ­
ż a n ia ,  b o ,  o d s u w a ią c  k o b ie ty  o d  p o s iadan ia  n ie ­

r u c h o m o ś c i ,  s ta n o w ią  o d d z ie ln ie 'o  p ra w a c h  o y c u  
s ł u ż ą c y c h ,  a o d m ie n n i*  w sk a z u ią  w ł a d z ą ,  i a k ić y

(55) In s t i tu tio n s  ju r is  re g n iP o lo n . Zamosci ió i3  p- i55 

not. G. et ita  usus obserrat.
(56) J U S  regru Poloniae etl. Po&l. p. 344.

(5 7 ) Prawo cyw. T . t. p . l ś i .
158) D isertationes jurid . Findob. 1 8 0 1  p. 1 6 .
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bracia i inni krewni po mieczu plc im ęzkiey  ucze­
stnictwo mieć m icli-

Zaleca w prawdzie Kazimirz W .  w statutach 
rozb ie ranych , kilkakrotnie i usilnie corkem prze_ 
stawać na tern , coby im oycowie za życia szczo- 
drobliwie na posag przeznaczyć chcieli; zabrania 
córkom przez oyca samego w czasie ślubów m ał­
żeńskich lub potem wyposażonym dopominać się, 
po śmierci iego, od braci pomnożenia posagu z po­
zostałości oycowskiey, le cz  slosowat się prawoda­
wca W i ś l i c k i  w układzie tych ustaw do up rzey -  
m ey  prostoty, obyczaiów i czasów ów czesnych; 
mniemał, że sumienie i węzeł przyrodzenia uay -  
pewnieyszem iest p raw em , że oyciec nie zapomni 
się tak dalece, iżby śmiał pi’zychylnością ku sy­
nom  przesadzoną krzywdzić krew własną w cór­
kach, iżby mógł n ierów nym, nienawiść i zazdrość 
wzbudzającym działem mienia swego, siebie sa­
mego potępiać w pamięci Jednakowych dzieci. 
Nie próżne s łow a, zaiste/ dodał przeto rozm y­
ślnie prawodawca: parent es su i  compotes existen- 
tes  ( 5p). napominaifjc rodziców do słuszności, 
wzbudzając w nich szlachetne uczucia serca, b y ł  
przekonany, że oyciec p rz y  zdrowych zmysłach 
niewyrzecze się zdrowego rozsądku, i nieskażone­
go uczucia serca.

(S 9 )  Vol. leg. J. fo l  4i .  in  fine. E t in  $. 1 .  supra.
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ar .  W ca le  zaś odmienną od poprzednicy 
władzę nadał Kazimierz W .  braciom i innym  kre .  
w nym  płci m ęzkiey , bacząc na to , ze p rzychy l­
ność tych, chociażby nay większa, nie może się 
równać z miłością wrodzoną oyca. Chciał mieć 
król przęzorny woysko liczne, ltcz nie chciał go 
mieć z krzyw dą drugiey połowy mieszkańców 
k ra iu ,  a przeznaczając ziemię w nadgrodę 
służby woyskowey i w zakład obowiązku, 
postanowił : aby rów ny udział siostrom a całko­
wita wartość kobietom spokrewnionym  w okupie 
dawaną była. Cóż albowiem innego znaczą wy­
razy dos competent, pars contingent, (bo). Czy dla 
czozey formalności, celu żadnego niemaiącey, za- 
leconem było  przywoływanie przyiaciół doinu 
na obecnych świadków wyposażania w ty m  razie 
przedsie(branego? do ćzegoż służyć miało w yra­
źnie nakazane oszacowanie dóbr?  "Wykładowi ta­
k iem u , iaki daiem y, nie sprzeciwia się b y n ay -  
m niey ilość grzywien na niektóre p rzypadk i ,  
bardziey dla w zoru ,  nie dla konieczności i obo­
wiązku, przez Kazimirza W .  wskazana, inaczey 
uboższe siostry i krewne b y ły b y  w lepszem po­
łożeniu  od maiętuieyszych, a bracia przyrodni 
odnosiliby niekiedy ( X L .  m arca*) większe korzy­
ści a niżeli bracia rodzeni- Lecz przypuśćmy, że 
liczba przepisana grzywiem by ła  praw idłem , nie

(Go) cf. et Vol. leg. I. fo l. 7i .  tit. de t o , qui filios habuerit.

w zo-



w z o rem , nie p rzy k ład em ; wszelako nie zabrania­
ło  prawo bynaym niey siostrom czynić sądownie 
przeciwko braciom, dział maiąlku oyca przedsię­
b io rącym , i oneż po śm ierci iego wyposażają­
c y m ,  o większy udzia ł  posagu, a mnogość po­
siadłości za norm ę prawem położona, lecz wcale 
nie oznaczona (61 ) ,  powiększałaby się zapewne 
w  Oczach sióstr' pokrzywdzonych i zostawiałaby 
otwartą drogę do sądowych sporów.

M ożnaby za pomocą tnatematyczney nawet 
rachuby daley d o w o d z ić , że ilość grzywien przez 
Kazimirza wskazana, chociażby iako m a x im u m  
uważana, nie ie ś t słuszną, ze nie naogła b ydź  
sprawiedliwie wykonywaną 5 moznaby w dal- 
szyrh rozbiorze więcćy wyndleźdż pozorów nasze 
twierdzenie równego działu wspieraiąćych, lecz 
dowody na samem rozumowaniu zasadzone, m o- 

. g ły b y  ©kazać podobieństwo do p raw d y ,  ale nie 
s tanowiłyby praw dy niewątpliwie dowiedzioney. 
Nie m am y potrzeby w lak błahe zawody się pu­
szczać, gdy łatwiey i pewniey prawdy iawńey 
dociec możemy.

§. 23. Cerazyn Kirstein mówi o Mazowszu: 
„  Juz i tam  poznano, ze bracia n ie  mogą bydź wla- 
X) sney sprawy z  siostram i Sędziam i, iedn i chcą 
)> trzecizny, drudzy c.zwarcizny. JS ciylepiey m ieć 
» iedno prawo n iź u sędziego i  u prokuratora szu-

(61) Si possessions jnultae._Vol.Jeg. I. fol. 45. ' 
1815 May. 3
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» kac ła sk i i  nie wiedzieć czego się  spodzie^  
T tw a ć f  6 2 )

Zygmunt III. wyznaie, „żs zwylcło czynić w ąt- 
upliw ość pom ienie sió str , których oycowie odu- 
Dmieraią, nie naznaczywszy im  posagu. ” 63 )

W y zn an ia  te udowodniaią, ze czwarty grosz 
córkom i siostrom pi zez oyców i braci udzielany 
nie b y ł  prawem upoważniony, a wzmacniaią 
twierdzenie, że zaKazimirza W .  maiątek oycowski 
szedł w równe udziały  pomjędzy siostry i braci.

§. 23. Nayważnieysze w sprawie, którą czy­
n im y ,  świadectwo, pr.iwdtj rzetelną twierdzenia 
naszego okazuiące, daie Jan Łaski,  kanclerz ko­
ro n n y ,  a późniey prym as i arcybiskup gnieźnień­
ski, wyddwca z woli A lexandra  kró la ,  praw 
polskich, k tóry , stalula Kazimierza W .  obiaśma- 
iąc przypisami pobrzeźnemi, mówi w te słowa 
(64)1. „  Baronia filia  mortuo patre indotata centum  
w m ar ais per fra tres dotetur, a u t  b o n i s a e s t i -  
» m a t  i s  s o r  s e i  d  e t, u r a e q u  a p e c u n  i  a rd a  
■apro d o t e .  Quod elia/n inteUigitur procedure 
„  in fd ia b u s  inferiorum  nob ilium . ” Świadczy w iąc 
Łask i,  ze siostrze, przez oyca zmarłego niewypo- 
aażonćy, bi'acia obowiązani byli sto grzywien 
udzielać, albo (ieżeli siostra na tern nie przesta-

(62) Stówa te przytaczam z Czackiego It. p. 6. nota.
(63) Vol. leg . I I .  R . 1588 fo l .  1212 tit. o posaieniu sióstr.
(64) Fol. X X X I I I  t it . de f il ia  oivente p a tre  dolała, iak WJ1? 

i i j  w  $• i* ** końcu cale prawo wypisane opiewa*
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wała), za oszacowaniem poprzedniem maiątku, 
onęż dó rovvncgo działu przypuszczać, opłacaiąc 
gotowizną część' na nią przypadłą. Nie ma tu  
wzmianki o ćzwarciznach!

Świadectwu Łaskiego nikt zapewne nie zechce 
fałszu lub błędu zadadż , skoro zważy, ze mąz 
ten dostoynóścią urzędów i nauką, na owe czasy 
znaczną, na wiarę zupełną zasługuie, a że prze­
to mógł w roku i5o6 znać z pewnością myśl i 
ducba prawa Kazimirza W . zwłaszcza, że za Ła­
skiego równe działy by ły  i e s z c z e  powszechniey- 
sze od czwaicizny wkradaiącćy się, iak się niźey 
o tem przekonamy.’

Kiedy i iak utworzyła się leorya czwartego grosza?

§. aŁ K iedyż Wszedł ów dział nienaw istny  
czwartego grosza, k iedy i iak stał się zw yczaio- 
wem  prawóm ? iest zapytan ie, na które odpo­
w iedzieć teraz z kolei rzeczy m ożem y;

Czacki, ogrom dzieiów świata nadludzką 
obeymuiący pamięcią, uczy (65), iż w W ęgrzech 
od naydawnieyszych czasów udzielanie posagu 
z czwarićy części fortuny prawami upoważnione 
b y ło , iż o części tóy quartalitia puellaris zwaney, 
mówi ustawa Audrzeia II. roku 1222. (66); iż po-

(65) Ó Lite w. « Pol. praw. IL  p. 6. przyp. (cf. et I. p. J1- 
przyp.) Czy prawo Rzym. było zasadą praw Lit. i F °]- p. 121.

(66) Przytacza Werbocza corpus juris H ungarisi T- I- P>

3*

/
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wtarza też same prawa Zygmunt I. cesarz i król 
■Węgierski w roku i43i,  mianuiąe onęż quarta 
pars puM aris , pars quartalitia. (6 7 )

§. a5. Od stron więc bliższych W ig ie r  wcho­
dził zwyczay zbywania córek i sióstr czwartą 
częścią całkowitey fortuny, i wzmagał się poma­
łu  w naszym kraiu w ten czas, kiedy wszystko 
zewsząd przeytriowano i wszystko tworzono, co 
prerogatywy i prawa iednego tylko stanu, chociaż 
z uszczerbkiem drugich, pomnażać i zapewniać 
megło.

§. 2 6 . Z słów przypisowych Jana Łaskiego 
wyżey czytanych, mOzuaby wnosić, że za Ale­
xandra króla, udział posagu z czwartey części 
pozostałości oyca nie był ieszcze powszechnym i 
uprawnionym , by ł atoli iuż znany i szerzył się 
•w kwiiu pod Zygmuntem I. a bez wątpienia i od 
dawnieyszych czasów. Są tego dowody następuiące: 

a.) Redaktorowie nowego zbioru praw z woli 
Zygmunta I. w roku i532 wydanych (£8 ), mie-

(67) Lex Falcidia, i z nie'y Utworzona przez prawników w czasie 
Augusta do Hadryana Quarta legitinpa, byta podobno p ier- 
■wiastkowe'ni źrzódlem w W ęgrzech l»y ustawy. Ze zas wzór 
Rzymian tak opacznie mógt bydź zm ienionym , dziwić nie mo­
że. W oda zwyczaynie staie się muie'y czystą, im więcćy 
się od źrzódla oddala.

(68) Zbiór ten ma tytuł takowy: Statuta inclyti Rc%ni Poloniae: 
recens recognita et emendata. Na końcu onego czytamy sł»~ 
yvac Craeouiae upud. Hier. Viet. M. D. X X X I I .  fa l.
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szczą nad statutami Kazimirza W ., o wyposażaniu 
mówiącemi, napis taki: „ Cazymirus magnus H ex  
,, J^isliciae. e t  e x  c on s v e tu  d i  n ib  u s t e r r a - 
j, r u m  (69). a w przypisie pobrzeźuym dodaią: 
„E x tribus diversis et u s u a b o l i  t i s  hoc unurrt 
, ,condiłum est. ”

(96) Fol. L I X .  Oto iest część teęo prawa, siady zmiany zwyezaV 
iowey uka/.uiac.i, która tu n a le iy :

Quoniam reipublicae in te re s t , dotes e t dona- Ex tribus d i-
. • . x. . x . versis. et usutiones propter nuptias constantc matrtmonio  ^j><>«jLjs j, ,c
dari e t conseruari, cum dqlatas esse fuem inas  num cutjdi'um 

a d  sobolem procreandam , repiendumque liberis g^tiim uscjuod
re g n u m , perm axim e s i t  necessarium. Quapro~ fol. XXIX. c«

. x . \  j  , , siauńmus e ti-p tę r  sta tu im u s, quod emu aUaua vrrgo vet p u -  . . . . ,r  ’ 7 7 © / am tn pripcipio*
d la  nup tu i tra d itu r , dos com petent inpecu n ia  fol. 'X X X lII.

7.. . . j  . ■ c. Uxor mart—nurnerata , p ro  arb itno  parentum , eidem co n s/i-  ^  CXXI
tuatur. §. D efunctis autem  parentibus , f i l ia  p er eos dot a t a  a 

Jratribus gerrnanis n ih il am pli us do tis  pe tere  p o tes t. Quinimo 
e t aliae sorores m aritis tradendae, a d  in sta r p rim a e , per f r a -  
tres dotari debent. (W  tein nic niema ieszcze zmiany ustaw Ka­
zimirza W .)  Ubi vero p e r  paren tes in  v i ta , quantitas do~ 
t is  filiabus constitu ta  non e s t , p o s t mortem  parentum  fra tr e s ,  
s e c u n d u m  c o n s i l i u m  e t  a r b i t r i u m  p a t r u o r u m  
e t  u v  u n c  u l  o r u m  p  r o x  i  m i  o r u m  i n  g r a d u ,  de benis pa~  
term's e t m aternis sororibus dołem constituan t. Qua dote s i -  
v  e p e r  p a r e n t e s ,  s  i  v  e p  e r  f r  a t r  es, u ti p raem ittitu r , 
c o n s titu ta , sorores contentae esse deben t, e t Ula recepta, 
mnibus boms p a tern is  e t  m a t e r n i s ,  de quibus dotatae sunt^ 
cnrn mar i tor um suorum consensu , expresse renuntiare tenebun-  
tur. (Na mieysce taxatorow i taxy przez Kazimirza W* zaleco- 
ney tylko co do maiątku oyczystego, zjawiaią się sądy narzuco­
n e , niby polubowne, stryiów i wuiów, nawet* w działach puy?
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b . ) W s p o m in a  Czacki ( 7 0 ) iż  p ierwsze w y ­

zn aczen ie  części cz wartey có r k o m , przez sąd ziem ­
ski Poznański, w id z ia ł  od roku  i5 3 5  p o  śmierci  

Jana GórkiJ

Świadectwa te dowodzą do przekon an ia ,  że  
już  za Z y g m u n ta  I rn ożn ow ład ny  z w y c za y ,  u p o -  
w szeebnia iący  n ierówne p d z ia ły ,  u c h y l i ł  pow agę  
zb ioru  W iś l i c k i e g o ,  że con su elu din es te rra ru m  
( k t ó r y c h  redaktorowi® nie  w a ży li  s ię  zm ien ić  

w  zb iorze  Z ygm u ntow sk in t  ) i wsparte na n ich  
w y ro k i ,  iuż w ów  czas w o la ły  m ieć  w ięcpy n iżeli  
m n ie y  dla b r a c i ,  tera bardziey  n ie s łu s z n y c h , że

fcizny macierzystej.) §. Circa quam renunctia tionem , ■» in ter  
p a rte s  conuenerit, u t sorores eiiam ad deuoluciones p o s t mor­
tem  consanguineorum quąscu/nque in t er esse habere non deheant, 

id  in  act,u renunctia tionis nom inatim  exprim i debet. A li  o quin  
s i expressum non f u e r i t , e t pecunia i>el ręs mobiles , tam ad  
f r a tr e s  quam ad  to r or es undecumque deuolutae fu e r in t, in i l-  
las sorores cum fra tr ib u s  pro aequahbus sort/bus succedete de- 
bent, S t  uaro re,% immobilcs ve l bona haer editor i a tam ad  f r a ­
tres quam ad  sorores fu e r in ' deuoluta  , m  illa  soli fra tr e s  suc- 
cedunt. Sed nihilom inus, non secundum valorem bonorum im - 
mobilinm vel hacreditntiim devolutarum* *fid juxta arbhvium et. 
estimationcru amicomm e t consanguineorum conmiunium in gradu 
proximioriun , ex eisdem bonis devollitis fra tr e s  scroribus do tern 
augere e t mehorare tenebuniur . etc. etc . (Zamiast oszacowania 

i w tem  dowolne zdanie i arbitralność miało przewodniczyć!)
B e z s t r o n n o ś ć  przytną ustawom Kazimirza W . prostotę wspa­

niałą, a zwyczaiom ziemskim egoizm poziomy*

^70) O lit, i Pol. prawach II. p. 6*



w własney sprawie bywali i stali się zarazem 
s t ro n ą , sędzią, i prawodawcą.

§, 27. Litwa zapatruiąc ^ię na koronę i zw y -  
ezay tu  wamagaiący się, a widząc czwarcizny dla 
mężczyzn korzystne, postanowiła za Zygm unta I. 
iuż w statucie swym  pierwszym: że czwarta częśc 
m a  bydź iedynym  na iedną lub wszystkie siostry, 
z fo r tuny  oyrzyMey, funduszem (71 ).

§. 28. Glos prawa Litewskiego, w koronie po­
ważanego, up raw n ia ł  i upoważniał następnie 
c z w a r c i z n y  po całym kraiu, tak ,  iż udział czwar- 
lego grosza siał się nareszcie, ża wstąpieniem Zy­
gmunta III. na tron  (7 2 h powszechnem zwycza- 
iowem prawem. W  roku  i588 na seymie koro- 
nacyvnym  Zygmunta III. poruc/.ouo zdaniu i  
sumieniu, braci naznaczanie posagu dla sióstr, a  
rozciągniono władzę przez Kazirai: a III oycom 
wyłącznie dozwoloną na synów , k tórych aibitrab- 
ności częstokroć chciwcy zalecone rada i zdanie 
bliższych krewnych bardzo słabym  bydź mogły 
hamulcem. ( 70 )

{71) Statut Lit. Rozd. 5. art. 3. cf. Czacki II . p. 10. §■ V II. 
Stat. Lit. R. 3 . art. 17. S; 2. cf. Czacki I. p. 3o8. II. p. 6. przyp.

(72) Czacki II. p. C. wnosi, że dopiero w końcu panowania iego( 
iak wiadomo, długiego. Okoliczność i.czas tego prawa niog% 

zastanawiać historyka

(73) F o l leg. I t .  f o t  1212 tit. o posażeniu sióstr. Posunięto 
ieszcze dairy w tem  prerogatywy dla braci, a n i ż e l i  w  prawne 
preieklowanem z roku 1002 tak §. 26. powyzdy dowodzi.



29. Frawnićy późnieysi umie]! chciwość bra- 
pi upiękrzać błnhemi pozorami, wnioskując: iż 
iedną czwartą część mą mieć brat,  dla tego ze 
■woiowąć obowiązany; drugą, że funkcyą urzędo­
wania odbywa; trzecią, że mu z prawa natury 
( iak rozumieli) należy; i zasięgaiąę równie umie­
jętnie i głęboko iak z prawa natury, nawet z praw 
Rzymskich dowodów niezgrabnych na poparcie 
dziwacznego swego rozumowania (74). W niosko­
wanie ich podobne iest do tego, iakićm król 
zwierząt dział czwaręizny, po skońęzonem polo­
waniu, podług doniesienia Fedra usprawiedliwiał.

Śmiały dowcip prawników podobnych, mógł 
by ł ieszcze dodadź, że brat przeznaczony do bra­
nia, siostra do straty , zwłaszcza, żc w glosach ich 
sądowych często nie idzie o to, aby debrze, lecz 
aby wiele mówić, a do tego etymologiia iest źrzo- 
dłem przydatnem.
mm . . . . .  ' . — ■»     -

EICON OM IIA POLITYCZNA.
M arzenia platonięzne.

Nnstępuiąęe, myśli, maią za cel wskrzeszenie 
władzy cyców familii, która dobrze Urządzona slać- 
hy  się mogła nay mornieyszą podstawą policyi 
kraiowćy. Przez prawodawstwo wieków naszych
mmi------------ ---------------------

(7 4 ) D resner in stit. p . i3 o  i3 x -  Z ąlaszow sk i II* p . 345. Lipsk .1 

Cent. U . X X X . i 38 . C ent. I . L X V . p. 1 7 2 .
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władza ta talc została ograniczoną, iż historyczna 
ledwie powziąć można wyobrażenie o iey o b -  
szerności i wpływie na obvczaie dawnych wieków. 
Policya kraiowa nieskończone przecież odnieść 
mogłaby korzyści, gdyby władzą ta na nowo, nie- 
tylko wskrzeszoną, lecz nawet powaga iey przy­
zwoicie rozszerzoną i ustawami kraiowemi za- 
warowaną została. Podzieliwszy mieszkańców na 
familie, postanowiwszy dia kazdey oyca czyli 
głowę, nadawszy m u pewną powagę i znacze­
nie, nie dopuszczając przecie aby-się w despotyzm 
nad krewnemi i podległem! członkami zamienia­
ł o ,  wielu przestępstwom i nieszczęściom zapo- 
b iedz, wiele wad w Wykonywaniu policyi do­
strzeganych poprawić nayskutecznieyby można. 
Oyciec familii powinienby bydź odpowiedzialnym 
za wszystkie członki iemu podległej znac spo­
sób ich życia, u trzym ywanie się, i ząrobków m u ­
s i ,  gdyż, z tego przed nim  zdawać sprawę po­
winny ( radonem otii et negotii reddere). W  ta- 
kiem  ułożeniu odpada iuż ów zw ykły  wstręt 
i wstydliwość, która wstrzymuje pd wyznania 
publicznego przed zw ierzchnością policyyną, czćm 
się bąw iem y?  z czego się u trzym ujem y ? iaką 
nasz stan m aią tk u ?  iakie dochody ? iakie wy­
datki ? i t- p- Głowa familii znaiąc i uważając 
zbliska wszystkie członki pod nią zostaiące, ' d l  
zdolności, charakter , stosunki, pytać się nawet 
o to i żądać dobrowolnego zeznania nie potrzeby4-
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| e ;  wszelako na każde wezw anie , tłómaczenia za­
danego oyeu familii członki podlegle odmowie nie 
są mocne. M oże kio z a rz u c i , że oyciec familii 
będąc  z ły m  człow iek iem , sam do hult&ystwa, 
z łodzieystw a i t. d. pobudzać  b ęd z ie ,  a w ten  
czas cała iego familiia m oże się stać bandą  zło— 
dzieyską. Lecz w liczbie ty lu  osób i to  p rz y p u ­
ścić rów nie  n a le ż y ,  że się p rz y n a y m n ie y  iedno 
znaydz ie  poczciwe in d iv id u u m , k tóre  k a ry  go­
d ne  postępowanie  oyca familii doniesie ; wszakze 

m ożna  paw et u rzędn ikom  p ub licznym  szczegol- 
r Je y sz y  n a d d o zo r  polecić nad oycam i fa m i l i i , co 
b y n a y m n ie y  ich  powadze uwłaczać n iepow inno ; 
in s tru k ey a  zas dla tychże  bardzo  m a ło  koszto­
w ałaby  w  u ło żen iu  m ozo łu .  M n iem am  w pra­
w dz ie ,  że k a ż d y  gospodarz , właściciel d o m u , 
pow in ien  mieć naybliższy dozór nad osobami 
u  niego m ieszkaiacein t; lecz nie dosyć  na tem* 
okręgi w ład zy  oyców  fam ili  p rócz  tego u rz ą ­
dzić po trzeba , i poddadź pod nich szeze- 
góltiiey w s y s tk ie  bezźenne i niezam ężne osoby, 
chociażby też dom i gospodars tw o  w łasne  posia­
dały .  Naybliżsi k rew n i zdolność na oycow  ta* 
rnilii m a '<icy, zarządzać iiiemi z prawa pow inni,  
w tćm  żadnego w y  alk u p rzypuśc ić  dla n ikogo 
nie  n a le ż y ;  a k to  ty lk o  sam nie może bydź  
oycem  fam ilii ,  m usi podlegać in n e m u  do tego 
zdolność posiadającemu. W  miastach, z w y k f m  
siedlisku próżniactw a i u b ó s tw a ,  żadna w u rzą -
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dzcniu władz fam il i jn y ch  zachodzić nie powinna 
tru d n o ść ,  gdyż każda bezżeUna i nie zamężną 
osoba, znależdż potrafi osobę znaiomą pod którey 
dozorem fapniHynym, zostawać się... oświadczy, 
Po wsiach dla gospodarżów bezżennych chociaż 
rzad k o ,  trafić się przecież takowa trudność m o­
że ,  lecz i to iuż skłoni wielu do zawarcia m ał­
żeństw, Cudzoziemcy zaś pod bezp o śred n im  do­
zorem zostawać maią gospodarzy oberżystów, 
U których  przez czas bawienia mieszkaią. D o­

ś w i a d c z e n i e  iest naylepszą próbą wszelkich no ­
wych proiektów. G dyby wybrawszy rząd ieduo 
z śrzednich miast, władze lakowe familiyne w nim 
urządził, przekonałby się w lat parę, czyli z uży­
tkiem na cały kray  zaprowadzone bydź mogą. 
Rząd  ma też niewyczerpany fundusz z którego 
opłacać może oyców familii, celuiących moral- 
tićrn zachowaniem się w sprawowaniu powierzo­
nych im obowiązków, ozdobiaiąc ich honorowe- 
mi znakam i, Orderem n. p. Sgo Stanisława, gdy­
b y  b y ł  na trzy  kłssy podzielony. W ła d z a  Cy­
ców familii uważaną bydź powinna w tenczas 
za pierwszą instancjąpo licyyną ; a ta k  policya iako 
i sądy nie powinnyby p rzy jm o w ać  skarg i zaża­
leń, póki odoyca familii nie zostanie złożony raport, 
że nie b y ł  w stanie interessu zagodzić. i załdtwic.

Towarzystwo czyli instytut asseluracyyny 
dla ubogich.

Jeżeliby proiektzaprowadzenia oyców famil’-' miał
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i a k o w ą  w a r to ś ć ,  k a ż d y  p r z y z n a ,  że zm n ie y s z e n ie
u b ó s tw a ,  w łó c z ę g ó w , że b rak ó w  i p ró żn ia k ó w ,  
n a j b l i ż s z y m  z n iego w y n ik a i ą c y m  by  dź rpusi s k u ­
tk i e m  Z  ieęlney b o w ie m  s t r o n y  o y c o w ie  f a m i l iy n i  

są  o d p o w jed z ia ln em i za  każ d eg o  k r e w n e g o  i c z ło n ­
k a  ( w  czem  n ic  n ie  m a  n ie sp ra w ie d l iw e g o ) ,  

z  d r u g i e y  m o ż n a b y  ró w n ie ż  u r z ą d z ić  in s ty tu t  
a s se k in -a cy y n y  dla u b o g ic h ,  iak  są in n e  p o d o b n e ,  
a lb o w ie m  s i lam i p o łą c z o n e m i la tsv iey  dźw ignąć  
p r z y c h o d z i  c ięż a r  n iż  po iedyiiczą .  J a k  zaprow a*  

d ze nie in s ty tu tu  o gn iow ego  nie p o m n a ż a  po ża ró w ,  
t a k  i za p ro w a d z e n ie  p o d o b n e g o  in s ty tu tu ,  nie p o ­
m n o ż y  u b ó s tw a  w k raiu . W s z a k ż e  m o g ą  się 
z n a y d o w a ć  po  n ie k tó r y c h  fa m i l ia c h  k a lek i  i c h o ­

r z y  w  w ię k s z e y  l ic zb ie ,  k t ó r y c h b y  im  bez  p o ­

m o c y  o g ó łu  to w a r z y s tw a  u t r z y m y w a ć  t r u d n o  

p r z y s z ło .  O d d a ią c  za tem  w in n ą  sp raw ie d l iw o ść  

i  Uwielbiaiąc l u d z k o ś ć ,  k tó r a  do z a ło ż e n ia  z w y ­
k ł y c h  in s ty tu tó w  dla u b o g ic h  p rz e w o d n ic z y ła ,  
p o d łu g  t e ra ź n ie j s z e g o  u k ł a d u  m o ż n a b y  się bez 
n ic h  p b e y ś d ź  z u p e łn ie .  N a d to  o n e  też są k u n ­

sz to w n ie  i k o sz to w n ie  z a ło ż o n e ,  a b y  d łu g o  t r w a ć  
j n o g l y ,  sk o ro  zaś te n  sa m  s k u te k  in n e m i  s rzo d k a -  

m i  o s iągnąć  m o ż n a , c z p m u ż  im  nie d ad ź  p i e r ­

w sze ń s tw a  ■

Z as tą n a w ią ią c  się n a d  z w y f z a y n e m i  dla u b o ­

g ich  in s ty tu ta m i ,  ł a tw o  d o s t r z e ż e m y ,  żc się w n ic h  
w szędz ie  z lu d ź m i  p o rn o c y  p o t r z e b n ią c e m i , tak  

w b '.śnie o b c h o d z ą ,  iak  z , o s o b a m i  w łasne  y  w o li
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pozbawionemi i małolefniemi; nie mogą oni 
więcey zyskać wsparcia i Jałm użny, tylko tyle 
ile ścisłe utrzymanie ich życia w ym aga; i można 
m ów ić, ze każdy naymnieyszy kawałek chicha 
k tó ry  pożywaią, iesl nayoszcżądniey odważony, 
obrachówauy. Nie ma też pewnie i iednego in­
s ty tu tu  ubogich w E uropie , w k tć rym by  wielu 
nadużyć odkryć się nie dało. Założenie tako-? 
w y  eh instytutów, uwalniać i UŹ każdego zdaie się 
od prywatnego dobrze czynienia i wspierania. 
Za wymiarkowaną nayoszczęduiey strawę', ubodzy  
zamknięci i do pracy nagleni bydź m uszą, aby 
się przez to część iakaś podiętych kosztów insty­
tutowi wróciła. Daleki iestem od przyganiania 
ty m  instytutom, dopóki skulecznieyszy srzodek 
ratowania ubogich i kaleków wynależdż się nie 
da ;  u lrzym uię tylko źe w naylepiey urządzo­
nym , wieje niedoskonałości i nadużyć się wkrada. 
W spania łość  tych budowli pięknie biie w oczy, 
wprawia w podziwienie wędrowników, robi 
wielką opinią o dobroczynności, wspaniałości 
założycielów i dobroczyńców. Pensye dyrekto­
ró w , inspektorów i Jak się daley nazywać mogą» 
także się dla nich wydaią axxy pożytecznem po­
stanowieniem. Godzi się przecież zastanowić nad 
tern, ezyliby te i tym  podobne wydatki ochronio­
ne i bezpośrzednio na dobro cierpiącey ludzko­
ści użyte bydź nie mogły. T ak  leż iest istotnie: 
ubodzy rzetelne do wsparcia maiący prawo łe-
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piey  b y d ź  m ogą u t rz y m y w a n i  w w łasnych  sw ych 
pom ieszkaniach i s ied liskach , niż w n a y p rz e p y -  
sznieyszych publicznych szpilalac';. D ośw iadczm y, 
czy li  ubogi sam się lepiey  żyw ić  nie potrafi 
niż za pom ocą k u ra to ró w  i dozorców  szpita lnych, 
a skoro  m u  ani bydź  włóczęgą, ani k ra ść ,  ani 
oszustwem się bawić nie będzie w o ln o ,  i pracować 
będzie, b y le b y  ty lk o  zapła tę  za swą pracę z y s k a ć  
M o iem  zdaniem, assekuracya na  u t rz y m a n ie  u b o ­
gich ufundow ana na składce, do k tó re y  w szyscy 
m aiący  pewną ilość dochodu, np. zaczynaiąc od 
3ooo zł. należyć powinni, b y ła b y  użyteczuieyszą, 
ńa ca ły  k ray  się rozciągaiąc, od wszystkich te ra -  
zn iey  szych insty tu tów . T a k o w e y  assekuracyi 
czyli to w arzy s tw u , tak p ros te  przepisać m ożna  
p raw id ła  iak taw arzys tw u  o g n io w e m u ,  assekura­
cyi w dow iey i  t. p. C a ły  zaś w ydatek  na do­
zorców i posługaczów odpadn ie ,  ubog im  nie  
ty lk o  wsparcia potrzebnego doznawać, lecz i w ol­
ności p rz y ro d z o n e y  swobodnie używ ać  będzie się 

godziło;

j )  r o z y  z n a .
W y s o k a  cena płodów do życia p o trzeb n y ch  

szczególniey zboża, nie raz  iuz obawę g łodu  m ię ­
dzy  ludźm i sp ra w ia ła ,  a k iedy  ty lu  in n y ch  pi- 
sarzów o d k ry ć  s tarało  się p rz y c z y n y  d ro ży zn y ,  
niech mi się dotknąć  i te y  m a te ry i  godzi.

N a z y w a m y  drogiem i po trzeb y  do  życia, k iedy
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«ena ich bez proporcyi przewyższa eenę pieniężną, 
innych wszelkich potrzeb, np. zapłatę od roboty, 
iiaiem i t. d. Jeśli iednak cena takowych nie­
zbędnych potrzeb, proporcyonalnie biorąc, nie mo­
że bydź niższą, i wszystko co ma wartość pienię­
żną w stosunku do niey stało się droższem, ta­
kiego stanu rzeczy nie można właściwie nazywać 
drożyzną, lecz raczey na niedostatek pieniędzy 
żalić się godzi. W y r a z  drożyzna test w y razem  
w zględnym , bo taż sama ilość pieniędzy może si<g 
nie wydawap zbytnią w innym czasie, chociaa 
też kto drugie tyła za roczną miarę lub wag<£ 
zboża zapłaci. Jeżeli iednak boleść i choroba n ie  
tylko łatwieyszą do uleczenia, lecz i znośniey— 
szą się staie, skoro iey przyczynę poznaliśmy, 
dobrze więc będzie nieco się pad tą materyą za­
stanowić. Nie iedeu zowie, drożyzną i zboże d ro -  
g ie in , gdy więcćy za nie płaci niż dawniey opła­
cał p leczby to mnieysza b y ła ,  gdyby tylko ce­
na innych m u potrzebnych także surowych i wy-* 
robionych płodów, pracy, naym u , zarobków, b y ­
ła  do tey  ceny stosowną. Kiedy tak nie lest, na 
ten czas słusznie na drożyznę żalić się m oże, 
a policya kraiowa uczuć powinna potrzebę, za­
prowadzenia pewrićy równowagi między cena­
m i wszelkich potrzeb do życia. W y ższa  uwaga 
nad gminne w tey mierze wyobrażenia, na mylna 
■atrafić nie może śrzodki.

Mniemano nf>. długo, że przekupnie zboż*
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i handlujący potrzebami do życia, drożyznę po- 
mnażaią*, lecz gdyby  tey  klassy ludzi nie było, 
i gdybyśm y inaczey zakupowad żywności nie 
chcieli, iak tylko zawsze z pierwszey ręki od klas­
sy tez potrzeby płodzącey^ nie raz podobno b y ­
libyśm y wystawieni na gfód rzeczywisty.

Przekupnie są zatem prawdziwym śrzodkiem 
unik-nieiiia niedostatku, i źe lepiey iest mieć zbo­
że i chleb choć nieco droższy, niż wcale żadne­
g o ,  złożyć należy na bok wszelkie przeciw prze­
kupniom  uprzedzenia. Skoro tylko każdemu 
wolno bydź przekupniem, to iest i kupować
i przedawać potrzeby do żyeia, sama iuż kori- 
ku rren ćy a  umiarkowanie cen sprawić musi. In ­
ni znowu szukali p rzyczyny drożyzny w zbytku*, 
lecz zbytek lubo przywieśdź może do ubóstwa
ii nędzy pojedyncze osoby ,' pewne klassy mie­
szkańców, a nawet i całe kra ie ,  przecież droży­
zny  nie sprawia: obydwa te wyważy, i drożycha 
l zbytek są względnemi • nikt nam powiedzieć 
i  pewnością nie potrafi,  na czem się zaczynaią 
i  na czem kończą. Dla mieszkańców z pod ró ­
w n ik a ,  nasza naytańsza odzież, b ó ty , trzewiki 
jnogą się wydawać zbytkiem , na wzaiem i m y  
sobie wystawić nie um iem y szalonego zby ­
tk u  Rzym ian i G reków , kiedy znowu ci nie 
iznali co iest koszula. Zaprzeczyć nie można, że 
ib y te k  ów iest arcyszkodliwyun, skoro mieszkań­
c y  kratowi ty le  na przepych w odzieży, sprzę­

tach



lach, cedzeniu, t ru n k ach  i t. p. wydaią; i i  im w k o ń ­
cu na naypierw sze  po trzeby  do życia nie w y s ta r ­
cza. .Lecz któż będzie tak szczęśliwy i w ym owny? 
ab y  tak  z ły  obyczay  popraw ił ,  i o,d tego m o d n e ­
go tonu  odwieśdź zd o ła ł  śpó łrodaków  i spo jroda- 
czki naśze, k tó re  dwa lub t r z y  razy  więcćy nad 
i u tra tę  corocznie w y d a ią ?  T a  m oda  od maiętnycli 
do ran iey  m aię tnych , a nawet i żadnego n iep o -  
siadaiących m aią tku , przez wszystkie n ie m a ł  k las-  
sy  mieszkańców rozchodzić  się zaczęła , i  ważne 
bardzo  p o c ią g n ą ć  za s o b ą  zagraża skutki. Zda ie  
się ze N iem cy , u  k tó ry ch  się d u c h  narodowości 
lak dzielnie o b u d z i ł ,  tey  n iebezp ieczne j  m odzie  
tam ę nieiaką położyć  u m y ś l i l i ,  ograniczając się 
na p ło d ach ,  ięzyku , ub io rach  i iw yczaiach k ra -  
iow ych, p rz y  k tó ry c h  ła tw iey  zgubnego uniknąć  
z b y tk u ,  niż p r z y  naśladownictwie cudzoziem ­
szczyzny. C zern il ibyśm y  Polacy i w ty m  względzie 
narodow ością  przejąć się n i e b y l i  w s ta n ie ,  k ied y ­
ś m y  iey  lak  n iezaprzeczone z łoży li  dowody! . . .

Ile m i wiadomo do zapobieżenia d rożyzn ie  
s łużyć  m aią  m agazyny  zbożow e, pod ług  Jednych  
kosztem  r z ą d u ,  p o d łu g  in n y ch  kosztem gm in  
lub  właścicielów ( iak Soden  do rad za )  za ło żo n e ;  
lecz p ro iek ta  te  dla adm iń is tacy i ,  kosztów i lo­
kalów tak  wiele wystawiaią  trudnośc i,  iż ia p rzy -  
n a y m n ie y  z a te m  nieiestem. O ży libyśm y  bowiem 
te  m a g a z y n y  zakładać chcieli w zam knię tych  
budow lach , czy p o d g o łe m  niebem ; potrzeba i zna- 
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cznych kosztów i nadludzkićy konIrolli, a szczu­
r y ,  myszy, wołki, magazyniery, alr! na to sło« 
wo ręka piqro upuszcza. Daymy pokóy maga­
zynom dla unikmenia drożyzny, gdyżby obok 
nich dla dobra i dogodności ludu, potrzeba zaraz 
zakładać magazyny masła, okrasy, słoniny, świec, 
m ydła , drzewa i t  d. Coż mówić ■ o wysokich 
cenach nayniu pomieszkać, odzieży, które ró­
wnie dla ubogiego są dotkłiwemi iak wysokie, ce­
ny ebleba. Nie chcąc zachować względu na to 
wszystko, magazyny zbożowe tyleby pomogły co 
gaszenie ognia na iednym rogu miasta, które się 
na wszystkich czterech pali. Potrzeby życia nie 
mogą teraz bydź po tey ognie iak były  przed lat 
100,' 5o, lub a5. gdyż massy' srebra i złota coro-; 
oznie w Europie przybywa, przez sam skutek 
okropnych i kosztownych v?oien któreśmy prze- 
ż y l i , gotowizny więc coraz więcey w cyrkulacyi 
pomnażać się musi, lecz produkacya płodów 
ogólnie mówiąc o wiele się zmnieyszyła, osobli­
wie w nieszczęśliwym kraiu naszym który zniszcze­
niem ludności kraiowey, długami, upadkiem 
•kredytu, i nieurpdzaiem powszechnym więcey 
iak inne dotkniętym został. Dla mnie przynaymniey 
iest ło  iasną rzeczą, że z pomnożeniem massy pie­
niędzy , i wartość ich zmnieyszyć się 
koniecznie musi, iak lego widziemy codzienny 
przykład na kursie złota i cenie innych towa­
rów. Drożyzna zatem skoro iest skutkiem pomno-



źotióy massy pieniędzy) iest bardzo natura lną
i pożądaną rzeczą, byleby ty lko i cena innych 
potrzeb do ceny chleba i zboża była stosowną 
i upfoporcvonowauą. 'Skoro bowiem każdy mie­
szkaniec tyle zarobić iest w stanie, iż zakupić nio* 
ze choć wysoką ceną potrzeby swC życia, żaden 
zląd dla niego nie Wynika ucisk i nieszczęście. 
W  kraiach na niższym stopi in  ku ltu ry  zostają­
cych , widziemy też zaWsże ceny wszelkich po­
trzeb do życia niskiemi, przeciwnie w kraiach na 
wysokim sloj n i u  k u l tu ry  będących , ceny te po­
wszechnie są Wysokie.

W  ten czas tylko drożyzna srodze dokucza 
mieszkańcom, kiedy ceny potrzeb życia nie są na­
leżycie m iędzy  sobą upróporeyonowane, i zarobki 
pewnych klass ttiemaiętnych nie wystarćzaią im 
d» nabycia potrzeb niezbędnych. T u  zapewń# 
czytelnik powię, czemużby więc tey pożądaney 
równowagi nie zaprowadzić? lecz że nie od nas 
zależy zniżyć ceny niezbędnych po trzeb ,  nie 
pozostaie więe inny śrzodek chąc między cenami 
zaprowadzić równowagę, iak nariadź pewną porzą­
d n ą  organizacyą samey drożyznie a do tego 
srzodki, o klórych n iżey ,  posłużyć moiem zda­
niem m ogłyby.

B  r a i  d  o U> o z u.

D zięki opatrzności iż  powszechnego nieuro- 
dzaiu vv Europie i braku żyw ności obawiać się

4*
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nie m ożna; tern b a rdz ićy  na  ca ły m  okręgu  k u l i  
z iem skiey, z k tó ry m  nas związki hand low e p o łą .  
czaią; m ieyscow y prźecież n ieurodzay  i b rak  ży ­
wności często się zdarza, a to  nieszczęście dolkli- 
•wszem się staie przez brak  d o w o zu ,  k iedy  nie od 
nas zależy, aby  co do wolności w zaiem ney h a n ­
d lu  zbożowego inne rz ą d y  l ibera lnych  t r z y m a ły  
się zawsze zasad. Zas tanów m y się c/.yli w k ra iu  oh- 
szerne  dosyć g ran ice  m a ją c y m ,  przez nadanie 
s tosow nieyszegokierunku  handlowi, w ew nętrznego 
zm nieyszyć  złego o k tó rem  mowa, nie iest rż e -  
czą podobuą ? W  latach n ieu ro d zay n y ch  na  żyto , 
ten g łó w n y  p ro d u k t  k ra iu  naszego, d rożyzna  w zm a­
gać się m us i  koniecznie w oko licach , k tó re  ta ­
k o w y m  n ieurodzaiem  więcey zostały  dotknięte , 
i  skoro  hande l  w ew n ę trzn y  z okolic obfitość 
większą m a iący ch  b raku iącem  zbożem  onycli nie 
opatrzy . K o n su m p c y i  miasta W a r s z a w y  np. 
dostarcżaią  zw yczaynie  okolice o dw a lub  t r z y  
d n i  pod róży  w ozow ey leżące. Skoro  iey  iok 
w  ty m  roku , po trzebną  ilością zboża zasilić nie są 
w  s tan ie ,  n a tu r a ln ie , że to z dalszych okolic 
b y d ż  p ro w a d z o n e ,  a zalćm i w cenie znacznie 1 
iuż  z t e y  p rz y c z y n y  podnieść się musi. W i e l ­
b ię  i ia zasady wolności nieograniczoney h an d lu ;  
ale się zdarzaią w y p a d k i , ze pew nem u ogranicze­
n iu  lu b  modifikacyi podpaśdź koniecznie powinna. 
Zdaie  się iż obrachować n ay p ie rw ey  n a leży  po­
trzebę  w lasney  k ra io w ey  k o n su m p c y i ,  a tę  zape*
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Wniwszy, resztę dopiero handlowi zagraniczne* 
Inn oddadź można.

K o m i t e t y  p r o w i i a n t o w e .

Zastanówmy się, czyliby urządzenie takowych 
komitetów w miastach znacznieyszą konsum - 
pcyą m aiących, mogło przynieść iaki użytek. 
'W  pew nym  terminie wszyscy mieszkańcy stawić* 
b y  się przed nim  musieli i oznaymic: ile każdy
na domową s w ą  p o t r z e b ę  na ra ty  r o k  p o t r z t  b u -
ie mąki zy tny  i pszenney, k ru p ,  m asła ,  s łoni­
n y ,  i t. d. Komitet przeyrzawszy się w tych po­
daniach, i ieszcze iakąś ilość na nadzwyczayną k o n -  
sum pcyą przydąiąc, zawierałby kontrakty z k u -  

' peami i przekupniami bezpieczeństwo okazuiące* 
mi, o poiedyńcze ar tyku ły  k tórych  uznał potrze­
bę. Z iednym jcontraktowałby o mąki, z drugim
0 k ru p y ,  kartofle, z innym o słoninę, masło
1 t. p. Nie tylko kupcy sami i przekupnie, ale 
każdy bezpieczeństwo okazuiący, iako to; Piwowa- 
r y ,  Piekarze, M łynarze i t. d. przypuszczeni do 
kontraktu  zarówno bydź mogą. Skoro będą za­
warte i dopełnione, o czem rewizya przekonać 
p o w in n a , wywóz zboża za granicę trudności za- 
dney doznawać nic potrzebuie. Miesiące zimowe 
są zawsze naylepsze do robienia podobnych kon­
traktów], gdyż zboże zwykle by w a w tenczas,



naytansze . ^ o m i t e t  ten  sk ładaćby  się pow in ien  
z osób należących do składu  m agis tra tu  czyli rad  
m ieysk ich  ; gdyż  te nayb liżey  znać pow inny  p o ­
t r z e b y ,  zarobki i konsum pcyą  mieyscową. 
W  kon trak tach  oznaczoną b y d ź  m usi dobroć, ce­
na, ilość p roduk tów  które  liweratici dostarczać 
zobowiążą się. L iw eran l  wydawać będzie ka­
żdem u konsum entow i, assygnacyą z kom ite tu  o k a -  
z u ią c e m u , op łacony  tam że  p ro d u k t ,  a kom ite t  
ra c h u n e k  z l iw erantam i co tydz ień  kończyć i z a ­
spokoić  go ma obowiązek.. C zem użby  konsu­
m enci kupow ać  u  l iw erantów  m ieyskich  po trzeb  
życia  nie m ie li ,  k iedy  ich w Jepszym  g a tu n k u  
i tan iey  dostać zkąd inąd nie m iłgą?  N a  ugodzo -  
n e y  cenie p rodu k tó w  , kom itet p ro w ia n to w y  pe­
w n ą  tan tiem ę lecz u m ia rkow aną  pob ierać  będzie, 
ozeby  uzbierać m ógł fundusz  s ta ły  na ten s'aui 
p rzedm io t ,  i opłacić oszczędnie u ło żo n y  sw óy 
etat. b k q ro  ty lk o  k o n tra k ty  w w łaśc iw ym  czasie 
zaw ierane  b ę d ą ,  p ew nym  bydź można że ceny  
zam iast spadać , podnosić się nad cenę l iw c ru n — 
ko w ą  muszą. G d y b y  się przecie w y d a rz y ło  iż ce­
na tego lub  owego a r ty k u łu  sp a d ła ,  każdem u 
w olno  kupow ać  go gdzie m u  się p o d o b a ,  a w ten  
czas za część pozostałą  u l iw eran tów  na składzie 
nad konsum pcyą , k o m ite t  nadgrodzić  im  musi. 
.Zachodzi py tan ie ,  iak im  sposobem w p ie rw szych  
la lach k o m ite t  s tra tę  takow ą ponieść po tra f i?  bo 
p o  u p ły n ie n iu  lat k i lku  p r z y  su in ienney  a d m in i -
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straovi, t a n t i e m y  pobierane fundusz znaczny p r z y ­

niosą. Jeśli więc na zastąpienie s tra ty  zdarzy® 
się m ogącey żadnych  funduszów miasto  n iep o s ia .  
d a ,  pożyczkę  zaciągnąć bezpiec n ie  m o ż e ,  a nie 
zrażaiąc się tern b y n ay m n iey ,  i kap ita ł  zaciągniony 
i  procenta  w ypłac ić  będzie w s ta n ie :  gdyż  w k il­
k u  latach niezawodnie na zawieraniu k o n t iak to w  
zysk  czysty  okazać się m usi .  K o n trak ty  tokowe 
m o g ą  wreszcie b y d ź  zawierane' ty lko  na a r ty k u ły  
naykoniecznieysze, inne  losowi zostawić można. D o ­
świadczenie wskaże n ay lep iey  iąką  p ro p o rc y ą  
m ię d z y  ceną l iw erankow ą  i tą  ustanow ić  należy, 
za k tó rą  p ro d u k ta  k o nsum en tom  dostarczane b y d ź  
m a ią ,  iak w ysoką  nad g ro d ę  liwerantf>m na  nieJ 
w y p rz e d a n y c h  a r ty k u ła c h  p rzyznać  można. 
U rządzenie  lakow ych kom itetów  w ielk iby  w p ły w  
mieć m usia ło  naw et na ro ln ic tw o w o k o l i c y ; 
cóż bow iem  może dzie ln iey  ro lu iką  i gospoda­
rza zachęcać do p ra c y  i p r z e m y s łu ,  iak w iad o -  
dom a cena i n iezaw odny o d b y t  za golową za p ła -  
ję  p rodu k tó w  które  przysposabia  ? T ak o w e  u rz ą ­
dzenie uważać owszem m ożna  iako ie d y n y  ś rzo -  
dek zapobieżenia d rożyzn ie  i n iedostatkowi, a na­
w et i u t rzy m an ia  wolności h a n d lu  zbożowego, 
k tó re y b y  próż  10 b y ło  tam ować, skoro  po trzeby  
społeczności k ra iow ey  na leżycie  zostały  obrac lio-  

•wane i zabezpieczone.

1
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T  a b e I I e T a x  y.

Nie ledwie po wszystkich miastach układa 
polieya taxy  na ch leb , mięso, p iw o, wódkę, 
r y b y ,  łó y  i t. p. "W, iednych ściśle bywa zacho­
waną, w drugich są tylko czczą formalnością, co 
iuż i dla ley samey przyczyny  nie iest dohi-ze, 
iż administrowani przywykaią lekce ważyć urzą­
dzenia policyyne. Takowe łu p y  iednych uhożą, 
drugich zbogacaią: iakże np. może piekarz nie 
maiący funduszu na zakupienie wcześnie i razem 
znacznćy ilości zboża, przedawać chleb w prze­
p isane j  wadze, dobroci i cenie, kiedy go czę­
stokroć zboże, m lew o , drzewo i t. d. wię- 
cey kosztuie, niż przy układaniu tax y  p rzy ię to?  
G d y b y  nawet nie iuż co miesiąc ale i codzień 
now ą taxę na drzwiach Ratusza zawieszono, 
cóż ztąd że chleb nayt-,nićy iak tylko bydż m o­
że ubogi zakupi,  kiedy mu na inne potrzeby 
zarobek iego wystarczyć nie może ? T a x y  ife mo­
gą się przecież stać użytecznem i, lecz z nieiaką 
odmianą, Polieya ułożyćby powinna tabelle 
wieczne postępne, a w tych umieścić nie tylko 
potrzeby do życia niezbędne, ale i inne towary 
tak surowe iako i w yrab iane , które szczegółowo 
(en detai l) po miastach sprzedawane bywaią.
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T abe lle  te p o w in n y b y  wskazyw ać posfrępną 

proporcy.ą, np:

I
 Ilość n p , m a sła ,  m ięsa ,  s łon iny ,  
p iw a, w ó d k i , św iec , m y d ł a ,  skór, 
i t. d. iest warta ty le  a ty le ,  a za 
tern robo ta  szewca * ) ,  r y m a r z a ,  
k raw ca ,  i t. p. pow inna  kosztować 
ty le  a tyle.

1Z a s a d z i w s z y  b ieg łych  ka lk u la to ró w , nie w ieleby 
policya  znaleźdź pow inna  trudności p rzy  p o m o c y  

cyców  familii, do u m ia rkow an ia  m iędy  Wszelkie- 
jni cenam i i za robkam i p ro p o rc y i , aby  żaden 
a r ty k u ł  do życia po trzebny ,  ani nad to  drogo ani 
nad to  tanio nie b y ł  op łacany . Czerhu np. za ro ­
bek aptekarza  b y w a  oszacowany przez nay wyższe' 
ko lleg ium  lek a rsk ie ,  a zarobek  szew ca, krawca, 
i innych  rzemieślników oszacowaniu podpadać nie. 
m o ż e ?  ła tw o  przecież w yrachow ać  wiele rze­
m ieś ln ik  s łusznego n a d z ie ń ,  lu b  na każdey ro b o ­
cie k tó rą  dostarcza mieć powinien z a ro b k u ,  do 
u t rz y m a n ia  się z żoną i dziećmi. Ze bezżenny  
rzem ieśln ik  więcćy zysku  m ieć będzie tem u  za­
radzić  t ru d n o ,  i o to  m nieysza. K ażde miasto nay- 
lep ióy osądzić potrafi, iakie p o trzeby  życia do po-

) M iędzy rzem iosłam i k tó reby  ograniczyć u nas należało, 
słusznie policzyćby m ożna szewctwo*
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mienionej'' tabelli zaciągnąć sprawiedliwie nale­
ż y ,  i iak (Rugo cena ta trwać ma bez zm niey- 
szenia lub podwyższenia. W  ten czasby prosty 
ex trak t zastąpił dotychczasowe ta x y ,  częstokroć 
bez doskonałego zastanowienia się i arbitralnie 
układane, ścisłe wykonanie o prawdziwym po­
żytku  przekonać powinno. Samo się przez się 
ro zu m ie ,  ż* n rzy  układaniu pomienioney tabelli, 
na stała wsźeikie w ydatki,  iakiemi są podatki 
kraiowe i micyskie, naiem pomieszkania i t. p. 
uważać koniecznie należy. K ażdy ubogi ma pra­
wo żądać według mego przekonan ia , aby iego 
d o c h ó d , czyli zapłatata od nayrau i pracy, do 
cen koniecznych potrzeb życia został stale u p ro -  
porcyonow sny, to iestłatwiey osiągnąć niż Chcieć 
przymusić koniecznie pewne płody do życia* nie­
zbędnie potrzebne, aby  pomimo naturalnego 
dążenia do wyższey ceny , w nizkiey pozo­
stały. -

S y s t e m  a p o d a t k o w a n i a .

Z  powyższych uwag możnaby wyciągnąć za­
sadę do nowego i równiey dotykającego systema- 
lupodalkowania, niż są lerazuieysze kónsuinpcyy- 
ne p o d a t k i ,  Każdy podatek sprawiedliwy, do ty­
kać więcey musi maiętnego niż ubogiego. Przez 
układ pomienionych tabeli obeymuiących postę- 
pną proporcyą między cenam i, policyi wyższey
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k ra io w ćy  ła tw o się przekonać p rzyydzie ,  iak  daleko 
uboższe klassy mieszkańców b e t  przeciążenia is to ­
tnego, podatek k o n su m p c y y n y  znosić m o g ą ,  p rz y ­
braw szy  w pom oc kom ite ty  nrowiiantoWe i o y -  
ców familii- Po k ilku  Jatach exystencyi- lako­
wych kom itetów , rnożnaby do szeląga ilość poda­
tk u  konsum pcyynego  obrachować, k tó ry  nie zaw o­
dnie do ska rbu  w p ły n ąć  corocznie pow inien , bez 
pośrzednictw a oflicyallsfów skarbow ych. W  ten  
czas nic do rączki olficyalisty p rzy lgnąć  nie m o ­
ż e ,  bo się iuż bez nieb o b eydz le ,  ,a podatk i n ie­
stałe i pośrzednie staną się stałemi, i bezpośrze- 
dnio do p o b o rc y  skarbowego składane przez 
konsum entów  b y d ż  mogą. T y m  sposobem i etat 
ogólnych  podatków  kra iow ych, m oże się stać 
Iżey szy m  dla krai'u. K ażdy , mieszkaniec bez 

'w ^ ią jk u  zy sk aćh y  m u s ia ł  p r z y  p o m ien io n y m  
u k ła d z ie ;  nikt nie s t ra c i ,  n ik t nie będzie oszu­
k a n y m ,  bo ieżeli iednę po trzebę  d ro żey  opłaca, 
in n ą  k tó rą  dostarcza lu b  pracę i robo tę  swoią 
d ro żey  też przedaie. < Podatek  każdego do tykać  
pow inien, a ly lko  tak i do tykać  m oże k tó ry  
iest n a łożony  na po trzeb y  niezbędne do ży ­
cia. O  to ty lk o  idzie, aby  ubog i z p racy  rą k  
sw ych  się u t rz y m u ią c y ,  m ó g ł  to  znow u na  k la s -  
sach n iepracu iących  czyli nic nie p łodzących  
od w etow ać , i ty le  zarobić, iżby  nietylko p o trz e ­
b y  konieczne do żyeia, ale i stosowną do swego 
s tanu m ia ł  z czego opłacić wygodę.
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'W  ś wiecie realnym p o d a li i  potrzebie konie­
cznej państw a odpowiadać i niezawodnie do 
skarbu publicznego wpływać powinny5 mówię po­
trzebie koniecznej, o którey naród prze* repre­
zentantów swoich stanowić naywłaściw iey  może. 
Jest to p raw em , którego monarchowie w tym  
wieku powszechnie ludom swym nie zaprzcczaią, 
iak tego na wety swieży przykład we F rancy i,  
Harm owerze, W lrtem bergu ,  Ra wary i i t .  d. w i-  
dziem y, bo na cóż się przyda budżet skarbo­
w y i cale tom y instritkcyy lub mauipulacyy 
kiedy w pływ  podatków z samey iuż natu ry  swo- 
iey musi się okazać zaw odnym , a p rzy  dręczą­
cy ch  exekucyach, nędza i wyniszczenie kraiu do 
naywyższego w kilku lotach stopnia przyśdź m u -  

' si. W reszcie , niechby tyle tylko mies/.kańcy 
z tego systemalu podatkowania doznali ochrony, 
ile teraz per fas et nefas w ręku niższych offi- 

■ cyalistow zostaie i ich u trzym ywanie kosztuie", 
dosyć będą mieli powodów aby błogosławili za 
to władzy naywyższćy kraiowćy.

A n t .  G l i s  c z y  ńs  k i.



O REPREZE JN TA C YINARODO W EY  
(z  francuskiego).

( M ate rya  ta  za trudnia  teraz w yłącznie  K o ­
m ite t  do ułożenia k o n s ty tu c j i  k ra io w e y  przez 
N . C e s a r z a  A  L  E  X  A N D R A  ustanow iony ' 
C zyniąc iednak zadosyć wezwaniu zn akom item u , 
um ieszczam y n in ieyszy  a r ty k u ł  ) :

Ł e s  in s t i tu t io n s  f o r m e n t  le s  p ilu p le s  a u x  i n s t i t u ­

tions ; tous les hommens sont dignes d ’eri jon ' 
ir , et i l e s t  plus facile de s’accautumer d la 
raison , que de renoncer d la pensee.

K o n s t y t u c y a  iest to  awiązek m iędzy  m o n a rch ą  
a iego poddanem i przez pośrednictwo zg rom a­
dzenia p raw odaw czego , czy l i  r a d y  rep rezen la -  
cy y n ćy .  T a  zasada raz p rz y ię ta ,— K o n s ty tucya  po­
m naża  się w y ro k a m i  w ydanem i od kró la  p rzez  
tą  radę  r e p re z e n ta c y y n ą , i na 'len  czas iest w y ra ­
zem  w ład zy  k o n s ty tu c y y n e y  zamiast b y d ź  iey  
p ra w id łe m :  s łow em  zasadza się ta  w ład za ,  na
części n ie o k re ś lo n e y , lecz czynney  ustaw. Je­
żeli sposob w yb ieran ia  rep rezen tan tów  iest tak  
u r z ą d z o n y ,  że w ładza  konsty tucyyna  spoczywa 
w  rękach  z d ro w szey ,  św ie tleyszey  części na ro ­
d u  , a nadewszystko n ie p o d le g łe y , m nieysza  
o t o ,  iaka  ustawa k o n s t y l u c y y n a r z ą d  pewnie
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będzie spraw iedliw ym , a ftaród zawsze szczę­
śliwym. Lecz przeciwnie, ieżeli żyw ioły re p re -  
zentacyyne złożone będą z członków spornych  
z prawidłami społeczeństwa , iakokolwiek prawa 
będą dobre /  postępowanie rządu stanie się nie- 
pew nem , bezpieczeństwo i wolność mieszkańców 
będą Zagrożone. Jak wyzdrowienie chorego, ni© 
od samych leków, nie od przepisanych m u re­
cept,  lecz od ciągłego postępowania iakie zaeho- 
wuie zawisło: tak trw ałość państw , i mądrość 
ustaw, więcey od wyboru i natu ry  ciała repre- 
zentacyynego dopomagaiącego działaniom rządu, 
niżeli od ustaw zawsze zmianom podległych, 
zawisła. Mniemam zatem, źo nie będzie rzeczą 
nieużyteczną, kiedy może kształt rządu na­
szego się zmienić, rozważyć iakich śzrodków 
użyć w ypada, dla ustalenia rz ą d u , iak się wią­
żą ,  lub przeciwną interesa i ułomności osób ma­
jących rządzić, i w czyich ręku bezpieczniey ta 
władza ma spoczywać, tak dla niewzruszom'y 

■spokoyności i pomyślności n a rodu ,  iak nie­
tykalności w ładzy raonarsze'y. —

Jaka iest główna zasada związku towarzyskie­
go , k tóry  nazywamy społeczeństwem, odsunąwszy 
w s z e l k i e  badania metafizyczne? iaka podsUWa 
tego związku? iaka potrzeba utrwalenia g o ?  ia­
kie n a r e s z c i e  śrzodki wydoskonalenia samem 
utrwaleniem  ̂ ł e  prawidła ktorc tak często uszły 
baczności prawodawców, tak zwykle znieważane
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w rosterkach dom ow ych, iv i«dnym  przecie 

, z&warle są wyrazie, k tóry  razem  iest istotą, celem, 
isp ręż y n ą  porządku tow arzyskiego , a ten w y­
raz iest: własność. W łasn o ść  b y ła ' naprzód
potrzebą i zasadą stow arzyszenia sił w społeczeń­
stw ie, a w króice sta ła  się iego wypadkiem. 
L udzie złączyli się w społeczeństw o, chcąc sobie 
zabezpieczyć w łasność, społeczeństwo zatem uwa­
żać należy vako maiące za cel w łasność, i będące 
iey rękoym ią, a tak własność siała się icgo sku­
tk iem ; wszystko bowiem d]u iey zabezpieczenia 
czynić, i przez n ią  działać wypada. Stąd wyni- 
kaią dwa różne gatunki praw a w łasności, iedno 
nabycie w łasności, drugie prawo iey użycia: 
P ierw szą nazwę własnością, cyw ilną , czyli własno­
ścią obywatelską, dla osobistych m iędzy obywa­
telem a obywatelem stosunków, drugę własnością 
towarzyską czyli własnością obywateli dla ich p o - \ 
trzeb ogólnych. Pierwsza sprawowaną będzie 
przez pośrednictwo cywilne czyli iuaczey w ładzę 
sądow niczą, drugą przez pośrednictwo towarzy­
sk ie , czyli przez rząd. Obiedwie m ąią prawa 
sw oie, p raw a, które są w yrazem  ich w oli, i za­

bezpieczeniem trw ałości; pierwsze prawo cy­
w ilne , które] statu tem , kodexem  i t. ć. zowiemy, 
drugie  praw o tow arzyskie, czyli koristytucyą. 
Trzecie ieszcze nie m niey  ważne, a zpoprzedni- 
czemi ściśle zw iązane, własność polityczną , zawie­
rającą stosunki narodu  z narodem , sprawowa«
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ną przez pośrednictwo polityczne, którego w yra­
zem prawo narodów  i traktaty. T e  t rzy  podzia- 
Iv  za w ie ra j  wszelkie stosunki Judzkie ogółem 
wzięte, ale ciągną ieszcze za sobą drobnieyszy 
poddział co do potrzeb , i stosunków między 
mieszkańcami iedaego k ra iu ;  to iest dwa gatun­
ki własności oddzielnych, a czasem nawet sprze- 
eznycii,  to iest własność nab y ła , czyli ziem ska , 
i własność przemysłowa, czyli kapitał. Pierwsza 
n iezm ienna, t rw ała ,  i istotnie zachowawcza, 
druga burzliwa n iespokojna ,  doczesna, rucho­
ma ; pierwsza wystawia zasadę po rządku , bo­
gactw, trwałości; druga p rzem y słu ,  dowcipu, 
i czynności. Pierwszą dość iest odliczyć zeby 
ią ocenić m ożna, i naznaczyć iey stosowną r e -  
p rezen tacyą; druga zdaie się wymagać wyboru 
iako licznieysza, ćzynnieysza, i więcćy wymaga- 
iąca.

Nad temi dwiema potęgami działaiącemi 
równolegle, a czasem w stosunku od w ro tn y m , 
unosi się władza m onarchy , ta ie k o ia rzy , ró ­
wnoważy i sądzi: ożywia pierwszą, harnuie
czynność drugiey, a w skutku tego, t rzy  spostrzega­
m y  sprężyny ruchu, zawieraiąće wszelkie stosunki, 
i potrzeby ludzi, oraz zasady gruntownego i trw a­
łego rządu:

W łasn o ść  ziemska, zasada s i ły ,  i potęgi 
kra iu.

W ł a -
’ ' I •'s



W ła s n o ś ć  ru c h o m a ,  czyli p r z e m y s ł ,  i ta lent,  
zasada czynna tow arzystw .

W ł a d z a  k ró lew sk a ,  czyli pośrednic tw o n» y -  
wyższe , zasada sprawiedliwości.

T e  t r z y  władze tak  \y k a żd y m  k ra iu  ; iak 
w każcley zn aydu ią  się rod z in ie ,  t y m  to p ierw o­
tn y m  obrazie i 'porządk% tow arzystw . S tarzec , 
ź ród ło  sp raw iedliw ości;  m ą ż ,  ź ród ło  s i ł y ;  m ło ­
dz ien iec ,  źródło  d z ia ła n ia ;  —  k r ó l ,  ź ro d ło  spra­
w ied liw ości;  głovra fam iłl i i ,  ź ród ło  s i ł y ; ,w o y -  
skow i,  ź ród ło  działania. Połączenie  p raw e ,  i za­
stosowanie ty c h  t rzech  władz, tw orzy  rząd do­
skona ły .  T e  t r z y  s tany  to w a rz y s tw a , wyłączaią  
C zw arty ,  m aiący  iedyn ie  praw o do ich op iek i ,  
a t y m  iest ubóstwo. Stan ten  n ic  nie m ający  do 
s tracen ia ,  n iezda tny  do n a b y w a n ia ,  n ie  może 
m ieć  swoióy re p re s e n tacyi. .iest to choroba cia­
ło p o li tycznego ,  k tó rą  leczyć trz e b a ,  ale nie po­
dobna  użyć, iako narzędzie. U bogi powinien mieć 
s ta ra n ia ,  iak o b łąkany ; m a  b y d ź  s trzeżony  iak  
p i ia n y ,  t r z y m a n y  na w o d z y ,  iak niedoświadczo­
n y ,  chóć żad n ey  z ł y c h  wad nie nosi na sobie 
sk a z y ,  lecz nie może używ ać swoiego głosu, ni« 
m oże ńaieć swoiego pełnom ocnika . * )

*) Serwius Tullius podzielił lud Rzymski na sto dziewięćdzie­
siąt c e n tu r ii , skladaiących szes'e pokoleń; w pierwszym po­
koleniu umieścił maiętttieyszych, w  drugiem i następnych 
m ui4y maiętnych, w osfatniem zas i naylicznieyszdm, nic 
flie maiącycŁ; a ponieważ każde pokolenie tedeu tylko głoś 

i»iZ. May.. 5
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Żaden k ra y  nie b y ł  leszcze rządzony przez 

ubogich. Jeżeli zbiegiem okoliczności, m aię- 
tnieysi zostali w yzuci z w ład zy , k tóra przeszła 
w  ręce ubog ich , ci ostatni w ydarli pierw szym  
ich dostatk i, posiedli ich w łasność, i ty le  p rz y ­
właszczoną zatrzylnali w ładzę, ile mogli posiąść 
ich  bogactw a: * tak zm ieniły  się ty lko  osoby, 
a k ra y  po nieiąkim  czasie do pierw otnego po­
w raca sk ład u , i!znow u iest rządzonym  odm a*  
iętnieyszycli. Postrzedz ty lko daie się ta różni­
ca , że w czasie zamięszek ,i n ierządu , siłą ty lko  
m ożna zostać m aię tnym ; w czasie zaś p o k o iu , 
po i'ządku , m aią tek , iako nagroda p racy  i prze­
m y s łu , b liższy w pływ  daie do rządu. W  cza­
sie zam ieszań, własność staie się niepewną 
i  wątpliwą, toczy się walka m iędzy zręcznością 
a  s iłą ; lecz w krotce ustaie ta w alka, pow raca 
zaufanie , uszanowanie dla praw  bierze góćę, 
a własność ruchom a i trw ożliw a, przynęcona 
sam em  użyciem , chw yta się ziem i, wraca do 
ty ch  sam ych upodobań , do tych  sam ych 
zw yczaiów , a nawet do sam ćy rzetelności, 
k tó ra  iest istotną cechą własności. K rz y -

m ialo  > zawsze pew nem i by li w iększości m aiętnieysi.
S o lon  podzieliw szy A teńczyków  na cz tery  klassy m aiących 

p raw o  w y b o ru , obieralność przyw iązał do trzech  p ierw szych  

iako m aiętnieyszych.

A n ty p a te r postanow ił w  A tenach,ze kto m iał dw a tysiące drachm  

d o łh e d u , m iał ty lko  p raw o głosow ania.



sztoff iest naypoczciwszym  obywatelem  swo - 
iego pow iatu ; Jędrzey  udziela opieki k u n ­
sztom , wprowadza rękodzie ła ; P io tr p rzy k ła ­
dem  i m ową zachęca do cnot obyw atelskich; 
wszyscy trzey  są m aiętni, ale K rzysztoff nie 
by łże  oskarżony o sfałszowanie aktów? gdzież się 
Jędrzćy  w ychow ał? P io tr nie byłże pod łym  
iurgieltnikiem  ? zapewne byli w lenczas u b ó - 
giemi. — K iedy dobre chęci, a naw et cnoty  nie 
są w charak terze , niechay się rodzą z samego 
położenia. Co widzim y w osobach, to rów nie 
postrzegać się daie w narodach; skutki ty lko  od 
osób przenoszą się do ogółu. D osta tek , lub ubó­
stwo iednego człow ieka, staie się udziałem  ca­
łego n a ro d u , k tó ry  dziada, oświeca s ię , lub  
p s u ie , podług  tychże sam ych praw ideł. Cóż 
to za dzicy m ieszkańcy brzegów T y b ru , po ry - 
sraią Żony i córki sąsiadów , aby zaludnić swo- 
ie chaty  wzniesione z trz c in y ?  są to poprzednicy 
C yceronów , W irg ilic h , H o ra cy ch , są to Pano­
wie świata. Cóż to za barbarzyńcę na p ó ł 
nagie, w ychodzą z bagnisk S cy tyysk ich , i oba- 
la ią  pierwsze świata m ocarstw o? są to H e ru ló -  
wie, H u n n y , G o ty , przodkow ie nasi.

W łasn o ść  zaiste niezawodną iest rękoym ią 
bezpieczeństwa rządzących i rz ąd zo n y ch , 
zwiąźkićm  m iędzy niem i przyrodzonym i; -  lecz 
żeby  ten  związek utrw alić , trzeba aby własność 
w  takim  sposobie b y ła  roz łożoną, żeby tćm  nao-



68
cnie'y rząd w spierała , i  nawzaiem aby rząd  b y ł
tak  złożony , żeby ią dzielnie wspierał- Z  tego 
w y n ik a , ze k toby  chciał nadadz konsty tucyą 
narodow i, dotąd nie maiącem u żadney, powi­
nien naprzód rozważyć stan własności w ty m  
narodzie, i stosunek tuk ta własność m a bydź roz­
dzielona. Podobnież prawodawca zrobiw szy 
w zór rz ąd u , i u łożyw szy  konsty tucyą, k tó rąby  
częslp m usiał stosować, względnie do innych  
okoliczności, chcąc z nich korzystać, powinien 
dadź pilne baczenie, aby skutkiem  p racy , i p rze­
chodzenia z rąk  do rąk  w łasności, nie w śliznął 
się n iezgodny podział m aią tków , z p /a  widła­
mi" k o n sty tu cy i; i przeciwnie naw et powinien 
ułatw iać przez u k ła d y , przez prawo dziedzicze­
nia, potrzebne śrzodki do zam ierzonego celu.

Zaniedbanie tych  p raw ideł, czy poslępuiem y 
od ludu  do rz ąd u , czy zchodziem y od rządu do 
łu d u , zawsze iedne i też same rodzi nieszczę­
ścia.

Z  tey  to p rzyczyny  że się nie trzym ano tych 
praw ideł w zakładaniu państw , w idzim y rzeczy- 
pospolile rządzone prawidłam i dem okratyc/.ne- 
m i ,  przemieniaiące się wr arystoki a ty czn e; pań­
stw a rządzone ustawami aryslokratycznem i, 
lu b  raonarchicznerni, zbliżaiące się z ciągiem 
czasu i podziałem  własności, do dem okracyij 
tak że lud  zamogłszy się w sposoby zw alił obe­
cne władze i rządy  odebrał.



Nie masz rządu prawdziwie trwałego i zmie- 
rzaiącogo do swoi ego ce lu , iak tylko ten, k tóry  
zdołał utrzymać w zupełnym stosunku równo, 
w agi, podział własności mieszkańców, zgodni* 
* przyiętem i raz na zawsze przez siebie praWi* 
dlami,

u  I S T O R Y A.
R Y S

Chronologii, re lig ii, ięzyka, nauk, ludności, rzą­
du, handlu , oby czaić w, zwyczaiów, sztuk, po­
m ników , i celnicy szych wynalazków Chińczy­
ków, przez Stanisława Hrabię P o t o c k ie g o  

z źrzódłowych pisarzów zebrany.
D a l s z y  c i ąg .

O d  dziewiątego lub dziesiątego roku bracia są od 
sióstr oddzieleni, i tak zawczasu rwą się ^  de 
wszystkie wiązy, które między sobą ludzi mowego 
nayściśley spaiaią. Obchodzenie sięzimne pożycia, 

i ceremonii pełne, panuis na łonie Chińskich ta— 
miłii. Tam  dzieci nie otaczają kochanych od siebie 
rodziców, tam nieśmieią dawać im czułych; oznak 
przywiązania i poszanowania swojego Każdy czło­
nek rodziny ży ie oddzielony i oddalony od innych. 
\ \ r prawdzie dzieci Chińskie zgromadzają nie­
kiedy w szkołach, lecz ta mniemana ©byeizay-
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no»\5 p e łna  ce rem o n ii ,  z k t ó r y c h  się- p o w ięk szey  
części sk łada ich w y ch o w an ie ,  slaie się p rze ­
szkodą do wszystkich  zahaw ich wieku, i niszczy 
w  nich z a u fa n ie , odwagę i czynność. D ziecko 
pie rw szych  klass w Chinach, usi łu ie  naśladować 
pow agę  starości. O dda lone  od wszelkićy czy n ­
ności i zabaw kobiety , die m a ią  inuego  sposobu 
ro ze rw an ia  tę schno ty  z b y t  długiego dla n ich cza­
su, iak kurząo ty tu ń ,  do którego od n aym lodszych  
la t  nawykaią. Uboższe, haftuią, rnaluią lecz p ró ­
żność raaięin ieyszych rów nie  m ężczyzn  iak kobiet 
polega w zapuszczaniu  iak n ay d łuższem  p a z n o -  
c i ,  oznaki że stan ich  ręcznćy  nie po trzebnie  
p racy .  P raw o  i  z w y c z a y , tak  mocne nad C hit i-  
c z y k a m i , nakazu ią  im  m a łżeńsk ie  związki 
i nie ogfcuiiczaią l iczby  ich żon. T e  są w Chi­
n ach  tow arem . Chcący się ożenić, ta rgu ie  u  r o ­
dziców p rzy sz łą  m a łżo n k ę  swoię j nie ma ona na- 
W'et p raw a w ybrać  sobie k u p c a ,  i iest zapewnio- 
n ą  własności;* tego, co nayw ięcey  daie. N i e w i e ­
le  W tern lepszy stan m ężczyzny , widzieć on bo-* 
w iem  ob lub ien icy  swoiey nie m o ż e ,  dopóki nie 
p rzy b ęd z ie  z wielką okazałością  do d rzw i d o m u  
j e g o -, p rzecież t a m ,  iężeli m u  się a a  p ierwszem  
w ey rzen iem  nie podoba, w olno  m u  ią odesłać ro­
d z ic o m , trac i wszakże to  co im  za l ic z y ł ,  m ogą 
naw et drugie  ty le  od niego w ym agać. T y m  sp o ­
sobem  bogaci za ludu ia ią  seraie sw o ie ,  lecz lu d  
ubog i n a  i id n ć y  przestaie ż o n ie ,  które.y zaledwie
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u t r z y m a n iu ,  iako też sp ło d zo n y ch  dziec i,  p raca  
i ego dostarcza; ztąd to dzieciobóystwo C h ińczy ­
k o m  słusznie  w ym aw iane. ' S m u tn y  
ten w idok  ezęslo ulice i k a n a ły  P ek inu stwo*

w y staw ia ią ,  n a  k tó ry c h  po rzucone  dzieci n a y -  
ok ropn ieyszą  g iną  śmiercią. W re s z c ie  C h iń  rzad ­
s z y m  iest ten srogi obyczay  , wszelako p o d łu g  r a ­
c h u b y  P . B arow a, do cz ternastu  tys ięcy  dzieci 
tak ro k  rocznie życie utraca.

W  C hinach  żeni się k a ż d y  praw ie  m ęzczyzna, 
bo m u  to  p raw o n a k a z u ie , a zw yczay  czyn i k o ­
n iecznym . Ż o n a  iest w  oczach iego d o m o w e m  
n a rz ę d z ie m ,  iakiern u  rodziców b y ła ;  leżeli c ierpi 
ie y  zawiść, lu b  m iłość w ła sn a ,  k iedy  rośnie  licz­
ba  iey  tow arzyszek  , nie śm ie tego okazać. P ie r ­
wsza z żon przeStaie na  w e w n ę trz n y m  d o m u  
rządzie , i  na  tem , że ią  wszystkie dzieci iey m ęża  
w spó lną  zow ią m alką . —  N ie  dziedziczą k o b ie ty  
ani po ro d z icach ,  ani po mężach , k tó rz y  ied n ak  
część swego m a ią tk u  zapisać im testam entem  m o ­
gą. O tóż  s m u tn y  s tan  płci żeńskie j* w C hinach, k tó ­
r y  pew n ie  nie m a ło  się p rz y k ła d a  do wygaszenia  
w  C hińczykach  wszelkich uczuciów  tk l iw y c h  
i s z la c h e tn y c h ; z g o ła , upodlaiąc  do tego stopnia  
k o b ie ty  , sam się n a ró d  upodla .  —

R o zw iąz lem i n a d e r  są C h ińczyków
obycza ie :  R oie  kob ie t  pub licznych  pod R ° ~ u ' ^ e  

Ł # # obyczaie*
opieką  r z ą d u ,  w  wszystkich się
ich m iastach  z n a y d u ią ,  i dosyć powszechnie  zą
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świadectwem  p o d ró ż n y c h , kazi ich ten  p rzeci­
w n y  na tu rze ,  sprosney  lubieżności występek, co 
n iegdyś kaził G reków  i R zym ian .
Władzaro. Pierwsza m a x y tn a  k tórą  C h ińczyko-  
dzicielska. wje w ra | a ią-. w u m y s ł  dzieci,  ieslą iż są 

w in n i  zu p e łn ą  podległość woli rodziców. Z na­
czenie tego p rz e p isu , nie ie*t podobnem  do' M o y — 
żeszowego: ,, szanuy  oyca i matkę twoię by. dni 
tw oie  d ługo  trw a łem i na ziemi b y ł y ” - —lecz p r a -  
c u y  bezustannie dla n ieb ,  poświęć się na wie­
czną ieżeli tego potrzeba n iew olą ,  i u w a ż a j  życie 
twoie za ich własność. T o  wrażenie  oyeow sk ićy  
w ła d z y ,  tak się zakorzeniło  n a w y k n ie n je m , że 
jest: m o c n ie y sz e m , iak g d y b y  praw am i obw aro-  
w anem  b y ło .  W  C hinach  ted y  iak w  R z y m ie , 1 
oyciec może sprzedadź syna i w  n iew o ln ik azam ie -  
<nić. N ie  rzadkie  mi byw aią tego p rz y k ła d y ,  czyli 
do  n ich p o trz e b a ,  czyli n iechęć , czy u ro ien ic  
o k ru tn y c h  poeiąga rodziców.

Ci k tó rzy  nie znaią s ło d y czy  dom owego życia,
Zabaw y  nie są zdolni sm akow ać w przy iac ie l-
Chińezy -

iów. sk iey  społeczności. N ie  zgrornadzaią się 
C h iń c z y k o w ie , ani w w łasnych  dom ach, ani na 
pub licznych  schadzkach, i nie m aią  żadnćy  z tych  
ro z ry w ek  cyvtilizacyi E u r o p e y s k i e y , które; ona 
sobip tak ną  • łon ie  p rzy iaźn i  i zaufania  ̂ iak 
w rnieyscach pub licznych  zabawie poświęconych, 
tw o rz y ć  umie. —  K ied y  C h ińczyk  u k o ń c z y ł  
dzienne  swoie sp raw y , żyie sam o tn y  w śrzód m ie -
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szkania swoiego. Z n a y d u ią s ię w  prawdzie w  Chi­
nach d o m y  p u b l ic z n e ,  gdzie ludzie klass niż­
szych herba tę ,  lub  w yciągn ię ty  z gorzałki r y ż o -  
w ey  napóy  Seantch.au z w a n y ,  piią, lecą, nie śą 
one iak w  E u ro p ie  siedliskiem wesołości Judu, 
ale też nie są i p ijaństw a, bo można powiedzieć 
że nie zna tćy  poniźaiącey człowieka p rz y w a ry .

W  C h in a c h , , iak w w iąlk iey  części opium. 
wschodnich ,kraió\v, wyższego s tanu  osoby lubią 
op ium , a m im o zakazów i wszelkićy ostrożności 
r z ą d u ,  dosyć go potaierrmie do Chin wchodzi, 
b y  ludzie maiętui mogli nasycić sza lony  k u  nie­
m u  pociąg . K an ton  iest g łów nem  mieyscem  te­
go handlu. R ządca  miasta tego, często zbaw ien- 
nem i obwieszczeniami o szkodliwem iego ostrzega 
u ż y c iu ,  sam go przecież co dzień używ a  ( * ).

S to ły  Chińskie  z d w ó c h ,  a n igdy  O biady, 

więcćy iak  czterech, nie skład nią się osób 
K ie d y  ich  większa z n a y d u ie  się l iczba , są 
one zawsze w  ty m  sposobie podzielone: D a iący  
o b iad ,  co icst rzeczą rz a d k ą ,  z wielką cerem onią  
gości zaprasza, p r z y  zachowaniu se tnych  ob rząd ­
ków', k tó ry c h  uchyb ien ie  iest g rzechem . —  N a -  
wzaiem uw aga gości b y d f  m usi n ieustannie  
zw rócona k u  gospodarzowi, b y  naśladowali n a y -  
mnieys^.e iego poruszenia, bo C h ińczyk  dobrze 
w ychow any , ani pić, ani ieśdź u ie m o ż e ,  be? ob«

*) Baiow  T . I. p. 2§&



r z ą d k ó w  Jcu te m u  p r z e p i s a n y c h , k tó r y c h  gospo ­

d a r z  w z ó r  da ie  gośc iom .
Z w y k le  o b ia d o m  to w a r z y s z y  r o z r y w k a  sz tu k  

C h iń sk ich .  N ie  m a sz  w  t y m  k r a iu  p u b l ic z n y c h  
w id z ia ln i ,  lecz  w  k a ż d e m  m ieśc ie  z n a y d u ią  się 
g r o n a  w y s ta w ia c z ó w , k tó r y c h  d la  z a b a w y  p r z y -  
w o ły w a ią  do d o m u .  N a c z e ln ik  ich ,  p o d a ie  k l ę ­
c z ą c y  g o s p o d a rz o w i  sp is  sz tu k  k i lk u d z ie s ią l ,  do  

k tó r y c h  g r a n ia  spo łe cz eń s tw o  i ego , ie s t  zaw sze 
g o to w e m .  W y b i e r a  g o sp o d a rz  iakio  m u  się p o ­
doba  , i to n a ty c h m ia s t  w ystaw ionem u  b yw aią .  

O to ż  s tan  p o d o b n y  do s ta n u  p ie rw ia s tk o w e g o  
sz tu k i  d r a m a ly c z i i e y  u  G r e k ó w ,  k i e d y  się  o n a  

z  m ias ta  do  m ia s t a ,  z w s i  do  wsi p fz e ie z d ż a ła  

n a  w o ra c h .  —  C esarz  C h iń s k i  m a  w p a ła c u  s w o ­
im  te a t r  n ieco  do  n a s z y c h  p o d o b n y ,  lecz sz tu k i  
k t ó r e  n a  n im  os ta tn ie  pose ls tw o  A n g ie l sk ie  w i - , 

d z i a ł o , n ie  p o m y ś ln ie y s z e  o za b aw a ch  p a n a , 
w  t y m  r o d z a i u ,  ia k  iego p o d d a n y c h  da ią  m n i e ­
m a n ie .  K o ń c z ą  się u c z ty  C h iń sk ie  na  p o d a r u n ­
k a c h ,  k tó r e  g o s p o d a rz o w i  i w s z y s tk im  s łu ż ą ­
c y m  c z y n ić  z w y  cza y  n ak a zu ie ,  lecz  w  te d y  ty lk o  

k i e d y  iakie  w id o w isk o  iest ic h  częścią. C o  p o ­
z o s ta ło  z s to łów  iest do  d o m u  gości o d s y ła ­
n e ; a ieź.li k tó r y  z n ic h  n ie  m ó g ł  się  na  uczc ie  
z n a y d o w a ć ,  s t raw a  iego  ró w n ie ż  p r z e s ła n ą  m u  

b y w a ,—  o b y c z a y  C h iń c z y k o m  z d a w n e m i R z y m i a -  

p a p i i  w sp ó ln y .  , N ie  z n a ią  oru w y g o d y  s z tu ć c ó w  
n a s z y c h ,  i e d y n e m i  ich  do iedzen ia  n a rz ę d z ia m i
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są dwa k iyk i ,  k tó rem i pożyw aią  iuż w d robne  
kaw ałk i pokraiane mięso, a naw et i ryz ,  u lu b io n y  
sw óy  pokarm . Z w y k ły m  ich  napojem  icst h e r ­
bata , lub  wino c iep łe ,  a raczey  nap ó y  do wina 
podobny .

G r y  hazard  o wne są nam iętnością  Nam i?-
. t  3 i inośó d(>

p a n u j ą c ą  C h iń c z y k ó w ’. J a k ą z k p I  wiek g r y

b y d ż  m  </}.<■ p r z y c z y n a ,  k tó ra  g rom adz i  
w C hinach  m ałą .liczbę próżuiakfiw , g rać  oni 
muszą. R zadko  Chińczyk w ychodzi z d o m u  
n ieo p a trzo u y  w k a r ty  i kości, k tó re  różuem i, iak 
wszystko w  ty.ni k ra iu ,  są od naszych. .Jeżeli 
p rz y p a d k ie m  braknie  im  na  ty ch  szulesrkich n a ­
rzędziach  , zastępuią ie palce w grze  od R z y m ia n  
micare digitis zw a n e y ,  a dziś we W ło s z e c h  pod 
im ien iem  mora trwaiąciiy. Nam iętność  do g ry  tak  
icst W C h inach  pow szechną , że praw ie  wszę­

d y  po ką tach  u l ic ,  ludzie  graiący w idzieć się 
daią. M ó w ią ,  że w szystko p rz e g ra w szy ,  p rze ­
gryw ać  nakoniec ż o n y  i dzieci, nie iest u  nich 
rzeczą rzadką. K rw aw e  b i tw y  p rzep iórek  i ko­
gutów, są iedne z u lu b io n y ch  zabaw C hińczy­
k ó w ;  m aią  oni rodzay  świerszczów, czyli szarań­
czy  nawzaiem  pożera iąeyęh  się, co ira  także  
p rzy iem nego  w ty m  rodza iu  dostarczaią w idoku ; 
iest to naw et ro d z a y  g ry ,  pociągający za sobą 
m o cn a  a n iek iedy  niszczące zak łady .

Zabobonność  ich w w różbiarstw ie losów Zabobon-
n o ś ć  u> W T O

która  r ó ż u e m i  ciągną sposobami, n ay czę -  żbiarstw ie.
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i c i e y  w  św ią tyn iach  sw oich, fest nie do w iary . R zecz  

dziwna, ze nauka tak rozsądna iak i»st K on fu cyu sza ,  
szczegó ln iśy  tem u  przesądowi sprzyia. Posu w aiąon i  
P o g a rd a  p r o in o ść  narodową do n ay  w y ższ eg o  sto-  
d la  obcych  p nja ? a aatem i dla cu d zoz iem ców  po­

g a r d ę ,  z k tórem i s ię  w sze lako d osyć  grzecznie  
obchodzą. N ic  im  aię w y r ó w n y w a ią c e m  teniu co  

—je s t  C h iń sk ićm  nie  z d a ie ,  a i e le l i  są przeciwnie  

p r z e k o n a n e m i , k r y ią  usiln ie to u czu c ie ,  iakby  
l iw laczaiące n arod ow cy  god n ośc i;  zgo ła  iak da­
w ni G r e c y ,  w szys tk ie  im ię n arod y  b arb arzyń ­
có w  oznaczaią im ien iem . T e n  ich przesąd a ra-  
c z ć y  d u m a, są iedną z p rzy c zy n  które im  nie  

d ozw alaią  w y d o sk o n a lić  sztuk i nauk sw oich  na 

w zór  E u ro p ey sk ic h ;  k tórych  acz c iek aw i ,  wielką  
ku n im  udaią pogardę,

O bchodzę- S zczegó ln ieysze  w szakże są C h iń -  
C hi/iczy- cz y k ó w  dla obcych poselstw  w zg lę d y ,  

n ’u p o lła m i  ^ C/' większą ieszcze n ieufność i ś c is ły  nad  
niem i dozór. O h c y p o s ło w ie  za gości cesarskich ucho  

dzą,lecz wraz za n iebezpiecznych  szpiegów , nad któ-r 
rem i dość bacznie czuw ać ,  i zbyt prędko p o zb yd z  
się  ich nie m ożna. O d granicy tow arzyszą  im  

w y z n a c z o n e  na to od d w oru  o s o b y ;  one k osztem  
cesarskim c a ły  nakład p od r ó ży ,  i  naydgobniey-r  
sze ich opatruią  p otrzeby, a pod p o zorem  za­
pew nien ia  ich  osobistego bezpieczeństwa, i suro­
w e j  za nie o d p o w ie d z io ln o śc i , pod  śc is łą  m ożn a



ć, wszystkie Członki poselstwa (rżyńia-

ko widzą, co się prze.wodcom pokazać im po­
doba. Niepozwa!aią im żadnego .2 Chińczykami 
obcowania, bronią nawet kupna po sklepach pod 
pozorem , że wspaniałość cesarska Wszystkie ich 
opatruie potrzeby; wszędy wszelako rządcy 
prowincyy i miast, wspaniale posłów przyym u- 
ią  i traktuią imieniem cesarskim. Chociaż osta­
tnie poselstwo angielskie Lorda M akartney, wię- 
cey może iak żadne doznawało względów, cho­
ciaż towarzyszący mu dway pierwszego rzędu 
M andarynowie, ludzie rzadkiey uczciwości, a 
których grzeczności dosyć się wychwalić nie mo­
gą Angielczykowie, szczególnićy im sprzyiać 
zdawali się-, przecież to poselstwo doznało po 
wielkiey części tych wszystkich skutków , która 
podeyrzliwosć Chińska względem cudzoziemców 
sprawuie, i wynikaiących zniey niesmaków. Czas 
naydłuższego bawienia w Chinach poselstw za­
granicznych, iest ośmiomiesięczny, po którym  
oni pozbyćź się tych drogich gości, chętnie czy 
niechętnie umieią*, a to zwykle bez żadney dla 
nich z odbytego poselstwa korzyści. Poselstw o 
ostatnie angielskie, które od przyiazdu do powro­
tu swoiego do Kantonu, bawiło w Chinach dni 
i3S. kosztowało cesarza Chińskiego ij3ooo funtów 
szlcrlingów, czyli podwóyną czerwonych zło­
tych sum m ę,Praw da ie  zawsze tysiąc ludzi, a czę-

klóro podróżuiąc w Chinach, to ty ł-



sio i daleko v#ęcey zaprzątnionych uśługą [posel­
stwa było  5 prawda że sami naczelni poselstwa 
przew odnicy , mówiąc o te'm z Angielczykami, 
wskazali im, iak wielkiemi zyski zawiadujących 
tenri wydatkami by ły ,  zgoła tym  i wielu innemi 
przekonali ich przykładami, że grabież skarbu 
publicznego, iest równie dobrze urządzoną 
w Chinach iak dość powszechnie w Europie b y ­
wa. "Wszakże podług rachuby P. B arow a, toż 
poselstwo licząc w to  i podarunki dla cesąrza Chiń­
skiego, nie kosztowało i połowy tego co na nie 
wydali Chińczykowie, to iestźe koszta iego nie 
doszły 80000 lun. szter. Mimo tak znacznych na­
kładów, mimo podeyrzliwośei s w o ie y , , i  obawy 
cudzoziemców, mimo nieuźyluczności tych po­
selstw, których wszelkie przełożenia zniweczyć 
Chińczykowie um ieią ; pochlebiaią one narodo- 
w ey próżności, która w nich widzi hołd oczywi­
ście oddany , wielkości i potędze swego cesarza, 
którego uayoddaleńsze poszukuią narody, kiedy 
ón nie zna inney dla nich wzaiemności nad tę; że 
ten  h o łd  łaskawie przyimować raczy. Pochodzące 
ztąd na ludzie w rażenie, popiera rząd wszelkie- 
nii sposobami; i tak np. na statkach przewozo­
w ych  angielskiego poselstwa, znaydowały się na­
p isy  uwiadamiające iż one haracz cesarzowi wio­
z ły  ; a gazety Pekińskie nieprzestawały wielbić 
Wspaniałości cesarza ku cudzoziemcom, wraz w y -  
itawiaiąc poszanowanie k u  nit&nu hołdowniczey ule-
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głości nayoddaleńszych narodów. Przybyli clo 
Pekinu posłowie, a czasem i na samey granicy 
łnaią do czynienia z trybunałem  obrzędów, k tóry 
zwykle od nich gcio krotnego bicia czcłem o zie­
mię przed obliczem cesarza wymaga. Uwolnił 
od niego stary i rozsądny Kien-long M ilorda 
Makartne.y, lecz ściągnął ua siebie nielylko za­
dziwienie ale i prawie powszechne nieukontento- 
Wanie. Nie śmiał znać syn iego za tym  póyśdź 
przykładem względem ostatniego rossyyskiego 
póselstwa, które iuz z granicy Chińskiey do Pe­
tersburga wróciło, iedynie iak mówią dla ob­
rządkowych nieporozumień. Naydawnieyszem z 
poselstw do władców kraiu tego, było to które 
papież Innocenty IV. wyprawił do Kayuk-kana, 

'w nuka i następcy G engis-kańa w r. 1246. 
w celu wstrzymania groźney chrżeściaństVu broni 
Tatarskiey, a nawet skłonienia go do przyięcia 
praiwdziwey wiary. Dway mnichy Piano C arp i- 
ni, i Asdolino, iedeh na czele missyi Fianciszka- 
nów drugi z Dominikanów złożoney, posłowie 
Papiezcy, stanęli przed tronem  Kayukkana, a choć 
nic nie wskórali, tem się poćhełpić m ogli, że 
dopełnili zlecenia swoiego. W  siedm lat potem 
Sty Ludwik podobne nieco wyprawił poselstwo 
do Mangukana, trzeciego G engis-kana następcy,’ 
a to m ylnie przekonany, że tenże chrześciańską 
przyiął wiarę, dla skłonienia go by na Saracenów 

ńey nieprzyiaciół wraz z nim uderzył. To poseł-



eo
stwo znowu z m n ichów  złożone'm b y ło ,  k tó rz y  
■w ow ych  w iek ach ,  do piastowania pod o b n y ch  
u rzęd ó w  nayzdo ln ieyszem i podobno  byli. X. 
A n d re  B e rn a rd y n ,  i R u br ikes  F r a n c i s /k in ,  acz  
łaskaw ie w ys łu ch an i  i p rzy ięe i ,  nie więcey iak 
jch  pop rzedn icy  wskórali; wszakże ostatniego cie­
k a w y ,  acz pe łny  baiek  dziennik n a m  pozostał. 
S f *  Ob- N ie  masz rzeczy  na k tó rąb y  C liiń- 

czy ko wie bacznieysznjni byli,  iak na o b -  
-rządkowmść { * ) .  P o d łu g  nićli s łu ż y  ona do p o ­
p ra w y  w rodzoney  twardości c h a r a k te ru , osłodze­
nia obycza iów j zgoła do u t rz y m a n ia  pokoiu, po­
rz ą d k u  i  podległości. T a k  zadawnionym iest 

n  j,ich to po części s łuszne  m n iem an ie ,  że posia- 
daią księgę, k tó rey  przeszło  t r z y  tysiące lat s taro­
ży tności ńaznaczaią , ( * )  co w sobie wszystkie 
p rzep isy  obrządkow ośri  C h ińsk iey  zawiera, a to 
dla wszelkiego s tanu  osób, zacząwszy od cesarza 
a kończąc na na jp o sp o l i tszy  m ludzie. Rzem ieśln i­
cy, ch łop i  nawet m aią pew ne  obyczayności p rze ­
p isy , k tóre  m iędzy  sobą ściśle zaehowuią. N ik t  
się w yłaniać  od nay d ro b n iey szy ch  powinności, 
k tó re  ona w k łada  nie m o ż e ,  ani uchyb ie  bez 
g rzechu  p rzy ję tem u  zwyczaiowi. O brządkow ośc  
iest c iężką  u  C hińczyków  n a u k ą ;  uch y b ić  iey
względem  starszych, iest w iną  k tó rą  B am bus ka­
rze  n a ty ch m ias t ,  lak  dalece , iż C h ińczyk  co w y -

* ) C e rem o n ie .

*) I l i i t .  G e u e r . d e s  V oyage*  T .  7 . p . 39* .
olio-
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chodzi ua u licę, zwykle tak naciśnioną ludem, 
ze przez nią przeyśdź trudno, nie iest pewnym, 
czy uchybień w ty m  rodzaiu starszemu od sie­
b ie ,  nie ściągnie na niego nim wróci do domu 
te'y oycowskiey poprawy. W ię z y  drobney ob- 
rządkowości ściskaią i oziębiaią duszę Chińczy­
k a ,  a przymus do n i e y , daie im tylko pozór 
uprzeymości i obłudną przyodziewa postacią. Są 
oni w lem podobnym i do ludzi,  ćo mniemaią, 
że mówiąc dobrze źle im czynić w olno ; p rz y ­
znać wszelako trzeba, ze nawyknienie do tych ob­
rządków , wtrzynmie pierwsze zapędy , i z tego 
riioże względu skutecznie przykładu się do u trzym a­
nia porządku wśrzód tak riiezmierney ludności.

Skromni w życiu śwoiem Chińczyko -O s te zę -
. , ,  . . v dnoić w iy

wie, są nad wszelką miarę wspaniałymi ciu, w spa-

r t  pogrzebach, lak dalece że czasem rok ^rs-ebów.0 
j więcey leży niezagrzebane ciało zm arłego , nim  
zgromadzą potrzebne ku temu zapasy. Przeci­
w nym  naszemu zwyczaiem, żałobą ich iest kolor 
biały. Nie brak pogrzebowym obchodom na tych  
naiętych płacznikach, k tórzy  iak u  Rzymian na­
pełniają powietrze smutnemi wrzaskami, rwą so­
bie włosy, twarze kaleczą, kiedy w tey śmiechu 
godney kom edyi,  inni ich od tey  zmyśloney od­
wodzą rozpaczy. T ak  zabobonnym iest w czci 
swoiey ku zm arłym  krew nym  i przyjaciołom, 
wzięty od nich obrządek, że cześć którą im  od- 
daią do bałwochwalstwa podobną zdaie się ;  i ona 

i8i5 May. b
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i a k e ś m y  rzek l i ,  p o m y l i ł a  g o r l iw y c h  M is sy o n a r r .y  
n a s z y c h ,  i  s ta ła  się u p a d k u  w ia r y  c h rz e śc ia ń sk ie y  

w  C h in a c h  p rz y c z y n ą .
Sam abóy- C hociaż  C h iń c z y k o w ie  m o g ą  h y d ź  

u w a ż a n y m i  za ru d  lu d z i  n a y b o : a z i i  w szy  w sw ie -  

cie, p rze c ie ż  s a m o b ó y s lw o  i e s l u  n ic h  częs tszćm , 
ia k  w  ż a d n y m  i n n y m  k r a i u ,  co się leż m o ż e  la ­
k ie m  w y d a ie  dla n ie z m ie r n e y  l u d n o ś c i ,  w  s to s u n ­
k u  z k tó r ą  i S a m o b ó j s t w a  l i c z n ie j s z e  z d a rzać  się 
m u sz ą .  Do tego m im o  m n ie m a n ia  d a w n y c h ,  k tó ­

r e  d o  s a m o b ó j s t w a  p r z y w ią z y w a ło  u ie ia k ą  w ie l ­
k o ść  d u s z y ,  w ą tp ić  godz i s ię ,  czy li  one w ięc ey  

od jv ag i ,  iak  b r a k u  w y trw a ło śc i  w c z ło w ie k u  o z n a ­

cza  , a za ie m  cz y l i  iesl s łabośc ią  lu b  m ę z tw e m  ? 
w sz a k ż e  n ay c zą śc iey  s a m o b o y s lw a  są s k u tk ie m  

c h o r o b y  lu b  r o z p a c z y ,  a w  i e d n y m  iak  w  dru-« 

g im  z t y c h  s t a n ó w ,  n ie  u ż y w a  c z ło w ie k  t e y  z u ­

p e łn o śc i  z m y v łó w ,  t e y  k rw i  z i m n ć y ,  k tó ra  iest 
i e d y n ą  praw d z iw e y  odw ag i  cechą .
Ś w ię ta . N ie  znaifj C h iń c z y k o w ie  d n i  pośw ię­

c o n y c h  o d p o c z y n k o w i  iak u nas  N iedz ie le .  P i e r ­
w sz y  d z ie ń  r o k u  i m a ła  n as tęp u tący c l i  l iczba ,  są 

w łaśc iw ie  m ó w ią c  ie d y h ie  o b c h o d z o n e m i św ię ta ­
m i .  W  t y m  d n iu  n a y u b o ż s z y  k m i o t e k ,  m n ie ­

m a  pow innośc ją ,  s iebie i t a m i l i ą  sw oię  p r z y o d z ia ć  
n a  now o. O d w ie d z a ią  się k r e w n i  i p rzy iac ie le ,  

da ią  sobie i o d b ie ra ią  n a w z a ie m  p o d a r u n k i ,  u r z ę ­

d n ic y  zaś i  w y ższego  s ta n u  o so b y ,  u ro cz y s to śc i  te  
u c z ta m i  o b chodzą .  Je s t  iescze dz ień  ieden  g o d o -
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wy w Chinach, to iest sławne Święto latarni, 
w klórem cafe państwo rzęsisto iest oświeconem. 
Nieznaią Chińczykowie przedmiotu zwyczaiu le­
go, którego starożytność ginie w nocy czasów. 
W  do i u tym nietylko óświeć&ią domy swoie, lecz 
robią przezroćzniki * ) wystawuiące różne zwie­
rząt postacie, i tak przestroieni, w nocy po uli­
cach biegaią. Zwierza, ptaki, ryhy, walczą prze­
ciw sobie, i ognie kolorowe miotaią; lecz nay- 
zręcznieysi z tych Proteuszów są ci, to  się kilka­
krotnie przeistaczają, a pod każdą postacią wysta- 
wuią widoki rozmaitych ogniów.

Skrom nem iest na pozor życie ka- 
żdego Chińczyka, bo zbytek ógraniezaią 've 
prawa. Nie wolno tam nad iedno piętro w nętrzny . 

wznieść domu, a znanym iest przykład Manda­
ryna, co zacząwszy budować dom nieco ńad inne 
wyniośleyszy,Zwalić go musiał. Z ciężkością otrzy­
mali Jezuici w Pekinie pozwolenie wystawienia 
kościoła Europeyskim sposobem; nie mnieysze'y 
w Kantonie doznała osada Europeyska trudno­
ści co do budowy swoich domów, i przepłacać 
wolność stawiania wyższych nad chińskie, musia­
ła. Zgoła zbytek Chińczyków kryie się w ich 
niedostępnych mieszkaniach, a raczey zamienia 
się w rozwiązłą miękkość, którą sobie w cieniu 
domu swoiego wynagradza niewolnik ciężar wię­
zów co go za progiem czekaią. W ielką  przecie*

T ransparen t.
6*
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iest okazałość u rzędn ików  publicznych, klórzjr się 
lu dow i widzieć nie da ią ,  ch y b a  poprzedzeni r o z -  
liczuemi znakam i godności swoiey, często m u zy k ą ,  
Zwykle p rze raź l iw y m  m ied z ian y m  b ę b n e m ,  
G o n g  zw anym .. Ich  orszak niek iedy  z stu  i wię- 
Cey osób złożony , pociąga z s trony  lu d u  i n iższych  
Urzędników te po k o rn e  znak i u szanow ania ,  k tó ­
r y m  uchyb ić  iest niebezpieczne'm w  Chinach. 
KI iy ’W sp an ia łe  bo iedwabiem , z ło tem  i s re -  
M a n d a ry -  b rem  tkane u b io r y ,  oznaczaią różnicę 

stopniów i z daleka wskazuią do iakićy 
z  qciu klass M a n d a ry n ó w  k tó ry  z u rzędników  
n a le ż y ;  są to na piersiach i na  plecach w yhaf­
tow ane  różne  zwierzęta ; są to także różnoko lo ­
ro w e  guziki, czyli ga łk i na w ie rzcho łku  k apo lu -  
szów C hińskich  umieszczone, k tó re  ty m  są w y ż - '  
szego stopnia oznaką, im iaśnieyszemi, a zamiast k tó­
ry c h  sam  cesarz ty lko  wielką p e r łę  n o s i , nakoniec 
paw ie p i ó r o , nayw yższy  że tak  powiem  o rd e r  
C h iń sk i ,  wielce od nich ceniony. W s z y s tk ie  te 
zaszczyty  za naym nieyszera  w ykroczeniem  odb ie -  
l-ataż nayw yższa w o la ,  co ie n ada ie ,  tak  dale­
ce iż M a n d a ry n  co dnia iednego świetnie prze-  
zi-oczystą ch e łp ił  się czapki swoiey g a łk ą ,  widzi 
ią  nazaiutrz  zam ienioną w ciemną, a pawie w k r u ­
cze pióro, i widoczną nosi cechę niełaski k tó re y  

popad ł .
Okuzoloii D w ó r  cesarza iest nader  św ietnym  i
dworu ce~ , . .
sarskiego. w span ia łym : prócz lego bowiem d o m o -
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w n ik ó w , składa się ón z t e y  n iczliczonćy l iczby 
u rzędn ików  cisnących się do n ie g o , a p rzyodz iać  
n y c h  w sza ty  iedWabne nayżyw.szych ko lo rów  
śklniące się z ło tem  i s rebrem . K o lo r  dla cesarza 
i familii iego zachowany, iest żółty , iako też po* 
stać pięciu-sżp o nowego smoka. N ik o m u  in n e m u  
tych  oznak używ ać  nie  w olno. P o rz ą d e k ,  m il­
czen ie ,  powaga, zgoła uroczystość  z k tórą  się od­
by w ają  obrząd i  C if  ń,-.kie, n iepom ału  na 
dw orze  uderzaią, T a  okazałość nie jstmeie iak 
w świętach p u b l ic z n y c h ,  z k tó rych  n a y zn ak o — 
m i t s z e m i  są: dzień urodz in  cesarza ,  dzień pier-  i 
wszy r o k u , i  dni p rzeznaczone na przyięc ie  cu ­
dzoziemskich posłów. W re s z c ie  biegu ro k u ,  ży ­
cie cesarza dosyć sk ro m n ćm  zdaie się. R zadko  się 
ón publiczności okazu ie ;  N ie  widzi go ona iak  
w w spom nianych  świętach, w ted y  naw et n ie  w y ­
chodzi  ón z obw odu  p a ła c u ,  k tó ry  dla ludu  i « t  
n iedostępnym . K ied y  cesarz za miasto w yje­
żdża , d o m y  są zam k n ię te ,  a ciekawi chyba  
u k rad k iem  widzieć go mogą. N ie  zdaie się ten, 
o b y c z a y  sku tk iem  o r ien ta lney  d u m y ,  lecz ś rod­
k iem  którego u ży w a  p o l i ty k a ,  b y  la ta iem na 
meWrdzialnOŚć cesarza, iak nayw iększe o n im  
spraw ia ła  na  ludzie  wrażenie*

D w a lu b  więcey tysięcy  E u n u k ó w  Eunukewie. 

odprawiaią  służbę  w ew nę trzną  dw oru  , i są zw y ­
k łą  strażą wschodnich kraiów. Pod cesarzami 
ostatnich Chińsk ich  d y n as ty y ,  w ładzą  ich i iey
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n a d u ż y c ie , b y ł y  d o sz ły  do  n a jw y ż s z e g o  stopnia-, 

n a y  p ie rw sze  u rz ę d y  ta k  c y w iln e  ia k  w oyskow e  

w  ich  rę k u  b y ł y ,  zgoła rz ą d z ili  on i sam ow ładn ie  

cesarzem  i państw em . P o s k ro m ili cesarze ta ta r ­

scy, ta k  haniebne nadużyc ie ; o g ra n ic z y li do dw óch  

lu b  trze ch  ty s ię c y  liczb ę  rzezańców  w  pałacach 

s łu ż ą c y c h ; n ie  p o w ie rza ią  im  żadnego a d m in is tra -  

c y y n e g o  u z> u ;  w sze lako w p ły w  ich zawsze iest 

w ie lk im ,  bo o n i są n a y b liż s z e m i osoby m o n a r­

c h y ,  bo  o n i rządzą zabaw am i iego, i w ię ce y  m a ­

ją  zręczności nad m in is tró w  naw e t, zyskan ia  p o -  

u fa ło śp i pana. E u n u k o w ie  u źyw a ią  w sze lk ie ­

go  ro d z a iu  b ie lid ła ,  s tró y  ic h  iest nader w y s z u k a - 

j i \ m ,  staranność o n itn  do ko b ie cey  podobna, 

k tó ry c h  posługa iest ich  nacze lnym  u rzędem . K a ­

żą ic h  J w sze lk iego  ro d za iu  w y s tę p k i,  ty m  lu ­

d z io m  w  w s z y s tk ic h  k ra ia c h  pow szechne , a ia k b y  

n a trzą sa li się z o h ycza iów  i  n a tu r y ,  u lrz y m u ią  

seraie. O n i i  k o b ie ty  ie d y n ie  p rzys tę p  m a ią  do 

cesarza, w  sw o b o dn ych  c h w ila c h  iego.

_ „  Jedna tv lk o  z żon cesarza nos i im ię*ZiOTiy c c - •
t a r s h e  C e s a rz o w e j, nąstępu ią  po  n ie y  dw ie

K ró lo w e ,  w trz e c im  rzędz ie  m ieszczą się sześć in ­

ne k ró lo w y , i  te  w szys tk ie  osobne m a ią  d w o ­

r y .  S to p rócz tego k o b ie t, pod p ros tem  nazw isk iem  

n a ło ż n ic  cesarza, d o p e łn ia ią  n iew ieście s to p n io w a ­

n ie  sera iu  ie g o , sposobem  w szelako n ie m n ie y  

p ra w y m  ia k  in n e . D z ie c i ic h  są uw ażane za

\
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p r a w e  p o to m s tw o  cesarza,  w sze lako  n a s tę — j j aSfę~

p s lw o  t ro n u  p a d a  z w y k le  n a  ied n eg o  z s y — / ’s / , ,u  

n ó w  cesarz  o w c y ,  chociaż  to  ie d y n ie  od 
w oli  panu iącego  zaw is ło ,  b o n i e t y l k o  m a  o n  p ra w o  
n ie z a p rz e c z o n e  w y b r a n ia  nas tępcy  sw oiego  w  w la— 

s n e y ,  ale n a w e t  i w  obcey fam ili i .  C ó rk i  cesa rza  
id ą  z w y k le  za  X ią ż ą t  T a ta r s k ic h  lu b  z n a k o m i t y c h  
T a t a r ó w ,  lecz  r z a d k o ,  a m o ż e  n ig d y ,  za C h iń c z y ­
ków . Z a  w s tę p e m  na t r o n  n o w eg o  cesarza, n a y -  
p ie rw s i  p a n o w ie ,  n a y z n a k o m it - i  lud/n* ipaitj so­

b ie  z a s c z ę ś c ie ,  iczeli ich  c ó rk i  pos iada ią  d o sy ć  
p ię k n o ś c i ,  w d z ię k ó w  lu b  ta le n tó w ,  b y  b y ł y  

u m ie sz c z o n e m i w  liczb ie  n a ło ż n ic  i tg o  Po  s u ń e r -  

ci zaś C esarza  w szy s tk ie  ż o n y  i n a łożn ice ,  są p r z e n ie ­
s io n e  do o d d z ie ln e g o  p a ł a c u ,  k t ó r y  n o s i  im ie  p a ­

ła c u  czystośc i ,  i l a m  o n e  w  śc is łem  z a m k n ię c iu  

p ę d z ą ' r e s z tę  d n i  sw oich .
C h l u b n y m  z ie d u e y  s t r o n y  dla cz ło w iek a  , 

z d r u g ie y  p o n iż a ią ć y m  g o d n o ść  i e g o , iest o b r a z  

n a u k ,  r e l i g i i ,  r z ą d u ,  zw y c za ió w  i o b y c z a ió w  
C h iń s k ic h ,  k t ó r y  w k ró tk o śc i  w y s ta w ić  s t a r a l i ś m y  

s i ę ,  b o  z i e d u e y  s t r o n y  w ie lk ą  m ą d r o ś ć ,  z d r u ­
g ie y  w ielk ie  o znacza  u p o d le n ie .  P o z o s ta l i  C h i n -  

c z y k o w ie  t e r n ,  c z e tn ,  p rz e d  la t  ly s i ą -J 1 '  ̂ nosa (jhin -
c a m i  b y l i ,  co nas skłoniło , do  w y s ta w ie — .c-zykiw

n ia  ich  za  w z ó r  s ta ro ż y tn e g o  za dn i  n a ­

s z y c h  n a r o d u .  N i e  z m ie n i ły  s ię ,  n ie  
p o l e p s z y ł y  p raw ie  w n i c z e m  o d tą d  ich  n a u k i  

i  obycza ie  •, w ięc ten lu d  od ty s ię c y  la t  iest t e p s u -
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t y m  i  n ie p o p ra w n y m , a m ądrość  p raw  i rządu  
p rz y  u s tronnem  iego położeniu, raczey  zdolną do 
u trz y m a n ia  b y tu  ieg®, iak do postawienia w swo­
b o d n y m  i szczęśliwym stanie m ill ionow ych  iego 
mieszkańców.
D w óchkro- L ecz  co iest nay iaw nieyszym  d o w o -

nieP°Ta%- d(5,T1 niezłam nego p rzyw iązania  C li iń -
ró w  iC h iń -  czyków  do daw nych  ustaw  i zwyczaiow 
e ty k a m i. J '

sw o ich ,  to iest iż dw a razy  od Malarów 
podbici, dwa r a z y  zw yciężeni,  zwycięzcom p ra ­
w a i zwyczai* swoie nadali. YV k ro tk ićm  trw an iu  
panow ania  swego, dynas tya  M o n g o łó w , C hińską  , 
stała się, p rzysposabia jąc  Religiią, to rm ę rząd u  i o— 
byczaie  na rodu  tego. W z n o w i ło  się to rzadkie 
zjawisko w kilka wieków poty in  za dynas ly i  M an- 
t ic h o u  do dziśdnia w Chinach pauuiącćy. W ś r ó d  

'■'tfznych zaburzeń  n ie roz tropn ie  w ezwała 

ty c h  Tatarów  t)omocy> C hińczyków  niezgoda ; zda­

rzenie z k tórego om  .,ak z r«csnie kwvzy slaĆ UW3ieIi? i#  
w n e tw  nich sp rzy m ie rzo n a  i p rzeciw na s trona  pa­
nów  uznać m usiały , Za pierwszćm iVrongolow podoi 
ciem, tey  sobie oni ty lko  pozwolili z m ia n y , ż e C h iń -  
czyków  d ług ie  w łosy  nbszących, do golenia głow, 
ta ta rsk im  przym usil i  sposobem. W s z e la k o ,  to acz 
m a ło  co znaczące odstąpienie od p rzodków  zwy cza- 
iów, tak się wielu C hińczykom  nieznośnem  zdało, 
że woleli oyczy zn ęp o rzu c ić  iak m u  się po d d ad ź .T ey  
em igraeyi w inna Hatawia i okoliczne k r a m y  dość 
liczne C hińczyków  osady , co w ś ró d  obcych naro-



d ó w  w ie rn ie  d o c h o w a l i  zw yczaie  i obycza ie  swoie , a  
te  u ty lk o  s z cz ęś l iw y  n o w a  ich o y c z y z n a  w p ły w  nad  

n iem i m ia ła ,  iz ich  c h a r a k te r  m o r a l n y  ty le  iest w ie ł r  
h i o n y m ,  ile p o d ^ y r ż a n y m ,  w k ra in  sw o im  z a m ie ­

sz k a ły c h  C h iń c z y k ó w .  Zktądge ta p o chodz i  ró ~  

Żnica? pew n ie  n ie z z m ia n y  k l i m a t u ,  dość C h iń ­
sk ie m u  p o d o b n e g o , n ic  z zm iany- n ą tu r a ln e y  ich 

sk ło n n o ś c i  p rze z  z m ia n ę  e d u k a c y i ,  an i tez  z w y ­
czajów  i o b y c z a i ó w ,  k i e d y  św ięcie  d o c h o w u ją  

o y c z y s te !  W  n io sk o w ać  w ięc  się godzi ,  ze  te n  ta k  
w ie lb io n y  r z ą d  C h iń c z y k ó w ,  z a m y k a  w  sob ie  za ró d  
ogó lnego  n a r o d u  z e p s u c ia ,  p rze k sz ta łc a ln e  p r z y ­

ro d z o n y  w n ich  do uczc iw ości  s k ło n n o ś ć  w n iewól-,  
n ic z ą  o b ł u d ę ?  c ó z k o lw ie k  o te rn  b ą d ź ’ zasiedli  

T a l a r o w i e  M a n ts c h u  na C h iń s k im  t r o n ie  p o d  
te m ź e  co n ie g d y ś  M o n g o ls c y  p r a w e m ,  i nić n r  go  od  

p ó ł to r a  d z ie rżą  w iek u .  S ta li  się o n i  p r z y n  a y m n ió y  

n a  p o z ó r  C h i ń c z y k a m i ,  a o b ie  T a l n r y e  o y ę z y -  
z n y  n o w y c h  i d a w n y c h  zw y c ię z c ó w ,  p r o w in c y ą  

p.ańslwa tego , P rz e c ie ż  'k a ta ro w ie  n ie  l u b i ą  C h iń c z y ­

k ó w  i g a r d z ą  n im i ,  i a k lo  n iż e y  w sk a ż e -  ^„taraw  
m y .  Cóż ich  t e .,1 y  p r z y m u s i ło  uo  p rz y  ięcia 

p r a w  i ob y cz a io w  pod b iteg o  i w z g a rd z o n e g o  o d  
siebie n a r o d u ?  o to  że n ie  w id z ie l i  innego  iak  te n  

ś r z o d k a ,  u t r z y m a n ia  s ię  p r z y  zdo  b y c i u  s w o i e m , 
a p o l i c z y w s z y  s i e b i e ' i  C h i ń c z y k ó w ,  oczyw iśc ie  
w y r a c h o w a l i ,  iak w śrzó d  lak  n ie z in i e r n e y  ludnor-  

ści acz z n ie w ie śc ia łe y ,  lec z do  u s ta w  i obyczaiów, 

sw o ich  ś lepo  p r a y w ią z a n e y ,  ś l i sk ien j  b y ł o  k i l -
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k u d z ie s ią t  ty s ię c y  T a t a r ó w  p anow an ie .  Z a p e ­

w n i ła  go im  ta 'z r ę c z n a  p o l i t y k a  iako tez  dziedz i­
c z n e  p raw ie  p r z '  m io ty  w sz y s tk ic h  ce sa rz ó w  t e y  

d v n a s ly i .  P rz ec ież  d o tą d  Tal .arow ie  m a ią  się za 
r ó d  osobny .  O n i  p ie rw sz e  p a ń s tw a  d z ie rż ą  u r z ę ­

d y ,  oni zp o w fn o w a c a ią  się z p a n u ią c ą  fam ilią  i i ę -  
z y k  sw ó y  s ta ro w n ie  u p r a w n i ą ;  w reszcie  p o ­
w ie rz c h o w n o śc i  C h iń c z y k ó w  u le g l i ,  g a r d z ą  ich  
m a ło d u s z n o ś c ią  a n a w e t  ię z y k ie m  i n a u k a m i .  O tóż  

te g o  o c z y w is ty  d o w ó d :  J e d e n  z sy n ó w  c e sa rsk ic h  

p o d  b y tn o ś ć  P. B a ro w a  w J « e n  —  M in  ■— J u e n ,  
c iekaw ie  p r z y p a t r y w a ł  się p o d a r u n k o m A n g ie ls k im .  
m ia n o w ic ie  m a c h in o m  , i p i ln ie  o n ic h  tegoż  b a ­

d a ł  a p r z y p a d k ie m  d o s t r z e g łs z y  u n iego  G i .a m -  

m a t y k ę  C h i ń s k ą ,  r z e k ł :  że d z iw u ie  się  iż t a k  
ś w ia t ły  cu d z o z iem iec  p o sz u k u ie  n a u k i  tak b a ł a ­
m u tn e g o  i ę z y k a ,  k t ó r e y  życ ie  c z ło w ie k a  n ie 

dosta rcza .  M ó w i ł  d a l ś y  z p o g a r d ą  o t y m  n a r o ­

dzie i  n a u k a c h  iego  , d o d a iąc ,  że ieżeli P .  B a ró w  
chce  się daleko  u ż y te c z n ie y s z e y  pośw ięcić p r a c y ,  
n ie c h  się  w  T a t a r s k i m  ćw ic zy  i ę z y k a ,  n ie s k o ń ­
czenie od  C h iń sk ieg o  w y d o s k o u a l e ń s z y m ,  i w tem . 

m u  n ie ty lk o  p o m o c  sw oię  ale i n a u k ę  o f ia tow a l.  

R ó ż n i  s ię  w ca le  c h a r a k t e r  l a l a r ó w  od C h i ń c z y ­

ków . P ró ż n i ,  le k c y ,  w y n io ś l i ,  d u m n i ,  z c iężko­
ścią u g in a ią  się  p o d  p r a w a m i  i śc is łą  o b r z ą d k o -  

w o śc ią  n a r o d u  tego, czego osta tn ie  p o se ls tw o  A n ­
gie lskie  o c z y w is ty  d o w ó d  m ia ło  w  legac ie  T a t a r ­
sk im  ta k  1 'ó żu y m o d  d w ó ch  M a n d a r y n ó w  C h iń sk ic h  
co im  w d łu g ie y  to w a r z y s z y l i  p o d r ó ż y .  N ie  lest bez
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słusznych powodów pogarda Tatarów dla Chiń­
czyków, który cli oni wszelako przyswoili obycza­
je i los dzielą, bo niepodobna znależdz szlachetnych 
uczuciow w ludziach którzy cale życie drżą przed k i­
lera ostatniego z urzędników,którzy stać się mog'ą nie­
wolnikami ieźli się to rodzicielskiey podoba wła- 
dzy, gdzie k o b i e t y  w niewoli,upodleniu i kalectw ie 
odcięte od społeczności zyi j , gdzie zimna obi zą- 
dkowość gasi nayslodsze czucia natury , gdzie żą­
dza zysku przechodzi wszelkie in n e ,  gdzie 
nakoniec łamią te i inne przesądy wszelkie 
duszy sp rężyny , kiedy próżność narodowa do 
naywyższego posunięta stopnia , nie dozwala, 
nawet doslrzedz lepszego nad ten byl.u. Moralne

X ’’Jp S  W

Kupiec chiński, m ówiP. Barów, i lem o- narodu. 

ż'i oęzukuie, bo mniema żo korzystna obłuda iest 
handlem. Cbłop Chiński k radn ie ,  ink tylko tu­
szy że dostrzeżonym nie zostanie , bo wie w re­
szcie, że w każdym razie k iy  iedynem iego będzie 
uk aran iem , k tóry m u  codzień za naymmeysze 
przewinienie grozi; nakoniec Xiązę Chiński, pier­
wszy Minister, nic walia się złupic niższych, jeże­
li mniema że to bezkarnie uczynić może, bo wra­
żenia szlachetne ludzkości są pbcemi duszy lego, 
jedynie boiaźń odkrycia wstrzymuie drapieżność 
urzędników Chińskich; ho n o r ,  obawa w stydu’, 
sprawiedliwość, są czczemi dla nich słowami.

(Dalszy ciąg w nasłfpuiących Numerach.)
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P O E Z Y A 

POEMATU o IMAGINACYI

I A R O B A D E L I L L A
P I E S Ń P I Ą T A .

  /

( D a l s z y  ciąg- . )

R  ym otw orstw o nakoaiec kiedy pieści uszy 

C udow ny w lew a rozkosz do serca i duszy ;

W  górnym  buiaiąc locie w ładzę sw ą rozszerza
N ad gm acham i M ocarzów , uad strzechą pasterza. -JSo
Tak bóg światła gdy w  złotym  puszcza się ryd w an ie ,

C ałą  garnie n a tu rę  pod sw e panow anie,

I  rzęsistych p rom ieni sieiąc blask bogaty 

U barw ia góry, po la , m otyle i kw iaty.
K unszcie boski a dla m nie od  dzieciństwa lnby^
Pozw ól niech ci w dzięcznego serca złożę śluby!

C złow iek , kiedy go tw oia opieka pośw ięci,

Sm iele się z nocy w iek ó w , z r*eki niepam ięci,

Im ię  iego , d o m , popiół na wieki nie zg in ie;

N iczćm  iest złota rószczka p rzy  w ieszczym  wawrzynie} 54*

M orw a M iltona stoi dotychczas n ietknięta 
Rovvienniczka Poety, rów nic iak ón święta.

T y  m łodość w strzym ać um iesz w zapale b u rz liw y tn ,

T y  i starosc pocieszasz twoie'm pienieni tk liw ym .

K iedy  O yczyzna m oia w  uieszczęs'ó była toni,

J a  z tobą do przyianze'y przy ięty  u s tro n i,
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Szczęśliwszy tńźll Orfey, eo kiedy zanucił 
Dziki zwierz zwykłe w iamach łożyska porzucił,
N uciłem , a złość, duma , z chciwością nikczemną,
T e uaydziksze poczwary uciekły przedemną. 3S*

Pełen zawsze rozsądku , pełen wdzięku czasem 
Prawodawczy Boalo niech włada Paruasseor,
Mnie dzisiay myślna p iękno ,' zśpu.ąla iedynie.
Dwa szczególniey rodzaie słyną w iey dziedzinie,
Jeden śmiechy podnieca , drugi łzy wysącza.
K tóry z nich wdęcey sztuki lub wdzięku połączą?
Zostawilię swobodnym umysłotó badanie,
W iem , ie  zwiedzając w każdym obyczaie stanie 
Kom edya, życia sprawy zw yczajniejsze chwyta;
RzecZ iest prosta, lecz sztuka ule iest pospolita; {Se
Pew ną ma praw dę, pewne przepisy zawiera,
Głupców sw ych, lub dziwaków nie ślepo dobiera;
Nie zawsze w swem prostactwie serce bywa śmieszne, ,
Z  pomiędzy w ad , wybieray' prawdziwie ucieszne.
Niech się w składne'y osnowie rzecz tak zręcznie toczy,
By się działać zdawała przed uaszemi oezy,
Niechay nas przywiązuie, rozwesela, bawi,
Słowem  niech s'lad natury lub Moliera stawi.

Molierze ! na twe imie śpieszy myśl wesoła,
Cisną się tłumem śmiechy, rozchmurzają czoła. 5y*
Któż lepie'y śledzić um ie, co tai myśl skry ta?
Kto zręczniśy drażni serca, słabości podchwyt*?
I  wadę sztucznie w taką niebaczuość wprowadza 
Ze s'miechem sama swoię taiemnicę zdradza?
W  szezerey słów twych prostocie często tak wymowny 
O 1 mistrzu niezrównany! o m ędrcu szacowny!
Nie cheę ia z próżnym ,twoich wielbicieli tłumem 
Twierdzić, żeś twoią sztuką i twoim rozumem 
Zastarzałe serc ludzkich przywary wyplenił,
Narowy ich sprostow ał, śmieszność wykorzenił, 38»
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"Wszystko lo w ieczne, zm ienny tylko pozór stawi, 

D ow cip tw óy św iat ucieszą , lecz go n ie  popraw i,

I  iak fala przez falę po trącaną byw a,
T ak  ghipstw o nieustannie za g łupstw em  napływ a.

T eu  , co płochy nasz um ysł zm ieniać n ie p rzesta ie , 

Czas , wiedzie z sobą m odę , m oda ©byczaie,
I  w  m ieyscu iednśy , tysiąc ztlrożności się z jaw ia; 

Lecz nie iest bez p o ż y tk u , kunszt co nas zabawia ;

0 ,v  dziw ak , lub ów głupiec co wszędzie unudza 

"W prowadzony przez ciebie wesoły śm iech w zbudza, 

N ie dość na te rn , skw apliw ie sam  śpieszy do Ciebie 
B y się m im o twe'y w i e d z y  siniał z samego s ieb ie ; 

P odobnie łatw ow ierne} ' ptaszynie się zdarza 

D adż się złow ić zw ierc iad łem , k tó re  i ą  pow tarza.
D zielnieysza ieszcze M uzy traiczney p o tęg a ; 

Taiii o w a , co cżarow neiti b e rłem  serc dosięga 

1 maginacy a , czuciem  w  różne m iota s tro n y ;

T am  cudotw órczym  duchem  poeta chw ycony 
T ysiącem  zm arnieć gwoli sw ey  zaludnia sceny, 

S taw i m nie w  daw nym  R zy m ie , przenosi w  A teny , 

O tw iera gm achy k ró ló w , sułtanów  seraie ,

Z b liża  odległe czasy, ludy , obyczaie;
Spraw dza baieczne , w znaw ia w ierne dzieiów  czyny, 

Malui z b ro d n ie , sław y i m iłości w iny,

T rw o g i, n ad z ie ie , sm u tk i , "radości w y lew a ,
I  wszystkie serca ogniem  duszy sw ey rozgrzew a. 

Tak w czeluściach W ezuw a w iecznie goreiące 

O gn isk o , ognisk w  sobie połączą tysiące.

■yy tym  to kunszcie głębokim  niech dow cip szczęśliwy 

D o sk o n a łe j piękności chw yta w zór p raw dziw y ;

TJw aż, iak Rassyn piękney w ielbiciel na tu ry  

U m ie łagodzić w idok w ystępku ponury:

O dy  się w  m łodym  N eron ie chw ieie u m ysł słaby 

N ęcony przez w ystępku i cnoty pow aby,
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Z w olna uczy się zb rodni ów  po tw ór no w olny,

Sztuczną zręcznością N arcys zadziw ia p rzew ro tny ,

Lecz nie zniosłoby serce obu ich srom oty 

G dyby go B tirrasow e nie koiły  caoty.
^ Z  w iększym  w dziękiem  um ieli daw nieyszem i wieki

O żyw iać m oc tragiczną bogo b o jn e  G re k i.
T am  srogiego w y ro k u  m u s n ieubłagany 

L udziom  i bogom  naw et w tłaczaiąć k ay d an y ,

K aził zbrodnią niechętną s*rce nieskażone,
T ak  m atnią nam  F ed rę  w ia ro ło m n ą  żonę,

Tak gw ałtem  kaziroźca i k rw ie E dyp  chciwy,
T ak  O rest oycobSycą , a iednak cnotliw y;

N a tćy  zawiścią losu  zakrw aw ionej scenie 

G łębokie duszę m oię przeyrnuie w rażenie;

W ielb ię  z trw ogą w szechw ładne i żelazne ram ie 

P o d  k tóre in  gną się serca i m oc wszelka łam ie. 43o

I  taż o fia ra , iedna  n im  przem in ie  chw ila 

C notą m nie s w ą , nieszczęściem  i zbrodnią  rozkw ila.

Równego ho łdtf godne dw a dow cipy celne 

N ow i spółzapaśnicy, wieszcze n ieśm iertelne,

Rassyn i W o lte r sceny Irancuzkiey' p o d p o ry ,

T e  wysokie odżyw ić starali się w zory .

W zrusza m nie w  praw dzie J o a s , n ie w idzę w  n im  przecie 

T y lko  nieszczęściem  tro n u  zagrożone dziecie ;

Lecz k iedy kapłan św ięty  z boskiego natchnienia 

W  tem  dziecięciu narodu w idzi przeznaczenia, 44*

N ad upadkiem  daw neęo S ionu boleie,

Przepow iada , iak now y Sion zaiaśnieic;

Już  w  tedy n ie  człowiecza czynność się o d p raw ia ;

Sam  scenę Bóg zaym uie , sam  na nie'y przem aw ia,

I  na głos co tłum aczy niebios przedsięw zięcia 

Ros'nie w  m ych oczach w ielkość onego dziecięcia.

T atrz  i.N in iasa w yrok zm usza sw ym  a a k a z e m ,

Śm ierc i eye*, oycow skiśm  pom ścić się żelazem ;



£ornel. 
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G rób  się otwiera! w ch o d z i, —  i k rew  iuż przelana,
W raca  ;  — iak w zrok okropny —■ iak tw arz pom ieszana ! 45»

P y ta  : czyia to  ręka iego krw rą zbroczona?

Aż u nóg iego m atka upada i k o n a !
O w  g ró b , ow a św ią ty n ia , - ta ięcżąca dusza 

W szystko to zm ysły nroie przerażeni* m w zrusza.

C złow iek działa w  K ornelu  bez cudów  sprężyny! 

GieniusZ b osk i, oto iego cud iedyny;

N adludzkie bohatery* 1 nadludzkie pienia,

K reśląc  li z y m  i a h y , w  bogi J e  praw ie zam ienia,

I j CCZ sław ie  ich  tak iego  m ę ż a  b y ło  trz e b a ;

W inne były Rzym ow i K ornela dadź nieba, 46e

P rzezeń Cezar i Pom pey pow ażnieysi ieszcze.
P rócz tych  dzieł w ielk ich , k tóre tw orzą duchy wieszcze. 

M ogą się także lżeysze podobać rodzaie,

Praw odaw ca Parnassu  Roalo, co daie 

W sz e lk im  p ie n io m  .przepisy s'cisłe i w łaściw e,

Lekkie są czy pow ażn e?  w esołe czy tkliw e?.
Przez , iakies z  żalem  w yznać muszę) zapom nienie 

Nic m e w yrzek ł o bayce , n ic o Laltm ienie.

J a ,  co ze czcią tę  naw et om yłkę p rzyw odzę,

Chcę popraw ić n iep am ięć , lecz idy nie nagrodzę. 47«

Bóstwo , tem u  poecie szczególniey życzliw e, 
z hkroęnuey bayki poema zrob iło  praw dziw e ;
Ma sw o n fczy ń n o sć , w ęzeł św óy j rozw iązan ie ,

Niesie razem  pożytek i upodobanie.

M uiey nas obraża praw da z ust iego w ydana,

Oszczędza pychę k tó rą  zaiątrza nagana,

P od  zabaw y pow abem  ukryw a przestrogi,
I  w iedzie nas przez baczne do rozum u d rog i.

K unszt t e n , co ró d  sw óy m usi z boiaźni prow adzić,'

Co go słaby w ym yślił chcąc m ożnem u radzić, 4 8 i

Ezopa s łu g i, F ed ra  w yzw oleńca praca,

Bez przepychu u  G reków  i R zym ian wzbogaca,
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Mógł ón ód nich rozsądku, mógł trafności dostać. 
Lecz Zrodzony yr uiuwoU, sm utną nosił postać.
I, a fon te u wesołości wdzięk m u nadał nowy.
Jak uymnie r.zarowną prostotą swśy mowy!
Nie zna kunsztu, i w tęm się kunszt iego zam yka, 
Sam zwiedziony, tein łatw iśy zwodzi czytelnika; 
Pies, w ół, ieleń prawdziwi lego przyjaciele,
Ja także ważne z niemi naradzenia dzielę.
L u dw ik , co słyszał tylko pośród żwycięztw brzmienia 
Same sławy okrzyki i tryumfów pienia,
W  pysze swoiży zbyt śmiałem Sądząc napomnienie 
Które króla lwa pycba biei-ze w Lafontenie,
Rymów lekkich z należną nie płzyiął zaletą.
Łatwo to zniosła Muza twa luby Poeto/
Ludwik Ciebie na swoim nie uzacnił dworze;
LecZ Cię mędrzec z ochotą w każdey wita pórze, 
Lecz iak mistrza swoi ego wszędzie ciebie sławi ,
Z tobą się mile na w s i, w drodze, w mieście bawi, 
Lecz cię serce wybiera , lecz przychylność tkliwa 
SłodZiśy stokroć iak wielkim , bo dobrym nazywaj 
I  chętne na twćy obraz fzucaiąc weyrzenie 
Zawoła każdy: , ,T y ś  to , dobry Lafontenie.’’
A  owa dobroć szozera j owa prosta dusza,
Jak Zadziwia powagą, iak wdziękiem porusza!
Kiedy kreśli zwierzęta, ich rząd , obyezaie,
Pliniusz się od niego m nlśy wymownym zdaie. 
Rymy nawet rycerskie wspanialey nie płyną.

Bogini, którą głoszę naypierwszą dziedziną 
Jest rym  wzniosły co dzieła bohaterów śpiewa,
Tam  potęgą, tam ona swym blaskiem zdumiewa.

Ty! któremu łask hoynie udzieliła swoich 
W itay stary Homerze! z cudownych pism twoich 
Biorą naukę wszystkie dowcipy i wieki,
Ciebie to do niezmiernśy przyrównano rzeki 

i8 ib  May* *j



Gdzie wszystkie Czerpać idą kunszta wyzwolonej 
W  tobie iednym miał W irgil oczy zanurzone;
Buszardon swym rycerzom twoich postać daie,
Boasinet lotem muzy twey wzbiiac się zdaie,
Z  twego wzoru kształcony Jowisz Fidyasza,
Jak go na tronie Kiebios twóy pędzel wy nasza,
Kad wszystkie Bogi u stóp iego poniżone,
T ak pienia wszystkich wieszczków twemi #ą zgaszone;
Lub iak wiersz twóy owego Pana niebios głosi 
Gdy dzielną wszystkie Bogi prawicą podnosi,
T ak m istrz każdy czy pędzlem, czy lutnią wsławiony 
Mocą ducha iwoiego bywa pochwycony.
W szę zie Grekom współziomek, każdemu z nich miły, 
Jęz k twóy siedmiorńkie m wy zbogaciły.
Czegóż twóy pędzel wie k 111 nie zaiął obrazem ? 
jMiasla i pola, kunszta i natura razem 
V/szys^ko żyie W twych Ja n iac h ; tak uderza w oczy 
Boski ów puklerz w którym świat cały się tonęy.
Jak  trafnie serc wzruszenia twą ręką kreślone 1 
Maiąc świeżą Hektora, krw ią ręce zbroczone,
Na imifi oyca Achill iniękczy się zuchwały.
W  usta starców włożyłeś' pięknos'ci pochwały ;
Któż lepimy rwd Iwą Muzę skres'li bohatera?
Łzy ronił Alexander łe  nie miał Ilomera.
Cóż stąd że twego rodu siedlisko ukryte?
T ai źródło , a dary leie Ni! obfite.
Świat iest twoią oyczyzną ; ucz wieki bez liku, 
Zachwycay wszystkie serca, słyń w każdym ięzyku, 
N atu iy  piętnem twoie oznaczone pienia 
Jak ona , nowe z laty biorą przyinilenia.
Dawna iuż łatwowlernos'ó cuda swe straciła •
Bogi, w yrocznie, które tw a muzą stworzyła 
Zgasły; — twoie ołtarze nietknięte zostały.

Nie masz grobu , lecz wszędzie masz przybytek chwały.
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B ąd H e  m istrzu  Poetów  wiekuis'cie czczony!
K tóż d rugi z geniuszem  słodszym  pobracony 

N iosiąc tw arz  tak pogodną tak szlachetną postać,

Id z ie 'k u  n am ?  m óg łźeby  n iepoznanym  zostać!

W irg ili t o ,  na strain lu tn i swoićy to n y ,

G łos fletu miłos'uego m nićy  byw a pieszczony; 

Geniuszem  zaiste m niey zam ożnym  w sparty  
Praw da, iż idzie czasem w s'iad przed nim  utarty ,

1 drogi zbiera n e k ta r , iak te pszczoły sk rzętne 
S w ym  p rzem ysłem  i iego pieniaini pam iętne,

K tó re  m iód sączą z w ziętćy na  kwiarach zdobyczy;

I  iakiż m iód M aronie ! Iw ćy zrów na tłodyczy ?'
Jeśli tonem  m niey groźnym  krw aw e spiewasz. bo.e, 

Jak ież  dla tw ey D ydony łez w ylałem  źdroie !

W  twoie'm to se rcu  m oia czerpała Bogini 

W szystko co w dzięk icy lubym  i pow abnym  czyni j 

T w órcza dzielność H om era taką mi się w yda 

Jak  owa m ęska piękność daw nego A lcyda ;

W  m uićy  śm ia ły ch , lecz łagodnych rysach tw oiey  ręki 
W idzę  gładkiey W enery  uym uiące w dzięki.

T w a m oc n iew ym uszona, istna w dzięku w ładza 

W p rzó d  ieszcze ciebie k o ch ać , iak w ielbić doradza* 

Szanuiąc  gospodarnie skarb od Mu* ncbyty.

Św ietny  lecz n iew y k w in tn y , czysty choć,obfity ,

Sam  zaw sze gust bogactw a rozporządzał tw o ie ;

G u st b y ł tw ym  g en iu szem ; bóstw o także m oie 

K onie sw e w  b łęd n y m  pędzie rozhukane srodze 
C hcąc poskrom ić, w tw e ręce pow ierzyło wodze*

N ic tam uy , ale prow adź zapały p ierzchliw e.
Bóstwo to n iespokoyne, bostw o popędliw e 

L ubi b u rz ę , w liirn burza  now y zapał n ieci,

Jak z niebios zachm urzonych grot ognisty leci,

T ak  się ona rozżarza w  dom ow ych w alk spo rze:

W  takicy  M ilicz  , D ant w  takiey zjawili się porze.
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D a n t ,  k tó re g o  sp la ta ją  i życic  i p ien ia  

i P ię k n o ś c i, w a d y , szcZęsue , n ie szczęsn e  zd a rze n ia ,

K tó re g o  lo t  u n o s i n ie ró w n y , lecz  d z ie ln y ,

Z  n u r tó w  p ie k ie ln y ch  w  n ie b o , z n ie b a  w  n u r t  p ie k ie ln y ; 

W y m o w a  b la sk iem  d z ik iey  p ięk n o śc i p rzeraża.,

S m u tn a ,  w rz ą c a ,  iak p iek ło  k tópe w y o b ra ż a ;  *9*

C zy  nad  zem sty  p i z e p ś c i ą  n ap is  k ła d z ie  's ro g i ;

„ R z u ć  n a d z ie lę , k to k o lw ie k  w stęp u ieaz  w  te  p ro g i ' '

C zy  g d y  lo ch u  , gdz ie  g in ą  lęk i U g o lin a  

*  W s r z ó d  s y n ó w , * k tó ry c h  k a ż d y  n o w e  ięk i P s z c z y n a  

Z e  ich  w n ę trz n o śc i og ień  o k ru tn y  p o zc l’a,

K ie u b ła g an e  s'ciany na  w iek i zap iera ,

A  dzika ro zp acz  tam że  z a m y k a ’s ię  z n ie m i?

J a k  te n  w id o k  fa rb am i kred: i ogn iw em : !

O w a  s ta ło ść  o k ro p n a  , k tó ra  w e s tc h n ą ć  b ro n i,

M ar tw ą  m ilc z e n ie , bo leso  co  łz y  n ie  u ro n i,  6 #*

A  syn  za sy n em  w  oczaclL o y c a  g in ie  m a rn ie !

O b ra z  k tó ry  n a m  takie  w y staw ia  m ę c z a rn ie ,

G w a ł to w n ie j  ic sz rze  zm y sły  i czu ło ść  p o ru szy  

J a k  o d g ło s  n ieszczęsn eg o  O re s ta  k a tu s z y ,

K ie d y  go ięd zó w  z em sta  p rz eg ląd n ie  w śc iek ła .

Jak  ta m te n  p rz e b ie g a ią c  n ieb io sa  i p iek ła  

M i l t o n  śp ie w a ; Z e firy  s p o c z n ijc ie  w  m ilc z e n iu !

R ay  i  n ie w in n o ść  w  ,ieg o  o d e zw ą  s ię  p ien iu ,

I  zo rze  co  m ło d e m u  św ia tu  p rz y św iec a ły ,

I  p ie rw szy  ś l u b ,  i p ie rw sze  m iło śc i zapa ły .

IŚ iech tu  w ieszcz  p o sp o lity  i m a la rz  n ie  w z icra ,

U s tą p  p ę d z lu  A lb an a  , i lu tn i  H o m era  !

W d z ię k  m iło śc i n ie w in n y , w d z ię k  n ie p o ró w n a n y  ,

C h cę  p ęd zla , Coby w  n ieb io s  fa rbach  b y ł  m aczan y .

Ilie rze  go  M ilto n , i  k w ia t k a  p ó ł ro z w in io n y ,

I  s tru m ie ń  od  p a ste rz y  ieszcze n ie  zm ąco n y ,

I  d n ia  p ro m ień  m n ic y  czyste  , m n iś y  s ło d k ie  m a  w d z ię k i, t 

J a k  n ie w in n o ść  m a łż o n k ó w  w  ry s ie  ieg o  rę k i .
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T enże to s*m ie s t, k tó ry  w« zbrodni krainie 

O kropną szatanowi, w ykrtw al iaskiuiej 
1 w n ieprzebrn ię te  oguiów  w trąciw szy pożary  

Św iata  i guiew u Boga zw alił nań  ciężary?

T ak  ie s t, przezeń śpiew any Bóg się w  nim  odzywa*

Zda się na Serafinów że lu tn i p rzyg ryw a,
Zda się że chorom  w niebie obecny W eselnym ,

Pienia  ieh n ieśm iertelne pow tarza śm iertelnym .

D uchy w ięc w asze iego ożyw cie płom ieniem .

Zasępioua pow ażnych obrazów  w rażeniem  

Im ainacya dzrrsem chcąc dw ó r sw óy zab aw ie ,

Lekkim  śm iechom  pozwala przed sobą się stawić. 65*
Raz kiedy ckliw ey nudy  m gły  gęste pow stały 
Z  stosu pism  sny w abiących , gdzie obok leżały 

O dy płasko poch lebne, pasterki nie tk liw e,

Piosenki nie w e so łe , chociaż żartobliw e,

Bogini inoia sm ętne chcąc przerw ać dum anie,

R zekła: gust i pustota niech przedem ną stanie,

I  now e ira u tw orzyć cudo roskazałaj 

A ryost się u ro d z ił : w net grom ada cała 

D u ch ó w , co św ietne w różek składaią oiszaki,
W ozy m aiąc z rub inu  z piór zw ycięzkie znaki, 6£«»

T eu  z p ierścien iem , ów  z laską czarodzieyską w Tęku^

P rzy  odgłosie bębenków  , przy  gitary brzęku 

Z b ieg ły  s ię ,  i m ło d e m u  folguiąc poięciu 

O  bitw ach i m iłości praw iły  dziecięciu.

Za cacko, szkło co dzieli p ierw otne kolory  

Św iat m u pod tysiąeznem i w ystaw iało w zory ,

Z  rów nym  zbytk iem  w  nim  rozum  i płochosć panujej 
Z  sztuki sw ey, z czytelnika i z siebie ża rtu ie j 

L edw ie w znieci uczucie , natychm iast ie tłum i,

Zacznie powieść i pasm o ićy z rąk  w yrw ać um i, 65#
Podaic z n o w u , sklcia i znow u przecina,

T ak  dosV iadczaiąc pł,ocha sw ych skrzydeł ptaszyna
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Z w r o tn y m  lo te m  w  ty s iączn y ch  u g ięc iach  s ię  z  wiła,' 

W z la ta ,  spuszcza i z n o w u  w  o b ło k i s ię  w zb iła , 

K o ły sze  się  nad  k w ia tk ie m . na d ęb ie  p rz y s iad a ,

U ro k  iak is szczęś liw ym  c zy te ln ik iem  w ła d a ;

Duffli iego  W d z ie c in n eg o  zam ien ia  s ię  du ch a , 

C h ciw ie  bn iek  o  w id m a c h ,  i o lb rzy m ac h  s łu ch a , 

C ieszy  się  i z a s m u c a s p o d z ie w a  , t ru c h le je  ,

G n ie w a  się, ra z e m  m iękczy , i p łacze i sin ie ie .

O by! ten  d o w cip  p ra w d z ie  s łu ż y ł  k u  o zd o b ie  !

N ie  p rz e to , chcę  tu  w  d z ik im  w y g an iać  sposob ie  

B o d  c z a ro w u y ch  u ro ie ń  św ie tn y  i z w o d n iczy  ,

C o  b a ieczne  po  G re k a ch  k ra in y  d z ie d z iczy j 

L ecz  o w y n i d z iec io m  b u y nf^y i d o w c ip n ^ y  m y ś l i  

N iech a y  m a tk a  g ran ice  ro z s ą d k u  zak ry sli;

N ie  z m n iry s z y  się  w d z ięk  sz tu k i , p o w ięk szy  po tęga . 

P a trz  na d rz e w o , co  d u m n ie  po d  n ieb io sa  s ięg a : 

B rz m ią  w eso ło  p ta szę ta  p o d  liścia z ac isz ą ,

K w ia t da ie  w o ń  p o w ie trz u ,  Z efiry  k o ły szą .

G ię tk ie  iego ga łęzie  , lecz  k o rz e ń m i sw c m i 

O p ie ra  się  p ień  s i ln y  o zasaVię z iem i.

T a k im  ie s t r y m o tw o r s tw o : m iła  iego  w ła d z a ,

N a  p o d s taw ie  ro z sąd k u  u r o k 's w o y  zasadza  

U w ażay  b a ieczn eg o  pow ieśc i N a z o n a : 

C ie k a w o ś ć ' p rze zeń  z b łę d u  d o  b łę d u  w ie d z io n a , 

Ś w ia t c udam i o k ry ty  ob iega p rz y ie m n ie ,

R y m e m  iego  ro z sąd ek  k ie ru ie  ta ie m n ie ;

M asz d o w c ip n e  z m y ś le n ia , b ez  d z iw aczn y c h  tw o ró w , 

R z e c z  k ażda  z p o ży czo n y ch  w y zu ta  k o lo ró w  

Z o s ta ie  w  rz e c z y w is ty m  n a tu ry  w id o k u ,

L as  , o d c z a ro w a n e m u  p rz y p o m in a  ok u  

F iłe m o n a  p o d  d rz e w e m  z to w a rz y sz k ą  w ie rn ą , 

N a icy s  k w ia te m , i A tla s  g o rą  ie s t n ie z m ie rn ą , 

K o u a iąc y  I ly ac y rrt n ie  itm ie ra  cały ,

Je ś h  n ie  m a iu ż  D a fn e ,  w a w rz y n y  to s ta ły ;
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Pałacu słonecznego ias'nieiąc© s'cianj 
Rydwan ognisty ręką godzin zaprzęgany,
Clioc znikną, nie przestaią stawiać nam przed oczy
Jak się niebios porządek i rok ziemski toczy. v 6g*
W  Ixyonie nakoniee, w  mgle co mu iest miła
Imninaćya własny obraz wystawiła.
Tak się prawda z pod błędu dobywa nieznacznie,
Tak rozsądek rzecz każdą zgłębiaiący baczcie 
5zczęśliwćin tylko kłamstwem bez wstrętu się łudzi,
Chce i wtedy sny lub ić , gdy się z nich obudzi.
Jeden bezkarnie na to Aryo*t nie zważ*.
Z  pomiędzy mędrców których surowość s»ę zraża 
Lekkomyślną zabawą, nie ieden powstaie
Na muzę troche pustą, płoche obyczaie, 70#
Lecz ktoż się w gruncie duszy na niego rozgniewa?
Skarga ledwie zaczęta, wśrzód śmiechów omdlewa.

W  równie w dzięcznym , nierównie poważniejszym toni* 
Tass poświęca rycerskie na ołtarzu bronie,
Które wyrw ą grób Pański z niewiernćy prawica 5'
W  ręce podawszy palm y, ita czoła przyłbice,
Pad niebios chorągwiami, pod Aniołów okiem,
Zastępy Chrystusowe śmiałym wiedzie krokiem,
A na przemian rcligiia, i miłos'ć i sława,
W awrzynów m u i kwiatów obficie dodawa. y i*
Z iakim on kremli ogniem , z prawdą iak szczęśliwą 
I  wspaniałą Kloryndę i Ilerm inę tk liw ą!
Sztuki czarów przjiaciel, przez uroczne pienia 
Sam się w czarnoxiężnika pierwszego zamienia,
I  Muza iego bystra, szlachetna i miła 
Czarowney od Armidy rószczki pożyczyła#

W olterze ! los ci podał mniey szczęśliwe chęci.
Rzecz twoia nazbyt bliską iest naszey pamięci.
Muza dzieiow co prawdy pilnuie się ścisłe 
Baieczność w  twoim spłoszyć musiała umyśle,
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tfj Tę baiecznos'd bogatą klore'y blask daleki 

Sieiąe mamienia w dawne posuwa się wieki\
Jakoż umysł twóy w toku poważnym obiera 
Eaczey Tacyta pióro iak lutnią Homera.
Lecz któregoż Francuza duszy nie przenika 
Zal tkliwy Gabryelli i dobroć Henryka ?
Miiam Joannę, nfczbyt sławna iey pustota,
Choć się dowcip uśm iecha, potępia ią cnota.
A wstydliwosc, co każdą śmiałością się zraża,
Ledwie skrycie wiersz który dostrzcdz się odważa*
Lecz z innych m iar iak liczna zdobi cię zaleta!
Boiów i dzieipw pisarz, filozof, poeta,
Silny razem i słodki, wdzięczny i wspaniały,
Jak twe barki ciężarom tylu wydęłaby ?
Jeżli wielkość z olbrzymem porównać się g'odzij 
O w baieczny na pamięć Atlas mi przychodzi,
Co łącząc pór przeciwnych rozmaite płody,
Kwiaty zieiące wonie , skamieniałe lody,
Słyszał szelest zefirów, huk Burzliwey chm ury.
Spadek potoków, walkę podziemną natury,
Pienia śm iertelnych, wdzięczne samych bogów głosy,
Stał na ziemi a dźwigał barkami niebiosy.

Krasomowstwu podobnie, górne ieat, czy tkliw e, 
Hoyną ręką j>c y  *ce udziela życzliwe.
Opiewana przezamnie wieczna córo nieba!
Nie dość oświecać, duszę zapalać potrzeba,
Bez u jćy , rozum powierzchni serca ledwie tyka ł 
Poki w rysach ognistych pióro Genowczyka 
Praw rzeczonych od Loka silnie'y nie wydało,
Światło słabo grzejące daremnie insuiało.
Błąd panował powszechnie. Jego głos czarowny 
Nadał mądrosóii słowom , tok dzielniey wymowny,
Przezeń człowiek przesądu porozrywał pęta,
U w olnione z ciasnoty p ie lu th  n iem ow lęta  *,



K ształtnych kibici w ięzy rogow e nie tłoczą,

G łosu k rw i tkliw sze m atki słucha i ą  ochoczo,

I  natura g d y  wszystkie odzyskuie praw a,

M atka, d rug i raz m atką dziecięciu się staw a.

{Dokończenie w  następującym num erze).

o  D  A.
K onaiący Chrześcianindo duszy syvoley.

z A ngielskiego  5 A l e x a n d r a  P o p e .

T \v ó rc z a  iskierko niebieskich p ło m ien i,

R ozstań  s ię ,  rozstań z tem śm iertelnym  ciałem ! 
N adzieia , zwłoka f/ i postrach go m ieni,

Ś m ie rc i! tw e bóle i szczęście poznałam .

Nic walcz n a tu ro , pozw ól chw ilę ieszeze ,

N iechay choć w ątły  tcm  zyciem  się pieszczę.

Co słyszę. . . szelest. . . w ezw anie A o io ła ,

„D u szo  pośpieszny, cóż tw e ^rzyvscic zw ło czy ?^

Czyż nie m nie więcey zatrzym ać nic zdoła ?

Cóż zm ysły niszczy i zaciem nia oczy?
Coż sił u y m u ie , broDi tchu m ey moAvie 

C zyż duszo m o ia ,  to śm iercią się zow ie?

Św iat się usuw a. . . iuż zn iknął p rz ę d e m n ą !

Ju z  niębió^ sam ych oglądam  rozkosze.

Boskich Serafów  słyszę pies'ń p rzy lem n ą ,

U życzcie sk rz y d e ł, ah ! w znoszę s ię ,  wznoszę!:
G dzież iest wa*z try u m f w y grobow e g łazy ?

Śm ierci o k ru tn a ! gdzież są  tw ole r ę z y ?

L. K a m i ń s k  i*.



N A Ś L A D O W A N I E
z francuzkiego.

Jeari qui pleure et qui rit.

K ie d y  czasem poprzedni zbytek m i zaszkodzi,

Z  rana raóy um ysł sm u tn y , ociężały ,
W strę tne  mi na m ysi obrazy p rzyw odzi,

W id zę  ciężarem  nieszczęs'c obarczon św iat cały,

W  n im  dow olne śm iertelnych błędy i c ierp ien ia ;

I  z piekielnego natchn ien ia ,
Za ktore'm sprosny idzie ró d  n iegodnie ,

Z b y tk i , rozpusty i zbrodnie.

P o  co! w ołam  na  E tn ę , te  w rzące ogn iska ,
T e  pożogi i k lę sk i, a sw ych przepaści ciska ?

K ędy  , p y tam , onych brzegów  siady 

C o poebłonione m o rz e m , zuikły z s,we'y posady ?

T w b rze  p ie k ie ł, n iezgodo! twa tyrańska siła
N ad  te straszliw e w ólkany 

I  wściekłe m orza bałw any  
S rożey św iatem  za w ichrz

Nakouieo, kiedy 

Rozważam  te  nieszczęsoia, i tro sk i , i b iedy ,
JakV.Ii niezdolni om inąć 

N ędznego życia tu ła c z e ,

M uszą i cierpieć i g in ą ć ;

N atenczas płaczę. 

Leez gdy w  w ieezór otoczon w esołą d ru ż y n ą ,
O bok moie'y lube'y ż o n y ,

Z siadam  k u ro p a tw y , spiiam  dobre w in o ;

G d y  m nie  rozw lekłe głupców  nie n u dzą  a n d ro n y ,
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Oszust tue zdradza ] choć się ze mnąfplesci *,
A zamiast milczków lub wrzawy, 

Ucieszne żarty , igraszki, powieści ,
Skromnćy wieczerzy dodadzą przyprawy. 
Kiedy bez żalu dni moich poranka,
Oddaję poklask Bożkiem Cytery 
Zapa?oin C hlói, i iey kochanka ;
Gdy móy z kiin związek przyiażni szczery 

Co go ni zysk koiarzy, ani płóchośc z ry w a ,
Moie szczęście podwnia, mym troskom ulżyw a,
Miłych uczuć powrolem czoło me iasnieie,

I rad się s'mieię.

W idzę choć z da la , zm ow y, stronnictwa , kabały,
Co zwaśniły narody i klęski rozsiały.
W idzę iako b<zprawie szerzy iad zgorszenia,
Czego wzorem sto lice, gdzie nie ma baczenia 
Ki zasługa o szczudle, ani cnota w nędzy.
Gdzie nic słuszność, nic praw o, bez in try g , pieniędzy. 
Kiedy wspomnę na smutne rodaków za\yody,

Co ofiar, tru d ó w , łez, krvVi kosztow ały,
By łożąc wszystko dla obcych chwały 

Własne okupić swobody:
Ważąc przeszłe nieszczęścia, gdy na przyszłe baczę,

Gorzko zapłaczę.

L*«z gtTy m yni łączkom , ogrodom , niw om , 
Wiosna farbne wróci kw iaty, 
Czas posłuży plennym żniwom , 

I  zą pszeniczkę zgarnę dukaty ;
Czy mi pod cieniem dębowym 
Płocha zgraia młodzi pląsa.

Czy gdy Borcasz liść z drzewa postrząsa, 
Mni« przy ognisku domowym



Bawią czasem na p rz e m ia n y ,

W oyna m n ich ó w , lub organy. 
feoukiszoM , O rlartda i podobnych dzieie , *

Z n o w u  się smioię.

, Zycie ludzkie przy znać trzeba,
y e n  ma udział z woli nieba:

Z e w  uiein człow iek, iak w srzód drogi 

Trafia na róże i g ło g i,
Mimo w łasney iego woli 

T y siąc  innych n im  p rzew o d ził 
T o  m u łechce, to go b o li,
Z  uczuć do uczuć przechodzi.

W iem  ł e  m am  w sobie .część Bóstwa sam eg o ,
Z« w ysokie zam iary m ćy duszy nie m in ą ,

L e «  na tym  kwiecie iest ona m achiną,

W  którćy nic nie ina stałego.

Los przeznaczeń naszych z rz o d ło : 

K ie ieden co i y ł  z ialm uzny,
G dy  m u się dobrze pow iod ło ,

Jest teraz Jaśnie W ielm ożny.

T ak  w ięc rozliczne przechodząc koieie,

C złow iek raz płacze, d rug i raz srę śm iele.

F . B .

T  E  A T  R P O L  S ł i  I.
L1 wagi nad aktorami i widzami W a r ­

szaw skicmi.  w iosna wróciła —  czciciele polskiey M elpom e­
n y  ępuszczdą lłm ijeui iey świątynią. Jeden chwa­
l i ,  drugi potępia, ów ziewa tamten złorzeczy, 
a każdy stanowi w yrok  czy prawdą , czy  prze­
sądem , czy  też. niestety! innych ty lk o  ,opiniią



tchnąoy. D obre  i t o ;  —  Kęcaę źe g d y b y  łaska­
w i znawcyT publicznie  przem ów ić  ra c z y l i ,  zdania 
ic h ,  lubo walczące z sobą iak ogień z wodą, nie­
zaprzeczony  scenie oyczystey  p rzy n ie śćb y  m o ­
g ły  poży tek . Jak  ro sy  niebieskiey spiekła u p a ­
łe m  n iw a ,  tak  scena polska k ry ty k i  wygląda. 
Skądże więc to g łu ch e  m ilczen ie?  R zek łby  kto, 
że teatr  nasz nie wart względów ani uwagi n ic z y -  
iey . . . . lecz k ie d y ż ,  p ro s z ę ,  ude rza ł  ten teatr 
s ilhiey bacznego doslrzegacza ? kiedyż sm ak w i­
dowisk b y ł  pow szcchnjcyszym  w naynizszycli 
naw et klassach ? k iedyż  b ły sn ę ła  szczęśliwsza pora  
poznania  widzów i akio row naszych ? k iedyż z h ła-  
h e y  na pozo r  rzeczy wolno b y ło  wnznieyszo 
w ywodzić wnioski ? zbieg n iesłychanych okoliczno­
ści spędził  do le v  stolicy rozproszonych  po E u ro ­
pie ro d ak ó w : i c iekaw ość, i potrzeba rozryw ki,  
w iodła  ich t łu m e m  na t e a l r j  lecz czarujące wi­
doki scen zagran icznych , ia śn ia ły  ieszcze żywo 
p rzed  zach w y co n y m  ich w zrokiem . Byli to zaiste 
świetli i n ieubłagani sęd z io w ie , a św ięty  ich w y ­
ro k  o n a ro d o w y m  teatrze, pow inn iśm y szanować 
m y  zasiedzieli gniazdosze, k tó rzy śm y  nigdzie iak 
na placu K ras ińsk ich  nie byli.  W y z n a n i  iż is tniał 
m o m e n t ,  gdzie su row y  ich  sąd z iednśy  a nie­
s trudzone  usiłowania z d rug iey  s trony ,  zwiasto­
w a ły  nagłą  a szczęśliwą dla tea tru  zm ianę, a p rz y -  
n a y n m ić y  zjawienie się iakiego polskiego G eojfroi, 
k tórego uczona i dow cipna  k ry ty k a  m ogłaby  op t-
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nil pubłiczney nadadż kierunek. Czekałem 
nań długo; ale kiedy pożądany ów Aryslarck 
dotąd ieszcze milczy upornie, ia nareszcie, lubo 
niegodny biorą się do pióra. H ue enim malorum  
per^entum e x t!

W y b ó r  warszawskiey publiczności ( La societe) 
gł łśuo potępia teatr polski. . . . Widzę nawet na- 
szych Fircykóyr i Trefńisiów brukowych śmieią- 
cych się zawczasu , i litośnie wzrus&aiących ra­
mionami, iż rzecz, o klórćy moda bez wzgardy 
wspomnieć nie dozwala, usiłnię w poważną przy­
stroić szalę! .Rzekłbym ze krytyka łatwa a iztu -  
ka trudną ; lecz przysłowia Sanszom, rozumo­
wania piszącym przystoią. Obaczmy więc, iak 
dalece słuszną iest ta wzgardą, i czyli czasem 
obiedwie strony nie grzeszą.

Czworaki iest rodzaj  widzów, składaiących 
naszą teatralną publ-iczność. Pierwszym, na któ­
ry  sztuka iakit; takie wrażenie czyni, iest parter. 
Ten , czasem się unosi, czasem się czołga, zawsze 
iedńak w tein; przynaymniey chwalebny, iż nieco 
uważać raczy. Drugi, choć całym piętrem wyż­
szy, nic iedna'k nie-widzi: ton zbyt dobry, gust 
nadto polcrównj, i geniusz w wyzszey atmosfe­
rze buiaiący, nie dozwala mu pihrem okiem pa­
trzyć na scenę. Trzecim oddziałem są kraie dwu­
piętrowe i galeryyne, kraie neutralne, których 
godłem: ani czarno ani biało. W ieńczą nako- 
uiec salę niebianie; lecz ej, przynaymniey podług
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żasad JEpifcura, żadnego w pływ u na ziemskie 
sprawy nie maią. Kwiat i przednieyszy pyłek 
owego zgromadzenia (iak wyżey powiedziałem) 
gardzi narodową sceną, powtarzając aż do zn u ­
dzenia, że w W ie d n iu ,  P a ry ż u ,  Neapolu i t. d. 
wszysLko iest lepiey. Ze więc i ia bawiłem 
dość długo w W ied n iu  , Paryżu, Neapolu i t. d. 
że nie spuszczając tam z oka rodaków naszyćli, 
dostrzegłem iż nie kazcly w idzi kto patrzy , że 
nakoniec w zaciętey tey kry tyce  więcey upa- 
tru ię  złości, aniżeli gorliwćy chęci, wypowiadam 
więc woynę M odney o p in ii , tein mniey zważa­
jąc na śmiechy i wzruszanie ram ionam i, że iuź 
oddawna nauczyłem się szydzić z szydzących.

W a lc zy ć  za sławę ak to rów , z których żadne­
go osobiście nie znam , byłoby  dziecin nem  stron­
nictwem ; utrzym ywać iż teatr nasz pest dobrym, 
b y ło b y  niedorzecznością. A ni iedno ani drngie 
nie może bydź moim celem. Chcę ia tylko prze- 
chłostać nadętą lekkomyślność, poniżyć natrząsa­
jącą się p y chę ,  przyłam ać rogów uporow i, któ­
r y  w aktorach polskich same tylko p rzyw ary  
a żadney nie upatruie zale ty , chcę dowieśdż, iż 
niewygładzona z charakteru naszego płochość, 
każe nam iak w politycznym tak i dram atycznym  
i  wiecie, cudzoziemezyznę ubóstwiać, narodowo­
ścią się b rzy d z ić , a co gorsza k ro k u  żadnego ku 
poprawie złego nie czynię. — A  n ap rzó d : fa ł­
szem iest iakoby aktorowie nasi żadnego talentu 
nie mieli. Czemu zcudzoziemczały Polak tak''
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^krnąbrnie przeczy, to nayuprzedzeńszy cudzo­
ziemiec chętnie mi wyzna i i  1'ani Ledóchowska \ 
w A lzyrze, Makbecie i wielu innych sztukacli 
ies*. arcytragiczuą i nicby przy  Pannie Duclies- 
nois lub Raucourt nie straciła , m iłym  zaś orga­
nem i teatralną figurą, nieskończenie te Francu­
zki przewyższa. Co się tycze Częstego iey ko ły ­
sania głową lub machania ręk am i,  kto w ie ,  czy 
nie-iest znośnieyszem a niżeli wieczna piskliwość 
Panny Diiehesnois. Od rozsądnych tylko rze­
telnie ceniony Pan Bogusławski, grywa role szla­
chetne , cnotliwe, w ielkomyślne, z-niewymowną 
łatwością i praw dą; niedawno zaś t ru d n ą  rolę 
Zain >j t , w ydał Len, zasłużony sceny pelskiey 
weteran z tym  zapałem, iakiegoby się i ognisty 
L a jo n d  nie powstydził, Dmuszewskiemu  p rzy— 
stoią role teraźnieyszych trzpiotów i gładyszów 
(e legan tów ); n ikt ich nad niego -żywicy nie 
wyda. Kuc/licz z gruntownego poięcia swey roli '  
i wiernego iey na scenie wydania, na niepospoli­
tą  zasługuie pochwalę. Żółkow ski naostatek 
mógłby słynąć na każdym Europeyskim  teatrze 
iako wyborny podrzeźniacz i dobry ak tor komi­
czny. Nie przeczę, iż obok tych zalet są grube 
przywary, nie przeczę iż gminne ułożenie m niey- 
szych naszych ak to rek , ich przesadzone i gar­
derobą trącące krygowania się, ich głęboka 
liieznaiomość roli i wszelkiego teatralnego ułoże­
nia, szczególnie w rolach dam wielkich, rażą

o kro-



ókrophie oczy dobrych wżorów świadome. N ie 
przeczę, i i  nieumieiętność ro li i sztywność Szczu­
rowskiego, ziumóść Elsnerowey, iednogło- 
aność Kudlicza, pełna przysody deklaraft- 
Cya Dmuszewskiego, tiudna ociężałość Szy­
manowskiego, budzą często niesmak, i  odra­
zę widzom sprawuią. Ależ za to Szczurowski 
i Elsnerowa śpiewaią wybornie; Szymanowski 
jak wostalniey sęejiie A lz y ry  tak w wielu innych  
bardzo dobrze wydał graną rolęy*-— A  Wreszcie 
bądźmy śprawiedliwemi. Osoby te doznałyż kie­
dy naylekszego zachęcenia ? usiłowania ich b y - 
ły ż  kiedy ocenione? szczęśliwsze ich chwile 
i  trefrtiey wydane mieysca, by łyź  kiedy oklaska­
m i okryte? W śpom niym y ze w Czasach gdzie 
scena oycz^sta milszą nam była, a galłomania 
ninióy zaraźliwą, nie było  opery, komedyi, tra - 
iedyi tak trudney, któreybyśmy pięknie wysta­
wić a ro i przednieyszych utaleritowanemi akto­
rami osadzić nie mogli. Stelani, Petrasz , Szczu­
rowska, Swieźawski, bawili nas często nader 
przyiem tiie , a nawet i w tym tu żelaznym wie­
ku , nieco oklasków i względu zyskało iiarn Pa­
nią Dmuszewską. A le w szczęśliwych tych cza­
sach byliśm y wyrozumialszemi, nie mieliśmy 
szaloney pretensyi, aby spokoynieyszy nieró­
wnie Polak przewyższał ieszczó Francuza w ogni- 
stćy burzliwości; zachęcaliśmy łaskawie naysłab- 
szy prom yk talentu, na zasługę w rodaku n i*  

l i i i ,  M ay, $
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patrzyliśm y przez okulary przesądu a tem  mnićy 
pogardy.f  D la kogóż to proszę maią artys'ci nasi gor­
liwszą podeymować pracę? czy dla wyższey 
klassy widzów która sztukę ich depcze zamiast 
izby ią dźwigać powinna ? czy dla owego tłum u 
niższey publiczności, którą na teatr nie estetyczne 
upodobanie lecz płocha ciekawość pędzi? Czy 
dla owey zgrai wartogłąwów, którey się nie śni 
bynaym niey o osnowie sztuki, która rzadko kie­
dy poklaskuie autorowi, nigdy aktorom-, milczy 
w mieyscach prawdziwie pięknych a grzmi na 
Wj’raz o )C iyzn a ? ieden rzut oka na widzów 
dostatecznie usprawiedliwia opieszałość aktorów. 
Przebóg, cóż to za ton pauuie na naszym tea­
trze i cóż znaczy ten parter roiący się nakszlalt 
mrowiska? ta wrzawa, te wędrówki podczas scen 
Hayciekawszych ? czyliż na haylichszym Pary- 
zkim teatrze nie wyproszonoby natychmiast za 
drzwi burzliwych takich wiercipiętów? prawda 
iż widywałem podobne reduty w M arsylii, 
w Bourdeaux, i t. d. lecz publiczność tamteysza 
t  kupców prawie tylko złożona, uważa teatr za 
giełdę a nie za świątnicę smaku i szkolę oby- 
czayności. Pierwsze nasze piętro naynędzniey- 
szy ton przyięło. Drzwiczki lożowe nieustan­
nym  skrzypem, zwiastują niedorzeczne wizyty. 
.Echo szerzy po sali szmery, które nie wiem iak 
mogą interessować, gdy treść ich zazwyczay
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lichsza od naylichszćy sztuki. Boginie p rzyby­
wszy na końcu drugiego ak tu  i obróciwszy się 
ty łem  do aktorów,, nie wiedzę bynaym niey  co się 
na tćalrze dzieie; ieźli zaś z niechcenia nań spoy- 
r z ą , otaczaiące ie ch m u ry  gallom anią opętanych 
w ietrzników , chw ytaią tę szczęśliwą porę dla 
wtrącenia nie tak uszczypliwego iak raczey p ła ­
skiego dowcipku swoiego. Są to ciężkie w ystę­
p k i, lecz id gotów b y łb y m  wszystko w ybaczyć! 
wszakże pierwsże p iętro  iest bez tego cyfrą dla 
M elpom eny óyczystey, bo nierozum ieiąc po pol­
sku, nie zdoła ni sztuki ni g ry  k ra iow iy  osądzić; 
ale moźnaż w ybaczyć fatalne skutki które za, so­
bą lakowy p rzy k ład  pociąga? a cóż dopiero nie­
przeliczona ćmsi naśladowców, owe bydło  H o ra - 
cyusza, które biiąc czołem wszystkiem u co ziem­
skie Bogi w ym yślą, elektryczną źarlkością szerzy 
zarazę po p arte rze , galleryach i t. d. W y  to 
rozstraiacie zdrowe ieszcze u m y sły , wy to  krze­
wicie nieszczęsne axiom a pierwszego p ię tra , iż 
nie podobna iest dobrze grać ani pisać kom edyi 
po polsku. —  W y zn am  iż na raptus tak ciężki 
nie widzę dość tęgiey ciem ierzycy. I  takiż to 
więc owoc przynieśliśm y z zagranicznych naszych 
w ędrów ek? bodaybyśm y raczćy nigdy strzech 
oyczystych nie rzucali!

Jest to świętą i niezaprzeczoną praw dą, iż pu­
bliczność tw orzy  po większey części aktorów 
* autorów. /A u to r  nie będzie śm iał poczęstowa*

8*



publiczności ezć*ą, hiewytrawioną SŹtuką, skoro 
doświadczy że ią publiczność . ze wzgardą od­
rzuci; aktor grać będzie z potróyrićm sil nale­
żeniem, ieźli wystąpi na scenę W pewności, ża 
szczęśliwe iego uniesienia oklaskami nagrodzone 
a uchybienia pośńiiechem lub wzgardą skarcone 
będą. Owoi ktokolwiek zważy, i i  teatr nasz trze* 
szczy pod zgraią lubownikó v laicypera i Figlów 
pazia, a pustkami stoi w Alzyrze i HoradyUszach, 
ten chętnie zetnną póWtórzy: „ JSie masz
u  nas publiczności godnej dobrego teatru, ”

Możni obywatele! poprawa sztuki dramaty- 
ćzney, tego owocu sztuk pięknych, W waszych 
iesi ręku , bylebyście do ńiey staraniem nie zaś 
po ardą dążyli. Nie łudźm y się bowiem pozo­
rem  ! uczniowie ustanowionćy W tym  celu pzko* 
ł y ,  wyćwiczeni przez dawnych aktorów, będą 
iawsze kopią a może i gorszą kópią swych mi­
strzów, póki Wy i św iatło , i śrzodki i gust po- 
lerownieyszy posiadaiący, nie zaymiecie się gor- 
liwiey ich losem. Nieęhay młode aktorki , 
przypuszczone do waszych zgromadzeń przey- 
m uią ów ton szlachetny a bezprzysadny, ową 
eniewalaiącą upi’Zeymość, ów lok delikatny to­
warzyskiego pożycia, wam tylko właściwy, ów 
wdzięk niepoięty zdobiący wszystkie wasze po­
ruszenia i mowy. W szakże i za granicą w po- 
dobnóy szkole nayłacniey się kształcą aktorki, 
ftzemużby u nas tylko, aktorka miała bydź w y-



rzutkiem zacnieyszych posiedzeń? K iedy  chęćgor- 
liwa i zdatność tych u czu ó w  wzbudzą w was ia— 
kieś nadzieie, nie ź iłuycie  lekkiego kosztu, prze­
nieście ich nad brzegi Sekwany, niech oddycha­
ją c  powietrzem dramatycznego Parnasu , p rz y -  
awyczaią siq naprzód , znosie rażące blask1 panu­
jących na nim Bogów, naśladować ich p<-;tem 
w zaciszy a czasem im  wyrównywać. Nie dosyć 
na tem, powtarzam modę twierdzenie: scena pol­
ska nie uczyni postępów bez krytyki.  Literaci nasi 
obudzić się przecie powinni z kdarguj i udzielaną© 
światłych a bezstronnych uwag, swoich nad sztuką i 
grą sceniczną, dla umieszczenia ich bądź v. Pamię­
tniku bądź w Gazecie, ogłaszać sprawiedliwy sąd 
publiczności, zachęcać dobre początki, prostować 
zdrożności, wykorzeniać zastarzałe n a ro w y ,  
i tern p rzy n ay m n ićy , co \v ich iest m ocy , w y­
płacać się kraiowi z obywatelkiego długu. Gdy» 
b v  zaś literaci nasi bezczynności swoiey p rz e r ­
wać nie raczyli,  do was to dam y polskie należa­
ło b y  , ich zawstydzić. N iechay mi stawią cudzo-., 
z ie m k i przewyższaiące was, znaiomo.śoią ięzyków, 
biegłością W literaturze, gustem polerowuym, do 
wykształcenia którego pobyt wasz w zagrani­
cznych stolicach tak dzielnie się przyłożył.  
Po każdćy reprezentacyi, dania wróci wszy do sie­
b ie ,  rzuciłaby na papier uwagi nad sztuką i grą 
aktorów. K oleyno obierana redaktorka układa­
łaby  z nich dziennik, d ram a ty czn y , do któreg®
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datki obcych i bezimiennych osób, chętnieby by ­
ł y  przyymowane. Aktorowie czytaiąc pilnie to p i- 
snio nie mogliby się wymawiać i ż niewiedzą czego 
po nich publiczność wymaga, niższa zaś public/.uośę 
obeznałaby się w krótce z czystym i prawdzi­
wym  smakiem. Co za piękna zabawa ! W ie k ż b y  
to ona chwil zaięła, zmarnowanych tak nędznie 
na ziewaniu, nudach i w aporach ! L aharp  b y łb y  
uwaznićy czytanym, reprezenlacya nieskończeuie- 
by więcej'' dam y zaymow&Ia, talent ich zyskałby 
zręczną po rę ,  kreślenia tych tk liw ych, dowci­
pnych i delikatnych m yśli,  któremi słusznie tak 
szeroko s łyną T y m  to sposobem siałoby się 
pierwsze piętro wyrocznią dobrego smaku. A le 
póki słysze'ć będę płaskie tylko drwinki i urągo-* 
wisko, a k roku  żadnego ku poprawie zdroiności 
nie uyrzę, poty wierzyć nie przestanę, iz lepszy 
nasz świat sz tu k ą , ięzykiem i imieniem oyczy- 
stym gardzip moiem zaś zdaniem nik t głębszey 
wzgardy nie godzien nad tego kto sam sobą po­
gardza.

Do was leraz dramatyczni artyści ostatnie w y­
razy moie obracam. Lubo nie znam wcale ddcha 
panuiąrego między w a m i-, lecz idę śmiało za po­
wszechnym odgłosem mocno przekonany, iż vox 
p o p u li , vox Dei. Zar ucaią wam k rn ąb rny  upor, 
głuchotę na wszelkie przełożenia i chełpliwe ia- 
kieś przekonanie o nieporówuaney doskonałości! 
O doskonałości? Lrzebóg! pomniycie iak trudno



jest oney dostąpić w naymnieyszey nawet rze.czy. 
W ie lk i  Moliere nie gardził k ry ty k ą  właśney swćy 
kucharki , Apelles u k ry ty  za obrazem słuchał 
cierpliwie zdania każdego przechodnia, lubo1 ten 
i ów iednę tylko cząstkę tru d n ey  waszćy sztuki 
doskonal’! j wy zaś którz-y się całą trudnicie, nie 
chcecie się nayświetleyszą nawet k ry ty k ą  powo­
dować? — Mówią daićy (tu włosy wstaią mi 
na głowie') że ktoś z waszego grona przypatrzyw szy 
się nieporównanym francuzkim aktorom, poczy­
ta ł  grę i deklamacyą Taim y, Lafonda, Bałysła  
za d/.iką i przesadzoną, a cały tamteyszy teatr, 
za okrzyczany hardzićy niż sławny! — C zy -p o ­
dobna, aby osoba tyle smaku maiąca a nawet 
w literackim świecie zaszczytnie znana, tak nie­
rozsądny głosiła w y ro k ?  Nie wierzę, nie wierzę! 
Co się zaś wyrżey wyliczonych grzechów tycze, 
ieźli artyści nasi poczuwaią się do nich w istocie, 
niechay się w piersi uderzą, niechay powiedzą, 
peccavi, graviter peccaęi, a mocne postanowienie 
p o p ra w y , nie omylnie ich do n iey doprowadzi. 
Chęć gorliwa i szpzera znaydzie tam mnóstwo 
wzorów do naśladowania, gdzie pospolite oko 
nic wcale nie widzi. Co m ów ię? Artyści nasi 
czynić mogli niedawno uwagi, ścisły nawet zwią­
zek z talentem ich maiące! Zarzucaią im , iż 
w rolach dystvngwowanych osób, nie maią posta- ,  
w y  ani poruszeń dość szlachetnych, czemuz nie 
uczęszczali na /  teatrzyk p ryw atny , k tó ry  zriiko-
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m ite osoby na d o b ro ’ubogich u tw orzyły?  Z ia- 
kimże to  wdziękiem, z iaką godnością a oraz 
* iakim zapałem i czuciem wydane tara b y ły  
wszyslk'e prawie role! Duma mistrzowska nie do­
zwala artystom naszym oddadź sprawiedliwości 
osobom, które o ich rzemiośle nigdy nie myślały; 
lecz ręczę iż kilka z nich mogłoby służyć za 
wzór tysiącu aktorom  z professyi iąk rolę swą 
zgłębić, iak się iey duchem przeniknąć należy. 
M im o szczupłego mieysca, mimo zupełnego b ra ­
k u  teatralney illuzyi, gra tak była zręczną, tak 
n iew ym uszoną, tak ognistą, iż widzów w nay- 

, głębsze wprawiała ułudzenie. T yczy  się to szcze­
gólnie pieniaczów Ił assy ną , która sztuka nawet 
przez aktorów komedyi francuzkićy nie mogła 
bydż  lepie'y wystawioną. B y ły  nawet chwile, gdzie 
obłąkana twarz sędziego i zimna owa picniacka 
zaciekłość strachem przeymowały patrzących.' Czy- 
liz tak piękne p rzyk łady  m ogłyby  bydź dla akto­
rów  naszych stracone? . . . Nie wierzę i mocno 
przekonany iestena, iż z powrotem zimy zacznie 
się ich wiosna.

S. O.

1
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R  E  C E  N  Z  Y A .

O życiu i  pism ach X . Piotra SkJR G I rozprawa 
czytana na zebrania G im nazynm  JVołyń»He- 
go  i  obywatelów , przy rozpoczęciu rocznych 
popisów' z nauk cl- i 3 Tjipc i 1812 przez X .  
Aloisego. O s i ń s k i ŁGO nauczyciela literatury 
tac. i  poi., członka towarz. TVarsz. król. przyŁ  
nauk. w  Krzem ieńcu  1812 in lito g5 stroni

P is m o  to w roku leszcze 1812 lak ty tu ł  opiewą 
drukowane, do W arszaw y  dopiero W połowie 
» 814 roku dostało się w kilku exemplar zach, kt óre 
sam au to r bezpośrzcdnio przysła ł,  lecz w han,ilu 
księgarskim Xięstwa W arszawskiego nabydż go. 
jeszcze nie można. JP. Zawadzki typograf przy  
uniwersytecie W ileń sk im ,  roniący księgarnią 
w W ilnie i W arszaw ie  ̂  dla W arszaw y choćby 
też o iedęn przyrtayinniey exemplarz wystarać 
b y ł  się dotąd powimen. T en  brak związków han­
dlowych miedzy księgarniami i drukarniami 
yfr których pisma po Uktę wychodzą, sprawia iż 
dzieła lubo drukow ane, publiczności m a ło ,  albo 
częstokroć: wcale ztiauemi nie są. Ponieważ i ni- 
liieysze do tev liczby należy, ubolewać prawdzi­
wie nad brakiem upowszechnienia onego po­
trzeba.
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A utor przyzwoicie przegotow any rozpatrze­
niem się wdzieiach oyczystych i rozległą znaio-  
mością wszelkiego rodzr.iu pism z wieków Z y -  
gm untow skich, wystawia tu Skargę przez całe , 
iego życic iako obraz doskonałego kapłana,  
a w pismach iako wzór w ym ow y i czystości Ję­
zyka polskiego. N a  wstępie przebiega autor 
w  krótk ich lecz  trafnych wyrazach cel założenia, 
rozszerzenia i powagę zakonu do którego Skarga na­
leża ł ,  a mianowicie ze względu na kraie polskie. 
Przechodzi potem do samego życia i spraw Skar­
g i ,  gdzie mówiąc o pracach iego apostolskich  
i sporach teologicznych, wspomina o. wielu teo­
logach lak katolickich iak dyssy'denckich. Przy­
stępując z kolei do zdania o Skardze iako o pisa­
rz u ,  mówi X .  Os. (na  k. ) iż uwagi takowe  
ogólne , nieraz są dziełem same'y tylko wyobra­
źni o wieku życia pisarza, że częstokroć do wie­
lu zastosować się m ogą , i dla tego niemaią ce­
ch y  pewności. W o l a ł  przeto , mówiąc o samym  
tylko Skardze, wytknąć w przyłączonych w y -  
im kic li  piękności, w których sława iego i  osobi­
ste, zalety widocznie się okazać mogą. Nąkoniec  
od k. ,5c) — C)5 nastepuią przypisy, okozuiące ob­
szerną zhaiomość literatury oyczystey. Znalezdz  
tu można wiele 'wiadomości o pisarzach i ich dzie­
łach mało dotąd znanych , zwłaszcza co do pism  
niekatolickich, w bibliotece Krzemienieckiey lub  
Poryckiey znayduiącyc.h ,się. Chwalebny i u  do*



I r  ładnych bibliografów zachowywany zwyezay  
przytaczania formatu i liczby stronic w dziełach, 
zachował i nasz autor prawie wszędzie. JP. Bent­
kowski wydaiąc z czasem drugą edycyą sw ey  
liisloryi literatury polskiey, o wiciu pisarzach 
i dziełach z ninieyszych przypisów wiadomo­
ści swoie p om n ożyć ,  uzupełnić i sprostować 
zapewne nie omieszka. Styl JX. O. iest czysty  
p o lsk i,  po większey części u c iu k ow y, a zwła­
szcza z początku, gdzie historycznie o niektórych  
rzeczach mówi. Przy zamknięciu rozprawy obracaiąc 
autor rzecz do m łodzieży w którey obliczu roz­
prawę tę czy ta ł ,  kończy ią ,  zachęceniem do czu­
wania i baczenia na czystość i wdaściwość m o w y  
polskiey. N iech  Rec. wolno będzie przyłączyć  
niektóre uw agi, iakie m u ,  czytaiąc tę uczoną 
rozpraw ę, nastręczyły się. Uderza to czytelni­
k a ,  iż w rozprawie t.ey nie znayduie w  porządku  
w yliczonych pism Skargi, ale t.ylko nad niekló-  
ren.i czynione uwagi z przytoczeniem ich wydań. 
Sum m aryozny spis onych, podałby b y ł  iaśnieysze 
wyobrażenie o pracach uczonych tego świątobli­
wego kapłana. N a k . 26 pisze autor, iż przez Skar­
gę utworzone bractwo miłosierdzia w przygodach  
kraiowych zniszczało, i tylko dom  miłosierdzia  
ocalał. W  istocie trwa to święte^ ustanowienie  
dotąd, iak między innemi doczytać się można  
w  pochwale Bugayskiego mianey przez X . Ł a ń ­
cuckiego w Krakowie i S i 3 roku (obacz AUgem,,



Lite ra t .  Zeit. . 8 i 4 . N r o  i64. p. 556) .  N a k. 68 po,
w iedz iano , że BiLIiia R a d u w iło w śk a  dla niedo­
sta tku e x e m p la r /y  w 6g lat p rzed ru k o w an a  i63a 
ro k u  w T o r u n iu  i nie w T o ru n iu  1 eCz, w G dańsku  
u  H u n e f t ld a ,  iak t y t u ł  okazu ie ) .  N ic  iest to także 
proste  przedrukowanie. biblii Brzesk r e v , ale wca­
le oddzielne iłóńiaczenie Pawła P aliura , poźuićy  
od wszystkich prawie kościołów protestanckich 
p rz y ię te , iak ó tem  pisze obszernie Bentkow ski 
w h is to ry i  literat, pół. T  I I ,  k. 5a5 i autorow ie  
tam przytoczeni. P rzem ilczyć ieszcze Rec. nie 
m oże ,,  iż razi nos bardzo  pisownia au to ra  p rze ­
mieniająca p rz y im e k  z  na .9 przed lite ra m i gdzie 
ma dźwięk ta k o w y ,  iak n. p. 9 sobą b p ła czem  
s krzyw dą  i t. d. nawet w mieyscach ze Skarg i 
dzieł  p rzy taczan y ch ,  lubo Skarga o ley  re form ie  
nie m yśla ł.  W i e m y  w  p raw d z ie ,  iż są niekt(£- 
re  księgi z szesnastego w ie k u ,  p o d łu g  t e y  piso­
wni d ru k o w a n e ;  lecz po dw ustu  lat niepamięci, 
pisownia ta w W a rsz a w ie  iako system atyczna no­
wość wsk rzeszona, w W a rsz a w ie  iednak wstępu nia 
zn a laz ła , i z n a y d u ie m y  ią  pow torzoną  ty lko  
w dziełach w W ilnie lub  K rzem ień cu  wydaw a*. 
liych. P raw id ło  ow e: iak m ów isz la k  p isę  zb y t  
ściśle zachow yw ane, i anologiia za daleko rozcią­
g n ię ta ,  prowadzi do ow ey  śmieszności, i e  w isto­
cie piszą n iek tó rzy  f  P o zn a n iu , f  K ra k o w ie , 
S za to h ry ia n , S ę z e r m ę , zam iast:  w  P o z n a n iu ,  
C h a te a u b r ia n d ,  »$aiiit-G erm ain  i t. d. N ie  tu  iest
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tnicyscc rozwodzie się nad tern obszernie. T o  je­
dnak p ew n i, że ięzyk ieźoll przez to nie traci, 
fcapewne nic nie zyska. Opuszczanie także lite­
ry , i  w w yrazach gdzie szaz weh.odzi, iak n. p. 
aczęśtiwy , opusężam , zamiast szczęśliwy i t. d. 
jtiie wiele przyniesie oszczędzenia * ), a w istocie 
odmienia dźwięk m ow y, bo in acze j-s ię  w ym a­
wia sczcśliwy a ^szczęśliwy. Ponieważ raz iuź 
m ów im y o pisowni po lskiey, niechże iedna ie- 
s^cze uwaga zn a jd z ie  łaskawie ucho. W ie lk a  
panuie w księgacii polskich nieiedflostayność co 
do początkowych lite r w iększych, nie licząc w to 
zaczęcia peryodu lub  im ion własnych,i urzędowych. 
PrzeZ zbyt. częste onych w piśmie używanie, 
pow staie iakewaś rósochacizna nie m iła dla oka. 
K ie w idzim y zatem przyczyny  dla k tórych  sza­
now ny au to r następuiące w yrazy  na k, 56. i 57 
pisze większemi ljteram i, iakolo: rozm aite Stany — 
K ośeioł — P rzyby tek  — Oyciec — Syn —  
O yczyzna  — Poselstwo Niebieskie — W ie k  — 
Poiezuicki C hrześcianski— Człowiek — Ń ięgi 
—  Narodowy- —  Mowa Oyczysta i t  d. Zdaie

*) Pan f f  o lie  sławny pedagog niemiecki wydał przed niada- 
wnemi czasy dzieło, w ktore'm wystawił bardzo systematy­
cznie, oszczędzenie wydatku roeznegd na papier, czernidło, 
robotników drukarskich i t. d. dla kraiów niemieckich 200,000 
talarów przez zmianę ortografii nietnieckiey dotąd uzywanfy, 
to iest pisząc: df, tun, mas, tor, one, i t. d. zam iast: die, 
than, Maass, Thor, ohne. Jednakie mimo takowych powabów, 
aue znalazł dotąd ile mi wiadomo ani ieduego naśladowcy.
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się i ź prawidła w gramatyce komissyyney X  Ko­
pczyńskiego w tey  mierze podane, możnaby 
dość ściśle zachowywać, a w teńczas nie potrze­
bowalibyśmy pisać żadnych przymiotników wię- 
kszemi literami, iak to iuż zachowuie się w piso­
wni niemieckiey, która lubo bardzę szczodra w wię­
kszych literach (wszystkie bywiem rzeczowniki 
bez Wyiątku rnaią do nich prawo i tego im nikt 

.nie zaprzecza), wszelako przymiotniki, nawet od 
imion własnych pochodzące, małemi piszą się 
głoskami, iakoto: europćyski, afrykański, hi­
szpański. Nawiasowe te uwagi nifech służą za do­
wód , iż w dziełach szacownych, tta drobne nawet 
rzeczy więcey się zważa, niż w pismach pospoli­
tych.

W  poprzedzającym Numerze Pamiętnika nastę- 
puiące poprawić trzeba om yłk i:

k. 372. wiersz 17. zamiast iow ie , czytay krwie. 
k, 385. wiersz i 5. zamiast zwykle^ czytay nawykłe.



DO NIESIENIA KSIĘGARSKIE.
W  księgarni Zawadzkiego i W ęck icgo  

na Iirako w skiem  Przedmieściu N. 4 15. 
znajduią się następuiące now e książki.

G ospodarz W ieyski czyli zbiór potrzebnych go­
spodarzom wiadomości trzydziestoletnim do­
świadczeniem sprawdzonych, dla użytku wie­
śniaków do druku podany, w W rocławiu in 8vo. 
1 8 1 5. ' zl. 5.

Gospodarstwo rolnicze test glównem ct podobno 
iedynem bogactwem kraiu naszego, pisma zatem 
do polepszenia onego służące z wdzięcznością 
przyymowche bydź muszą. Autor rozwodzi się 
w szczegółach, osobliwie nad pielęgnowaniem by­
dła wszelkiego rodzaiu, podaiąc sposoby zapobie­
żenia zarazom i leczenia onych. Przyłączony ka­
lendarz gospodarski opisąie porządek robót gospo­
darczych w każdym miesiącu.

Kuchmistrz nowy dla łakotnisiów, czyli wy- 
bor skladaiący się z przeszło Sta naysmaczuiey- 
szych mącznych, mlecznych, i iaiecznych po­
traw , w guście angielskim, franćuzkim, i wło- 
skiłn sporządzonych, w W rocław iu in n m o  
i8 i5 . zł. 4.

Jeclnostayność we wszystkich podobno rzeczach 
uprzykrza się, a te/n bar dzicy ieclnostaynosć po­
traw. Cze muz więc nie mamy korzystać z do­
świadczeń , służących do uprzyiemnienia tym  
przynaymniey sposobem życia naszego ?

Prawo natury rządowe przez Felixa Słot wiń­
sk i ego F. D. Profess ora aktualnego prawa natury 
i umiejętności politycznych w S. G. K, Stoso­
wnie do porządku ś. p. K. A. Martiniego, zasad 
F. Zeillera ametodu F. E g g e r a ,  w ięzyku pol­
skim ułożone, w Krakowie. 8. MDCCCXV. zł. 9.

Cieszyć się prawdziwie trzeba , i i  gruntowna 
fdo io jiia  zaczyna zajmować pisarzów naszychj>



Hor aż część filozofii m ole hycli in ter essowniey- 
Szą , iak ta co be.zpoirxednio do społeczności 
towarzyskiey test zastosowana? Człowieka w  tro— 
iakin i Względzie uważać trzeba: naprzód w  sta­
nie natury5 (umiejętność wykłddaiąca praw a i obo­
w iązki i eg o z takowego położenia w yn ik a ią c e , 
nazywa się  -Prawem natury prjrwatnelri ); powlórę 
W stosunkach towarzyskich , w takich się zuaydii- 
ia  wszyscy mieszkańcy kraiów cywilizowanych, 
i  stąd wynika um ieiętność  Prftwa rządowego, 
które opisuie prawd i obowiązki prawne, każdego 
obywatela ; potrzecie w  stosunkach narodu ieclnego 
do drugiego , którego to stanu praw a i obowiązki 
wykłada uniieiętrwsć Prawem narodów nazwana. 
JŚayinleressownieyszą częścią iest podobno prawo 
rządow e , uczy ono bowiem człowieka ^co w inien  
i  czego zadać może od swych współobywateli i  od 
3wev zwierzchności. Tworzy oizo zatem dobrych, 
spokoynych i szczęśliwych obywateli. A  ie  każdy 
cło tego dąży, mńieiętność przeto ta ko w a , ob ą  m u  
hyclź nie powinna. Dzieło niniejsze przeto tern iest 
ważnieysze dla nas, ie  iest, pierwszetn systernaty- 
ićznem pism em  te j m ateryi w  ięzyku polskim.

Historya Rzymska od założenia Rzymu do 
upadku cesarstwa na zachodzie, podzielona na 
dwie części: pierwsza obeymuie dzieie rzeczypo— 
spolitey, druga cesarstwa: napisana przez dokto­
ra Goldszmilh podług dwunastego wydania an­
gielskiego, na ięzyk francuzki przez C.^G. a z tego  
na polski przez VI. O. i A .  M. przełożona a. to -  
m v  iu 8vo. w W iln ie  i w W arszawie t 8 i 5  zł. i5.

' Historya Rzym ska tak ii/st zamożna i rozm aita  
CO do c z y n ó w  i W y p a d k ó w , iż podług zdania sła­
wnych p iisarzów, połączona z grecką, inne staro­
żytne dzieie. m a ło  potrtebnemi, uczynić może. 
Goldsmith z uszanowaniem nazywany u postron­
nych , na w s z y s t k i e  praw ie europejskie ięzyk i  iest 
przetłumaczony. Po kilkadziesiąt onego edycjach 
z a g r a n ic ą , stawa tu  nakoniec i  w  szacie polskiej 
przez zacnych tłórnaczów w iernie i  przystojnie  
odziany.


